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ROK IV W arszaira, LU TY  1953 r. N r 2 (31)

Po d o n i o s ł e j  U c h w a l e
Uchwała Rządu z dnia 3 stycznia hr. re g u lu ją ­

ca ceny i  place oraz znosząca zaopatrzenie bo­
nowe —  przyniosła  ju ż  w  okresie m in ionych  
k ilk u  tygodn i konkre tne rezu lta ty . Masy p ra ­
cujące zdają sobie coraz bardzie j sprawę, iż ce­
le w ytyczone przez Uchwałę są w  pe łn i realne  
i przynoszą dalsze wzmocnienie gospodarki, da­
jąc równocześnie p racu jącym  szerokie m ożliw o­
ści popraw ien ia swego położenia materialnego.

Uchwała Rządu przyn ios ła  w  w y n ik u  stab i­
lizację ryn ku . Jedno lite  ceny ogran iczy ły  w  po­
w ażnym  stopniu e lem enty usiłu jące dezorgani­
zować rynek. Popraw iło  się w yda tn ie  zaopa­
trzenie, zarówno pod względem ilośc i i  asorty­
m entu tow arów , ja k  i ich jakości. O b fite  zao­
patrzenie sklepów to fa k ty , k tóre  ro zb iły  w ro ­
gą propagandę, k tó ra  us iłow ała  szerzyć panikę  
wśród konsumentów. Bo oto nie ty lk o  tow aru  
jest pod dostatkiem , lecz rów nież  —  na terenie  
niem al całego k ra ju  —  daje się zauważyć sta ły  
spadek cen tow arów , pochodzących z nadwyżek 
sprzedawanych przez chłopów.
■ dw o jak ich  cen usunęło różnicę,
jaka  is tn ia ła  daw n ie j w  sile nabywczej zarobku  
pracowniczego. Część bow iem  tego zarobku, 
przeznaczona na w ykup ien ie  a rty k u łó w  na bo­
ny, m iała mną siłę nabywczą, n iż  pozostała część 
ootclccltio, na zalcup towavów nieobjętych, bona- 
mi. W rezultacie  —  wobec stałego podb ijan ia  
cen przez spekulanta  —  człow iek pracy nie za­
wsze m ógł nabyć potrzebne a r ty k u ły  w o ln o ryn ­
kowe  —  a w ięc nie b y ł w  dostatecznym stopniu  
zainteresowany w  s ta łym  podnoszeniu swych  
zarobków.

P rzy obecnym układzie cen —  każda zarobio­
na suma, zwłaszcza suma zarobiona dodatkowo  
w  w y n ik u  podnoszenia w ydajności pracy  —  

oze yc zuzyta na dow olny zakup. N ie ma 
ow iem  przeszkód w  dostępie do tow aru  i  nie  
a ysproporc ji w  cenach, k tó ra  daw nie j czę- 

s o un iem ożliw ia ła  zakup. Rozumie to coraz ja ­
śniej sio iat pracy i  m ob ilizu je  się do podnosze­
n ia  w yda jności pracy. Rozszerza się obejm owa­
nie akordem  coraz w iększej ilości prac dotych­
czas n iezakordowanych, coraz w ięce j załóg do­
maga się sprecyzowania norm  technicznych. Po- 
9 ębia się ruch  współzawodnictwa pracy, 
pociągając za sobą łam anie i  przekraczanie do­
tychczasowych norm  i  p rzyczyn ia jąc się do 
ualszego w zrostu w yda jności pracy.

W w ie lu  wypadkach ju ż  nastąp ił poważny 
w zrost w yda jności pracy, spowodowany dzia- 
aniem Uchw ały, —  w  w ie lu  innych  zostały 

stworzone dodatkowe w a ru n k i tego w zrostu  na 
najbliższą przyszłość. Jest to d ru g i ważny i  po­
m yślny w y n ik  Uchwały. A  w raz ze wzrostem

w ydajności pracy  —  z czym związane jest 
zwiększanie zarobków  —  rośnie rów nież nasza 
produkcja , zb liżam y się bardzie j do wykonania  
Planu Sześcioletniego. W ykonanie zaś planów  
gospodarczych jest podstawowym  w arunk iem  
dalszego podnoszenia stopy życiowej.

Uchwała z dnia 3 stycznia oddziała rów nież  
bezpośrednio na p rodukcję  ro lną. Stworzenie  
w arunków , w  k tó rych  ograniczone są m ożliw o­
ści podnoszenia cen w o lno rynkow ych  —  pobu­
dza chłopa do w yda jn ie jsze j p rodukc ji. Po w y ­
w iązaniu się z obow iązków wobec państwa — ■ 
chłop może swobodnie dysponować nadw yżka­
m i p roduk tów  roś linnych  i  zw ierzęcych. Odpo­
w iednia  ̂zaś masa towarowa, zgromadzona w  
ręku  państwa, pozwala na korzystne regu low a­
nie ry n k u  tak, by nie następowały jego sk rzy ­
w ien ia i  zaburzenia. Z  d rug ie j zaś s trony chłop 
sprzedający swe p ro d u k ty  ma zapewniony do­
stęp do p roduktów  przem ysłowych, k tó rych  ce­
ny są tak  ska lku łow ane w  odniesieniu do cen 
a rtyku łó w  ro ln iczych, by zapewnia ły opłacal­
ność p ro d u kc ji ro ln icze j i  m ob ilizow a ły  do je j 
podnoszenia.

Tak w ięc Uchwała oddzia łu je  w  swych sku t­
kach na całą naszą gospodarkę narodową, k ła ­
dąc mocne podstawy pod je j s ta ły  w zrost i  um a­
cnianie się. W w y n ik u  rozrostu w ydajności 
pracy rośnie i  będzie coraz bardzie j rosła p ro ­
dukc ja  przem ysłowa; w  w y n ik u  większego za­
interesowania chłopa w  rozszerzaniu p ro d u kc ji 
ro lne j rosła będzie rów nież coraz bardzie j 
ilość a rty ku łó w  żywnościowych i surowców  
przem ysłow ych pochodzenia rolniczego; w  w y ­
n iku  zaś podniesienia w yda jności pracy  —  
w zrasta ją i  będą stale w zrasta ły  realne zarobki 
człow ieka pracy, p rzy  równoczesnym  zapewnie­
n iu  pe łnych m ożliwości nabywania p roduktów  
ro ln iczych  i  przem ysłowych.

Ten podstawowy w p ły w  U chw ały na nasze 
życie gospodarcze prze jaw ia  się z każdym  dniem  
m ocnie j i będzie się na przyszłość wzmagał, 
Uchwała bow iem  jest aktem  d ługo fa low e j p la ­
nowej p o lity k i gospodarczej.

Realizacja założeń U chw ały nakłada szcze­
góln ie_ ważne obow iązki na wszystkie  te ogniwa, 
od k tó rych  pracy w  dużej m ierze zależy umac­
nianie i  pogłębianie spó jn i m iasta ze wsią.

W ie lk ie  i  odpowiedzialne zadania stoją przed 
'nami w  zakresie ro zw ijan ia  ko n tra k ta c ji i  do­
skonalenia techn ik i skupu; m usim y zapewnić 
ja k  najpełn ie jsze i  ja k  najsprawnie jsze w y w ią ­
zywanie się w si z obow iązkowych dostaw. Jest 
to niezbędny w arunek praw id łow ego zaopa­
trzen ia  mas pracujących i  konsekwentnego l i ­
kw idow an ia  dysproporc ji m iędzy rozw ojem  
p ro d u kc ji przem ysłow ej i  ro ln icze j.
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Rynkowy skup zbóż 
z dostaw ponadobowiązkowych

Uchwała Rady M in is tró w  z dnia 3 stycznia 
1953 r. w  spraw ie zniesienia bonowego zaopa­
trzenia, regu lac ji cen, ogólnej podw yżk i plac 
i  zniesienia ograniczeń w  hand lu  nadw yżkam i 
p roduktów  ro ln iczych  zapoczątkowuje nowy, 
n iezw yk le  doniosły etap w  rozw oju  gospodar­
czym naszego k ra ju . Zasięg te j uchw a ły  nie 
ogranicza się jedyn ie  do łagodzenia naszych 
dolegliwości i  zakłóceń gospodarczych, lecz 
obe jm uje  rów nież źródła i  najgłębsze p rzy ­
czyny tych  zakłóceń i  dolegliwości oraz w a ­
ru n k i ich przezwyciężenia. P rzyw racając n o r­
malne stosunki w  dziedzinie płac i  cen oraz 
znosząc ograniczenia wT hand lu  nadw yżkam i 
p roduktów  ro ln iczych, —  uchwala wprowadza 
równowagę rynkow ą  w  oparciu o dostosowa­
n ie  zdo lności'nabyw cze j ludności do m ożliw o­
ści zaspokojenia je j popytu, s tab ilizu je  realne 
dochody pracownicze i  o tw ie ra  nowe perspek­
ty w y  w zrostu zarobków  robotn iczych i  docho­
dów gospodarstw chłopskich, przez podnosze­
nie w yda jności pracy.

W szystko to sprawia, że zostały osiągnięte 
trw a łe , pewne i  korzystne pozycje w yjśc iow e 
dla dalszego rozw o ju  gospodarki narodowej 
i  stałego, stopniowego podnoszenia dobrobytu  
ludności ’pracującej m iast i  wsi.

Uchw ała w  znacznej sw oje j części odnosi się 
do stosunków ekonom icznych zachodzących 
w  w ym ian ie  tow arow ej m iędzy m iastem  i  wsią 
i  bez obawy popełn iania przesady można 
stw ierdzić, że w  te j dziedzinie stanow i ona 
p ra w d z iw y  przełom. Is to ta  g łębokie j re fo rm y  
na odcinku w ym ia n y  tow arow ej m iędzy wsią 
i  m iastem  polega na tym , że pobudza masy 
pracującego chłopstwa do podnoszenia w y d a j­
ności p ro d u kc ji ro lne j, przez zapewnienie sta­
b iliz a c ji cen i  stworzenie n iezw yk le  dogodnych 
w arunków  zby tu  wszelkich nadwyżek a r ty k u ­
łów  ro ln iczych. W  ten sposób został w y rugo ­
w any z ry n k u  spekulant w ie js k i i  m ie jsk i, 
k tó ry  dotychczas p rzechw ytyw a ł dla siebie 
znaczną część dochodów gospodarstw chłop­
skich, w yg ryw a jąc  istn ie jące różnice cen. Jed­
nocześnie wzm acnia się regulu jąca ro la  Pań­
stwa w  dziedzinie w ym ia n y  tow arow e j, któi-a 
zapewni h a rm o n ijn y  rozw ój te j w ym iany  za­
równo w  interesie wsi ja k  i  m iasta.

Już od p ierw szych dn i po wprow adzen iu 
uchw a ły  dało się zauważyć znaczne ożyw ienie 
w  obrotach a rty k u ła m i ro ln ym i i  to zarówno 
na targow iskach, ja k  i  w  placówkach hand lu  
uspołecznionego. P o ja w iła  się podaż różnych 
p roduktów  takich, k tó re  dotychczas notowano 
w  obrotach sporadycznie, albo też skupowano 
w  ilościach nieznacznych.

Jest zupełn ie zrozum iałe, że po zniesieniu 
ograniczeń w  hand lu  nadw yżkam i p roduktów

ro lnych  i  osiągnięciu ożyw ienia w  obrotach, 
n ie  można pozostawić stosunków rynkow ych  
własnemu, n iekontro low anem u biegow i, licząc 
ty lk o  na autom atyzm  cen i  pozytyw ne bodźce 
wzmagające podaż. Do w ym ia n y  tow arow ej 
w in ien  natychm iast w łączyć się uspołeczniony 
aparat handlow y, k tó ry  m usi stać się g łów nym  
odbiorcą tow arów  oferowanych przez wieś, 
a tym  samym zabezpieczyć sobie ro lę  czynnika 
regulującego stosunki rynkow e  zaistn ia łe w  
nowej sy tuac ji i uchron ić chłopa przed w y z y ­
skiem  spekulantów.

Wszyscy pracow n icy za trudn ien i w  hand lu  
uspołecznionym, dzia ła jącym  na w si muszą 
zrozumieć, że jeże li aparat ten spóźni się z w e j­
ściem na rynek, lu b  też n ie rozw in ie  tam  w  
pe łn i swoje j działalności, —  natychm iast po­
ja w i się na n im  spekulant i  paskarz.

W  p ierw szym  rzędzie odnosi się to do ry n k o ­
wego skupu zbóż, —  tego podstawowego to ­
w aru  wsi, którego podaż i  cena oddzia ływ a ją  
w  sposób decydujący na pozostałe p roduk ty  
rolne.

Jest rzeczą stw ierdzoną, że po w ykonan iu  
obow iązkowych dostaw pozostają na w si znacz­
ne nadw yżk i zboża towarowego. Wysokość 
tych  nadwyżek n ie  jest oczywiście jednakowa 
w poszczególnych re jonach k ra ju , z uw ag i na 
różnorodność stosunków p rodukcy jnych  i  po­
ziom s ił w y tw órczych . N iem n ie j obserwacje, 
ja k ie  można by ło  poczynić jeszcze przed w pro ­
wadzeniem uchw a ły  z dnia 3 stycznia br., 
a w ięc w  czasie gdy stosunki na ry n k u  zbożo­
w ym  w  k ra ju  n ie  b y ły  ostatecznie uregu lo ­
wane, p ozw o liły  ustalić, że skup ryn ko w y  zbóż 
z dostaw ponadobowiązkowych, prowadzony 
przez G m inne Spółdzie ln ie i p laców ki Z ak ła ­
dów Zbożowych, w  nieznacznym ty lk o  stopniu 
zb iera ł owe nadw yżki, podczas gdy podstawo­
wa masa podaży przechodziła poza aparatem 
uspołecznionym. P rzyczyną tego by ła  w  g łów ­
nej m ierze słaba aktywność poszczególnych 
placówek, n iew łaściw y, adm in is tracy jny  s ty l 
p racy większości ogn iw  uczestniczących w  o- 
brocie oraz b rak  w ia ry  w  powodzenie te j fo r­
m y  skupu.

Jest zupełnie zrozumiałe, że pozostawianie 
spraw y rynkow ego skupu zbóż w  dotychczaso­
w ym  stanie w  now ych w arunkach, spowodo­
w anych uchw ałą z dnia 3 stycznia jest niemoż­
liw e  i  wym aga niezw łocznej zm iany.

W a ru n k i i  organizację rynkow ego skupu 
zbóż regu lu je  uchw ała P rezyd ium  Rządu N r  63 
z dnia 17 stycznia br. oraz zarządzenia M in i­
stra H and lu  W ewnętrznego i  Prezesa C en tra l­
nego U rzędu Skupu i  K o n tra k ta c ji wydane 
w  w ykonan iu  te j uchw ały. Postanowienia za­
w a rte  w  w ym ien ionych  zarządzeniach stano-

/
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w ią  rozw in ięc ie  dotychczas obowiązujących 
zasad rynkow ego skupu zbóż z dostaw ponad- 
obow iązkowych i  hand lu  w ie jskiego zbożem, 
wprowadzonych uchw ałą P rezyd ium  Rządu 
z dnia 18 s ierpn ia  1952 r.

Zasadniczą cechą, charakteryzu jącą w pro ­
wadzony system rynkow ego skupu zbóż jest 
zasada, że cena po ja k ie j jes t dokonyw any skup 
od producenta n ie  jes t określona jednolic ie, 
a ustalana jest swobodnie m iędzy sprzedają­
cym  i  nabywcą. Ceny skupu, ustalone in d y w i­
dua ln ie  z każdym  dostawcą n ie  mogą być je d ­
nak wyższe od . cen zbytu, ja k ie  obowiązują 
odnośne p u n k ty  skupu. Ceny zby tu  są ustalo­
ne okresowo dla poszczególnych re jonów  'w 
k ra ju , w  zależności od faktycznego poziomu 
cen • notowanego w  obrotach. Różnica m iędzy 
ceną płaconą producentow i a ustaloną cena 
zby tu  stanow i marżę handlową p lacówki. 
W  ten sposób zrea lizow any jest postu la t w p ły ­
wania przez aparat skupu na poziom cen w o l­
norynkow ych.

Oczywiście tego rodza ju  elastyczna p o lityka  
cen w tedy  jedyn ie  osiągnie swoje cele, jeże li- 
ustalone ceny zby tu  nie ty lk o  będą każdorazo­
wo odzw ierciedlać aktua lne tendencje ryn ko - 

a^e nadto kszta łtować je  w  pożądanym 
k ie runku , zgodnie z w ym ogam i p o lity k i skupu.

A b y  um oż liw ić  w ładzom  prowadzenie słusz­
nej i  p raw id łow e j p o lity k i cen, aparat skupu 
dzia ła jący bezpośrednio na ry n k u  m usi stale 
in fo rm ow ać swoje organy zw ierzchnie o 
w szystk ich  zaobserwowanych zjaw iskach od- 

z ia ływ a jących  na skup: jak  w ie lkość i  natę- 
z n ie  podaży,^ tendencje w  cenach, podaż in ­
nych a rty ku łó w  ro lnych  itp . In fo rm ac je  takie  
pow inny być aktualne, ścisłe i  systematyczne.

R ynkow y skup zbóż w edług zasad określo­
nych uchwałą P rezyd ium  Rządu z dnia 17 
stycznia br. został ju ż  rozpoczęty w  dużej ilości 
pow iatów , wszędzie tam  gdzie p lany  obowiąz­
kow ych dostaw zbóż zostały wykonane co n a j­
m n ie j w  90% i gdzie ceny rynkow e zbóż 
ksz ta łtu ją  się na słusznym poziomie. Jak w y ­
kazały  ̂ dotychczasowe obserwacje, skup nie 
wszędzie przebiega jednakowo: is tn ie ją  p ła ­

w ią , k tó re  w ykazu ją  się już  bardzo poważ­
n ym i w yn ikam i, podczas gdy inne, pracujące 
w  tak ich  samych lu b  podobnych w arunkach 
n ie  osiągnęły w iększych rezu lta tów . Jest rzeczą 
oczywistą, że wszystko zależy tu  od pracy k ie ­
row n ic tw a  i  personelu zatrudnionego p rzy  
skupie w  danej placówce.

Trzeba przyznać, że nasz aparat hand low y 
by ł dotychczas nastaw iony g łów nie  na p rz y j­
m owanie zbóż z dostaw obowiązkowych, z kon­
tra k ta c ji lu b  z innych  podobnych źródeł w p ły ­
wu, co spraw iło , że zarówno technika pracy,

wszelkie m anipu lac je  handlowe, ja k  i  sposób 
obsługi dostawców w  punktach skupu nabra ły  
pewnego specyficznego charakteru. Te fo rm y  
skupu n ie  zmuszały poszczególnych placówek 
do ro zw ija n ia  szerokiej akw izyc ji, w n ik liw e j 
systematycznej obserwacji kszta łtow ania się 
cen i  ana lizy m iejscowego rynku , —  jednym  
słowem do tego wszystkiego, co jest konieczne 
dła rozw ijan ia  p raw id łow e j działalności hand­
low ej. Stąd też wprowadzenie obecnie w  sze­
rok im  zakresie skupu rynkow ego może zostać 
w ie le  placówek n ieprzygotow anym i ca łkow icie 
do operac ji w o lno rynkow ych . Może się ró w ­
nież okazać, że d la  n iek tó rych  pracow n ików  
ta fo rm a skupu jest zupełną nowością.

Nowe postawione zadania w ym agają od p la ­
cówek skupu dużej ruch liw ośc i i  in ic ja ty w y , 
dokładnej znajomości w a runków  ekonomicz­
nych swojego rynku , um ie ję tności śledzenia 
i  o rien tow an ia  się w  tendencjach cen i  dosko­
nałego opanowania te ch n ik i skupu. N iezm ier­
nie ważną rzeczą jest tu  solidna, staranna 
i uprze jm a obsługa dostawców. P u n k t skupu 
pow in ien n ie  ty lk o  sprawnie i  rzete ln ie p rzy ­
jąć tow a r od dostawcy, ale nadto in form ow ać 
go o płaconych aktua ln ie  cenach, m ożliw o­
ściach zby tu  innych  p roduk tów  oraz u ła tw ić  
nabycie potrzebnych m u tow arów  przem ysło­
wych.

A b y  sprostać tym  zadaniom wszyscy p ra ­
cownicy p laców ki skupu muszą dobrze o rien­
tować się w  ak tua ln ie  płaconych cenach nie 
ty lko  zbóż, ale i  innych  p roduk tów  ro lnych, 
znać asortym ent tow arów  przem ysłow ych 
zna jdu jących się w  sprzedaży oraz um ieć u- 
dzielić w y jaśn ień  odnośnie innych  spraw do­
tyczących skupu p roduk tów  ro lnych , ja k ie  m o­
gą interesować ro ln ika  (np. sposób rea lizac ji 
i rozliczenia się z obow iązkowych dostaw, 
asortym ent zam ienników  w  obow iązkowych 
dostawach itp.).

A pa ra t skupu m usi w  ja k  na jk ró tszym  czasie 
zdobyć pełne zaufanie dostawców i  w yrob ić  
sobie opinię, że sprzedaż nadwyżek p roduktów  
ro lnych  na jlep ie j opłaca się producentow i 
w łaśnie w  placówkach hand lu  uspołecznionego. 
Jedynie w  ten sposób można będzie skutecz­
nie paraliżować działalność elem entów speku- 
iacy jnych  i  w yrw ać  chłopa z o rb ity  ich  w p ły ­
wów.

W yrab ian ie  przez p u n k ty  skupu mocnej po­
zyc ji na ry n k u  jest tym  bardzie j konieczne, że 
wprow adzony obecnie ryn ko w y  skup nadw y­
żek p roduktów  ro lnych  n ie  jest sprawą ko­
n iu n k tu ra ln ą  i  przem ija jącą, lecz stanow ić bę­
dzie odtąd stałą fo rm ę działalności handlowej 
aparatu uspołecznionego.

Mieczysław Kościuk
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D elega t  gminny CUS  
powinien znać swój teren

Delegat gm inny, jako  ostatnie ogniwo łańcu­
cha organizacyjnego aparatu CUS działalnością 
swą obe jm uje  gm inę i  jest czynn ik iem  koordy­
nu jącym  pracę poszczególnych jednostek gospo­
darczych na terenie gm iny  w  zakresie organ i­
zacji i  rea lizac ji obow iązkowych dostaw.

Pozycja i  funkc ja , k tó rą  spełnia delegat 
gm inny  w ym agają  od niego z jednej s trony zna­
jom ości terenu, stosunków po litycznych  gospo­
darczych i  społecznych jego gm iny, z d rug ie j 
zaś s trony obow iązuje go dokładna znajomość 
przepisów i  in s tru k c ji dotyczących obow iązko­
w ych  dostaw zbóż. Znajomość ta  u ła tw i m u 
spełnienie zadań i  obowiązków, ja k ie  są na n ie ­
go nałożone i  należyte rozplanowanie skupu na 
teren ie gm iny. Od znajomości zagadnienia za­
leżeć będzie w  dużej m ierze w łaśc iw y przebieg 
rea lizac ji p lanu  skupu zboża. Delegat gm inny  
pow in ien  znać produkc ję  ro ln iczą i  orientować 
się w  towarowości własnego terenu, p rzyn a j­
m n ie j na szczeblu grom ady i  grup gospodarstw, 
je ś li n ie poszczególnego gospodarstwa.

Delegat gm inny  CUS m usi pam iętać o tym , 
że jest łączn ik iem  m iędzy ro ln ik ie m  i  robo tn i­
kiem , że w ykonu jąc  swoje zadania na odcinku 
obow iązkowych dostaw zboża jest rzecznikiem  
spó jn i m iędzy m iastem  a wsią —  te j spójni, k tó ­
re j w ie lk ie  znaczenie dla rea lizac ji 6-letniego 
p lanu  i  poko ju  podkreś lił mocno Przewodniczą­
cy PZPR tow . Bolesław B ie ru t na V I I  P lenum  
P a rtii.

Podstawowym  czynnik iem , od którego uza­
leżnione jest powodzenie akc ji, to znajomość 
zaplecza produkcyjnego i  ry n k u  miejscowego. 
Delegat gm inny  pow in ien  orientować się, ja k i 
typ  g leby dom inu je  w  poszczególnych grom a­
dach i  ja k ie  są ich m ożliwości p rodukcyjne . Po­
w in ien  on wiedzieć, ja k ie  k u ltu ry  przeważają w  
upraw ie  i  ja k  one p lonu ją . Chcąc poznać s tru k ­
tu rę  i  re jon izację  p ro d u kc ji ro lne j własnego 
terenu (grom ady i  gm iny) delegat gm inny po­
w in ien  posiadać bardzo dokładne dane co do 
ilości i  w ie lkości poszczególnych gospodarstw 
ro lnych  z podziałem na:

a) spółdzieln ie p rodukcy jne ;
b) państwowe gospodarstwa ro lne;
c) inne gospodarstwa uspołecznione;
d) gospodarstwa indyw idua lne .
Dane te u ję te  są w  re jestrach gospodarstw 

ro lnych. R e jes try  sporządzone zostały zgodnie 
z U chw ałą  Rady M in is tró w  z dnia 24 m aja 
1952 —  przez kom is ję  gm inną w  następującym  
składzie:

1) re fe ren t ro ln y  p rezyd ium  gm innej rady 
narodow e j;

2) delegat gm inny CUS;
3) re fe ren t finansow y prezyd ium  GRN.
W pracach swych kom is je  op ie ra ły  się na na­

stępujących dowodach:

a) ankieta szacunkowej k la s y fik a c ji g run ­
tów  z 1949 r. i  arkusze szacunkowej k la ­
sy fik a c ji g run tów  uzupełn ione zm ianam i 
w prow adzonym i na podstawie dokonanej 
w  bieżącym roku  re w iz ji w yn ikó w  k lasy­
fik a c ji;

b) re je s try  podatku gruntowego z la t 1950, 
1951 i  1952;

c) re je s tr planowego skupu zbóż z 1952 r.;
d) inne dokum enty przedłożone przez człon­

ków  kom is ji.
Oprócz powyższych danych delegat gm inny 

pow in ien  znać areały obsiewu w  poszczególnych 
gromadach zbóż chlebowych, roś lin  okopowych, 
roś lin  przem ysłowych, roś lin  pastewnych, ob­
szar łąk , pastw isk, n ieuży tków  i  lasów.

Znajomość powyższych danych jest d la  de­
legata gm innego konieczna ze w zględu na to, że 
poważnie została zwiększona ilość zam ienników  
za zboże w  prze liczeniu na zakontraktowane 
up raw y  nasienne i  konsum pcyjno-przem ysłowe, 
przy jm ow ane na poczet obow iązkowych dostaw 
zbożowych. Jako zam ienn ik i p rzy jm ow ane są 
kon traktow ane nasiona grochu, fasoli, łu b in u  
pastewnego, peluszki, w yk i, kon iczyny, luce r­
ny, a także kon traktow ana kukurydza , kapusta, 
marchew, bu rak i, pom idory, ogórki, cebula 
oraz inne.

Ponadto areał pod zakon traktow anym i na­
sionami m archw i pastewnej, b ru kw i, kapusty, 
buraków , rzepaku i  rzepiku, maku, gorczycy, 
lnu , konopi, ty to n iu , chm ielu, słonecznika i  in ­
nych zostaje w yłączony z obszarów g run tów  
ornych będących podstawą w y m ia ru  dostaw 
zbożowych, a u ż y tk i ro lne p rzy ję te  do zagospo­
darowania korzysta ją  z u lgow ych stawek w y ­
m iaru .

Delegat gm inny  pow in ien  być poza ty m  do­
brze zorientow any w  term inach  rozpoczynania 
siewów i  sprzętu zbóż, z czym wiąże się ściśle 
sprawa należytego i  term inowego rozmieszcze­
n ia  w  poszczególnych gromadach kom ple tów  
siewnych, żn iw nych  i  om łotowych, odpowied­
nio w yrem ontow anych i  technicznie przygoto­
wanych, w  m yś l bow iem  U chw a ły  P rezyd ium  
Rządu nie może być ośrodka maszynowego n ie ­
przygotowanego do akc ji.

Znając obszar g run tów  ornych za ję tych pod 
poszczególne up raw y  w  każdej gromadzie dele­
gat gm inny  może określić w  p rzyb liżen iu  w ie l­
kość spodziewanych zb iorów  oraz nadwyżek to­
w arow ych przeznaczonych na obowiązkowe do­
staw y i do sprzedaży rynkow e j, po odliczeniu 
od spodziewanych zb iorów  ilośc i zbóż potrzeb­
nych do siewu, w yżyw ien ia  ro ln ika  i  jego ro ­
dz iny oraz u trzym an ia  inw entarza żywego. Da­
ne um oż liw ią  m u także zorientow anie się co do 
rozm iarów  ewentualnego hand lu  w ie jskiego w  
poszczególnych gromadach.

Zboża z obow iązkowych dostaw są dostarcza­
ne do m agazynów p unk tów  skupu lu b  do wago­
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nów ko le jow ych  bądź przez poszczególnych ro l­
n ików  indyw idua ln ie , bądź zbiorowo przez gro­
madę. Ponieważ zbiorowe dostawy znacznie 
u ła tw ia ją  ro ln iko m  odstawę zbóż dzięki spraw­
niejszemu transportow i i  szybszemu odbiorow i 
przyw iezionego zboża, a ponadto m a ją  poważne 
znaczenie po lityczne —  delegat gm inny  pow i­
n ien  troszczyć się o to, by ten rodzaj dostaw 
m ia ł m iejsce tak często, ja k  to  jes t m ożliwe w  
w arunkach danej gromady. W arunkam i ty m i 
są: dostateczna ilość transportu  konnego lub  
mechanicznego, pojemność i  zdolność w y ładow ­
cza magazynu p u n k tu  skupu lu b  wagonów ko­
le jow ych  oraz sprawna organizacja odbioru.

W  zw iązku z odstawam i zbóż do sta łych 
i  okresowych m agazynów punktów  skupu dele­
gat gm inny  pow in ien  dokładnie znać ich  roz­
mieszczenie w  terenie, ich odległość od po­
szczególnych gromad, jakość dróg do n ich  w io ­
dących, a przede w szystk im  pojemność tych  
magazynów oraz stopień ich przygotow ania 
i  wyposażenia do sprawnego odb io ru  ich i  p rze j­
ściowego przechowania ich bez stra t. Poza 
tym , pow in ien  on znać zdolność odładunkową 
magazynu i  dbać o to, by  magazyn b y ł stopnio­
wo opróżniany ze zboża i  n ie  u tra c ił w  pew nym  
dn iu  —  na skutek „zakorkow an ia “  —  możności 
p rzy jm ow an ia  dalszych p a r t i i zboża.

Delegat gm inny  m usi wiedzieć, czy i  jak ie  
m ły n y  zna jdu ją  się na teren ie jego gm iny. 
Z m łynam i bow iem  wiąże się obowiązek pobie­
ran ia  na rzecz państwa m ia rek  i  odsypów od 
przem ielonego zboża oraz zw aln ian ie  z tego 
obow iązku tych  pow iatów , k tó re  w ykona ły  
roczńy p lan skupu co na jm n ie j w  90%. Z obo­

w iązków  uiszczania m ia rek  i  odsypów zw o ln io ­
ny  jest n ie ogół ro ln ików , lecz ty lk o  ci, k tó rzy  
ca łkow icie  w yko n a li swe zobowiązania w  zbo­
żu. Z ty m  zaś łączy się konieczność w ystaw ia ­
n ia  dla ro ln ikó w  zaświadczeń, k tó re  z ko le i m u­
szą być oparte na dokładnej i  bieżącej ew iden­
c ji, w ykazu jące j w  ja k im  stopniu poszczególni 
ro ln ic y  w yw iąza li się z ciążącego na n ich  obo­
w iązku  dostaw zbożowych, n ie ty lk o  z roku  bie­
żącego, ale także z ew entua lnych zaległości 
zbożowych z ubiegłego roku.

Doceniając znaczenie propagandy pomiędzy 
poszczególnymi ro ln ikam i, czy ca łym i groma­
dami, delegat gm inny  pow in ien  znać środki 
propagandy i  fo rm y  organizacyjne współzawod­
n ic tw a  i  na podstawie doświadczeń z ubiegłego 
roku  w ybrać  te spośród nich, k tó re  okazały się 
na jbardzie j skuteczne.

Znajomość w łasnej gm iny  w  zakresie omó­
w ionych zagadnień oraz dokładne zapoznanie 
się z przepisam i obow iązu jącym i p rzy  obowiąz­
kow ych dostawach jest podstawowym  zadaniem 
gminnego delegata. Znajomość ta da m u moż­
ność w yw iązan ia  się w  sposób zadowalający 
z nałożonych nań obow iązków i  w  dużej m ierze 
u ła tw i m u jego poważną i  tru d n ą  pracę.

Delegat gm inny  pow in ien  stale pamiętać 
o tym , że patrzą nań ro ln ic y  w szystkich gro­
mad, jego w ięc codzienna praca i  stosunki z ro l­
n ikam i pow inny  być nacechowane obowiązko­
wością, bezstronnością, poszanowaniem przep i­
sów i uczciwością. A u to ry te t i  szacunek, zdo­
byte na te j drodze wśród ro ln ikó w  gm iny  u ła ­
tw ią  m u znacznie realizację odpowiedzialnych 
zadań, (cz)

GS rozprowadzajg materiał siewny 
na kontraktację

Jedną z czynności w ykonyw anych  przez 
G m inne Spółdzieln ie w  wiosennej a kc ji ko n tra k ­
tacy jne j jest dostarczenie p lantatorom  m ate ria ­
łu  siewnego zbóż ja rych .

Zważywszy na w ie lką  rolę, jaką dla akc ji 
ko n trak tacy jne j p ro d u kc ji roś linne j ma sprawne 
zaopatrzenie p lan ta to rów  w  pełnowartościowy 
m ate ria ł siewny, zadania stojące przed G m inny­
m i Spó łdzie ln iam i w  ty m  zakresie pow inny być 
należycie docenione i  w  pe łn i realizowane.

Zadania te obe jm u ją : odbiór, przechowanie 
i  rozprowadzenie nasienia.

Z iarno siewne jest dostarczane na punkt 
G m innej Spółdzie ln i przez ins ty tuc je  zaopatru­
jące, k tó re  w  oparciu o p lany  zaopatrzenia usta­
lone Uchwałą P rezyd ium  Rządu z dn ia  10 paź­
dz ie rn ika  1952 r. o trz ym a ły  od placówek tereno­
w ych  in s ty tu c ji kon trak tu jących  adresy w y s y ł­
kowe z dokładnym  podaniem m. in. ilości, ga­
tu n ku  (ewentualn ie odm iany) i  stopnia k w a lif i­
k a c ji dostarczanego nasienia.

G m inna Spółdzieln ia posiadająca gm inne pla­
n y  kon trak tow an ia  poszczególnych in s ty tu c ji,

dla k tó rych  przeprowadza kon trak tac ję  oraz po­
w iadom iona przez p laców ki terenowe tych  in ­
s ty tu c ji o ilościach poszczególnych gatunków  
zbóż dysponowanych na p unk t skupu, przygoto­
w u je  w  p ierw szym  rzędzie odpowiednią prze­
strzeń magazynową, zapewniającą w łaściwą 
konserwację i  p raw id łow e rozprowadzenie na­
sienia. G m inne Spółdzieln ie uw zględn ia ją  p rzy 
tym :

—  że m ate ria ł s iewny przychodzi na p unk t 
skupu w  w orkach;

—  że ziarno siewne wym aga w iększej niż 
ziarno konsum pcyjne pow ierzchn i do przepro­
wadzenia w łaściw ej konserwacji, mającej na 
celu zachowanie pełnej zdrowotności;

—  że oddzielnie należy składować poszcze­
gólne partie  w ed ług odm ian i  stopnia k w a lif i­
kac ji;

—  że składowanie pow inno być tak  zorgani­
zowane, by  um oż liw ić  w ygodny odb iór nasion 
przez p lanta to rów .

Poza tym , G m inna Spółdzieln ia n ie  może po­
m inąć momentu, że na p u n k t skupu dostarczane
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jes t n ie jednokro tn ie  z iarno siewne tego same­
go ga tunku  nie ty lk o  dla p lanta to rów , lecz ró w ­
nież na inne cele, np. na w o ln y  obsiew. Należy 
uw zględn ić tę okoliczność w  zabezpieczaniu w y ­
odrębnionej pow ierzchn i m agazynowej, k tó ra  by 
u m o ż liw iła  odpowiednie przechowanie i  bez­
błędne rozprowadzenie nasienia, t j .  dostarcze­
n ie  ro ln ik o w i ziarna is to tn ie  d la  niego przezna­
czonego.

Celem um ożliw ien ia  G m inne j Spółdzie ln i na­
leżytego przygotow ania się do przy jęc ia  mate­
r ia łu  siewnego, dostawca jest zobowiązany za­
w iadam iać GS te legra ficzn ie  o wysyłce p a rtii, 
po tw ierdzając te legram  lis tem  poleconym.

Jest rzeczą zrozum iałą, że m agazyny prze­
znaczone na zboże siewne muszą być wolne od 
w o łka  i zabezpieczone przed gryzoniam i.

D la  praw id łow ego przeprowadzenia odbioru 
dostaw  in fo rm u je  się m agazyniera p u n k tu  sku ­
pu przed akcją  o obow iązujących norm ach m a­
te ria łu  siewnego. W edług in s tru k c ji D eparta­
m entu  N asiennictwa M in is te rs tw a  R o ln ic tw a 
z dn ia  30.X II.52 całość jarego m ate ria łu  siew ­
nego na bieżącą kon trak tac ję  ma odpowiadać 
pod względem  jakości w yłączn ie  norm om  I  stan- 
dartu , podanym  w  in s tru k c ji do ub ieg łe j kam ­
pan ii siewnej (1952) i  opub likow anych przez 
Centra lę Nasienną w  „S tandartach  nasion siew­
nych “ . N ie  uwzględn ia się w  zasadzie dostawy 
ziarna siewnego o niższych normach. Użycie do 
ob ro tu  ziarna siewnego w  I I  standarcie jest m o­
ż liw e  jedyn ie  za zezwoleniem M in is te rs tw a  R ol­
n ic tw a. Jeżeli to  m ia ło  miejsce w  odniesieniu 
do pewnych’ ga tunków  na określonych terenach, 
in s ty tu c ja  kon trak tu jąca  ma obowiązek pow ia­
domić o ty m  aparat CRS.

Nasiona pow inny  być dostarczone w  w o r­
kach (równo ważonych) zaopatrzonych na ze­
w ną trz  i  w ew nątrz  w  e tyk ie ty  (zawieszki) z poda 
niem  ilości, ga tunku  (odm iany), stopnia k w a li f i ­
k a c ji oraz w y n ik ó w  analizy S tac ji Oceny Na­
sion co do czystości, s iły  k ie łkow an ia  i  w ilg o t­
ności. Do każdej nadchodzącej p a r t ii ziarna 
siewnego m usi być dołączone świadectwo S tac ji 
Oceny Nasion, dotyczące w artości uży tkow e j da­
nej p a rtii. Nasiona kw a lifikow ane , muszą po­
siadać zaświadczenia ostatecznej k w a lif ik a c ji.

G m inna Spółdzie ln ia jes t zainteresowana 
w  tym , b y  p lan ta to rzy  o trzym a li pe łnow arto ­
ściowe nasienie w ed ług  usta lonych dyspozycji, 
ona też od c h w ili p rzy jęc ia  ziarna siewnego od­
pow iada za jego jakość je ś li idzie o cechy roz­
poznawalne organoleptycznie —  np. zanieczysz­
czenie, zapach, ko lo r itp . W  interesie w ięc GS 
leży sprawdzenie dokum entac ji nadesłanej p a r­
t i i  i  jakości otrzymanego towaru.

W  w ypadku b raku  orzeczenia S tac ji Ochrony 
Nasion dla danej p a rtii, G m inna Spółdzie ln ia 
staw ia  tę pa rtię  te legraficzn ie  do dyspozycji 
załadowcy aż do c h w ili nadejścia wymaganego 
orzeczenia. B rak  bow iem  urzędowego s tw ie r­
dzenia wartości u ży tko w e j, czyni pa rtię  nadesła­
ną nieużyteczną dla celów siewnych na skutek 
b raku  rozpoznania co do podstawowego elemen­
tu , ja k im  jest d la  m a te ria łu  siewnego siła k ie ł­
kowania. Jest rzeczą zrozum iałą, że w ydan ie  
p lan ta to rom  nasienia bez znajomości jego w a r­

tości uży tkow e j m ogłoby ich  narazić na poważne 
s tra ty  w  p rodukc ji. Jeśli idzie o stw ierdzenie 
(kw a lifika c ji nasienia —-' wyszczególnienie na 
zawieszce, że nasienie jest w  stopniu o ryg ina łu  
lu b  pierwszego odsiewu, n ie  jest m iarodajne, 
jeże li n ie  jes t potw ierdzone przez w ojew ódzkie 
Stacje Oceny Nasion lu b  ich  ekspozytury. M a­
gazynier p u n k tu  skupu nie może tego przeoczyć.

N ie jednokro tn ie  m ate ria ł s iewny nadesłany do 
p u n k tu  skupu nie odpowiada pod względem ja ­
kości orzeczeniu SON. Jest to często w yn ik ie m  
b ra ku  rzetelności u  n iek tó rych  dostawców, k tó ­
rzy  dysponują tow a r o słabszej jakości n iż  próba 
w ysłana do SON. Każdą w ięc pa rtię  nadesła­
nego ziarna siewnego należy dokładnie spraw­
dzić p rzy  odbiorze, w  żadnym  bow iem  w ypadku  
G m inna Spółdzie ln ia n ie  może to lerować do­
starczania m ate ria łu  siewnego nie odpowiada­
jącego ustalonym, norm om . W  a kc ji w iosennej 
1952 r. część dostaw np. jęczm ienia na ko n tra k ­
tację P ZZ została zakwestionowana i postaw io­
na do dyspozycji m imo, iż orzeczenia SON za­
łączone do odbieranych p a r t ii w yka zyw a ły  w ła ­
ściwe norm y. D latego też w  bieżącym roku  na­
leży wzmóc czujność w  te j dziedzinie.

Reklam acje dotyczące zew nętrznych cech 
ziarna ja k : n ieodpowiednie doczyszczenie, po­
rośnięcie, zapach, w ilgoć  itp . stw ierdzone m i­
m o orzeczenia SON, G m inna Spółdzie ln ia po­
w inna  wnosić te legraficzn ie  do nadawcy n a j­
później w  ciągu 24 godzin od c h w ili rozpoczęcia 
w y ła d u n ku  na stac ji ko le jow e j, zachowując na­
tu ra ln ie  norm alną procedurę pobrania urzędo­
w e j p róby rek lam ow ane j p a r t ii oraz żądając do­
staw y zastępczej.

Poza tym , G m inna Spółdzie ln ia bezpośrednio 
po o trzym an iu  każdej p a r t ii ma obowiązek po­
brać kom isy jn ie  urzędowe próby, przechowując 
je  na wypadek rek lam ac ji czy to  ze s trony p lan­
tatora, czy w łasnej w  stosunku do nadawcy, je ­
ś li chodzi o cechy nierozpoznawalne organolep­
tycznie ja k  np. siła  k ie łkow ania . Jest to ważne 
dla G m innej Spółdzie ln i rów n ież dlatego, że po­
nosi ona odpowiedzialność za odb iór i  przecho­
wanie nasion.

G m inna Spółdzie ln ia staw ia nadawcy tow ar 
do dyspozycji także w tedy, gdy analiza SON 
w ykaza ła  no rm y w  granicach I I  standartu, a za­
rządzenie M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  nie dopuściło 
tych  norm  na danym  teren ie do obrotu.

W n ik liw ość  G m innej Spółdzie ln i je ś li idzie 
o jakość zbóż siewnych —  to nie ty lk o  „hand lo ­
w e“  zabezpieczenie się, lecz przede w szystk im  
ob jaw  trosk i o zaopatrzenie p lan ta to rów  w  w y - 
sokowartościowy m ate ria ł siewny.

W  te rm inow ym  zaopatrzeniu p lan ta to rów  
w  ziarno siewne odpow iednie j jakości zaintere­
sowana jest w  p ierw szym  rzędzie ins ty tuc ja  
kon traktu jąca . D latego też o w szelk ich zaszło­
ściach, ja k  kwestionowanie, staw ianie do dyspo­
zyc ji, b rak  dostaw —  G m inna Spółdzie ln ia po­
w inna  bezzwłocznie in fo rm ow ać te lefoniczn ie, 
p laców ki pow iatowe in s ty tu c ji kontraktu jących ,. 
P laców ki te pomogą w  uzyskaniu dostaw za­
stępczych lu b  przyspieszeniu zaopatrzenia.

Zakw estionow any tow ar byw a często do­
czyszczany w  magazynie p u n k tu  skupu do obo­
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w iązu jących norm . Czyni się to w  uzgodnieniu 
z GS na koszt dostawcy. Zabieg ta k i popraw ia 
jakość zboża, nie zm ienia to  jednak fak tu , iż 

_ tego rodzaju doczyszczanie podryw a zaufanie 
p lan ta to rów  do in s ty tu c ji kon trak tu jące j, a czę­
sto do samej a kc ji ko n tra k ta c ji.

W ażnym  obow iązkiem  G m innej Spółdzie ln i 
jest ew idencja m ate ria łu  siewnego i  prowadze­
nie bieżącej sprawozdawczości. Jest to koniecz­
ne d la  um ożliw ien ia  in s ty tu c jo m  zaopatru jącym  
śledzenie term inow ości dostaw. PZGS udostęp­
n ia  ins ty tuc jom  ko n tra k tu ją cym  dane dotyczące 
■wykonania dostaw. Term inowość dostaw 
w  ubieg łych akcjach szwankowała n ie jednokro t­
nie. N ie w o lno dopuścić do tego w  obecnej kam ­
panii, tym  bardzie j, że te rm in y  za ładunku na­
sion przez ins ty tuc je  zaopatrujące są ściśle okre­
ślone w  in s tru kc je  M in is te rs tw a  R oln ictw a.

Następnym  zadaniem sto jącym  przed GS jest 
w łaściwe przechowanie m a te ria łu  siewnego do 
c h w ili jego rozprowadzenia i  u trzym an ie  odpo­
w iedn ie j s iły  k ie łkow an ia . G m inna Spółdzie ln ia 
jest bow iem  odpow iedzialna za cechy n ieroz­
poznawalne organoleptycznie, jeże li s tra ty  po­
w s ta ły  z udowodnionych usterek magazynowa­
nia.

W  p ierw szym  w ięc rzędzie do obow iązków 
m agazyniera należy sprawdzenie w ilgotności 
ziarna siewnego w ,c h w il i  jego odbioru. Zboże 
o w ilgo tnośc i mogącej spowodować zepsucie się 
p a r t i i w  w orkach należy kom isy jn ie  wysypać na 
oddzielną niską pryzmę, a w o rk i i  e tyk ie ty  u ło ­
żyć p rzy  pryzm ie. Dopiero po doprowadzeniu 
ziarna przez zabiegi p ie lęgnacyjne do odpowied­
n ie j w ilgo tności można je  kom isy jn ie  zaworko- 
wać.

P artie  o odpow iedniej w ilgo tności przechowu­
je  się ŵ  w orkach układanych tak, by  m ia ły  ze 
w szystk ich  stron dostęp pow ietrza, a w ięc na 
d rew niane j kracie, w  jednym  rzędzie, w  dwóch 
warstw ach ułożonych na krzyż. P rzy  dłuższym 
przechow yw aniu konieczne jest przekładanie 
w o rków  co pew ien czas i sprawdzanie jakości 
ziarna. Niedopuszczalne jest składowanie ma­
te r ia łu  siewnego w  w orkach papierowych.

K ońcow ym  wreszcie zadaniem GS jest spraw­
ne i  rzetelne rozprowadzenie m ate ria łu  siewne­

go. W  punkcie  skupu pow in ien  być wyw ieszony 
cennik, w ykaz standartów  ziarna siewnego, n o r­
m y w ys iew u w edług um ów p lan tacy jnych  itp . 
Pozwoli to p lan ta to rom  na każdorazowe skon­
tro low an ie  poszczególnych punk tów  um ow y i  je j 
wykonania . W  m iarę  m ożliwości m agazynier po­
w in ien  rów nież o tw ierać w o rk i w  obecności 
p lanta to ra  i  przedstawiać m u na żądanie analizy 
SON, czy zaświadczenia ostatecznej k w a lif ik a c ji.

Należy dążyć do tego, by  odb iór z iarna siew­
nego odbyw a ł się zbiorowo —  grom adam i —• 
w  obecności agenta kontraktac ji,- k tó ry  w  razie 
potrzeby udzie lić może niezbędnych w yjaśn ień  
i  wskazówek agrotechnicznych. G m inna Spół­
dzie ln ia pow inna dołożyć starań, by  w spólny 
odbiór nasion połączyć z odbiorem  nawozów 
sztucznych.

Zespołowy odbiór nasion jest n iezm iern ie  
ważny. U ła tw ia  on G m innej Spółdzie ln i szyb­
sze rozprowadzenie nasion, a p lan ta to rom  p rzy­
nosi poważne oszczędności. Równocześnie zaś 
zb iorow y charakte r ko n tra k ta c ji, w yraża jący 
się we w spó lnym  odbiorze nasion i  w  zespołowej 
odstawie plonów, czy wspólnych naradach gro­
madzkich, om aw iających zadania k o n tra k ta cy j­
ne —  wszystko to podnosi świadomość chłopa, 
skłania go do pracy ko lek tyw ne j, przygotow a­
nej do przem ian społecznych, ja k ie  na w si za­
chodzą.

Rozprowadzenie m ate ria łu  siewnego musi być 
poprzedzone przez zapraw ienie zboża. W ie lu  
ro ln ikó w  nie docenia jeszcze niezbędności za­
praw ian ia  ziarna, dlatego też ani jeden k ilog ram  
nasienia n ie może iść w  ziem ię n iezapraw iony.

In s tru kc ja  M in is te rs tw a  R o ln ic tw a do w io ­
sennej kam pan ii siewnej w  1953 r. podkreśla 
konieczność usunięcia w  te j kam pan ii zasadni­
czych błędów, jak ie  zdarzały się w  zeszłorocz­
nej akc ji, przede w szystk im  zaś opóźnień w  do­
stawie m ate ria łu  siewnego do GS i  dostarcza­
nia nasion nie odpow iadających norm om  siew­
nym.

D la  usunięcia tych  b raków  niezbędna jest ści­
sła współpraca in s ty tu c ji kon trak tu jących  i  p la ­
cówek rozprowadzających oraz służby ro lne j.

(S. K .)

\
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SKUP I
Zasady dostaw zboża dla 

przemysłu młynarskiego
P rodukc ja  p rze tw orów  zbożowych oraz je j ja ­

kość zależna jest od jakości dostarczonego zbo­
ża. D latego też, aby m ły n  m ógł w yprodukow ać 
w łaściw ą mąkę lub  kaszę do konsum pcji zgod­
n ie  z obow iązu jącym i w  obrocie norm am i jakoś­
c iow ym i (standartam i) m usi otrzym ać zboże, 
k tó re  po przem ie len iu  da w łaściw ą jakość prze­
tw orów .

Zakłady Zbożowe dostarczają dla przem ysłu 
m łynarsk iego: żyto, i  pszenicę na produkc ję  
m ąki, jęczm ień na kaszę; jęczm ień spod I I I  sita 
na śrutę, owies na p ła tk i owsiane, g rykę  i  p ro ­
so na kasze oraz grochy do p ro d u kc ji g rys iku  
i  m ąk grochowych.

W szystkie w ym ien ione  zboża pow inny  odpo­
w iadać usta lonym  w  obrocie zbożami norm om  
jakościowym . Są one zagwarantowane um ow a­
m i szczegółowymi i  norm owane w  dostawach 
ogó lnym i w a runkam i dostawy zbóż i  p rzetw o­
ró w  zbożowych oraz załącznikiem  N r 1 do um ów 
szczegółowych zaw artych m iędzy OPZZ a 
O ZM łyn .

Zboża ze zb iorów  zeszłorocznych odpowiada­
ją  przeciętn ie norm om  jakościow ym  pod wzglę­
dem ciężaru gatunkowego, czystości, zanieczy­
szczenia, lecz w ilgotność z powodu z łych  w a­
runków  atm osferycznych jest w  ostatn im  okre­
sie wyższa n iż  p rzew idu ją  ustalone no rm y dla 
obrotu. Zboża te muszą w ięc być poddawane su­
szeniu na suszarniach, aby w ilgotność doprowa­
dzić do usta lonych granic.

D la  prowadzenia w łaściw ej gospodarki zbo­
żam i w ilg o tn y m i i  m o k rym i niezbędne jest bar­
dzo dokładne rozeznanie całej masy zna jdu ją ­
cej się nie ty lk o  na magazynach w łasnych, lecz 
rów nież na magazynach punktów  skupu. Nale­
ży rów nież w iedzieć dokładnie, jaka  będzie ja ­
kość zbóż, k tó re  zostaną dostarczone przez chło­
pów do punk tów  skupu w  okresie przyszłym .

Do m łyn ó w  k ie ru je m y  zboża bezpośrednio 
z punktów  skupu lu b  z m agazynów w łasnych 
i  konsygnacyjnych.

O ile  zboża w  magazynach w łasnych i  kon­
sygnacyjnych m am y rozeznane, gdyż czuwają 
nad -jego jakością m agazynierzy i  badają stale 
towaroznawcy, o ty le  zboże znajdujące się 
i  w p ływ a jące  do punk tów  skupu, zwłaszcza 
w  ostatn im  okresie, przedstaw ia różną jakość

zarówno pod względem  cięża­
ru  gatunkowego, czystości, za­
nieczyszczeń, porostu, zaśnie- 
cenia, obsady obcouprawnym i 
ja k  i  w ilgotności.

Ostatnie zarządzenia CZZZ 
na odc inku  dokładnego rozezna­
n ia  masy tow arow ej pod wzglę­
dem jakości mjają na celu w ła ­
ściwe dysponowanie zboża do 
odbiorców  i  suszarń. Zboża o 
w ilgo tności przekraczającej 18 % 
w ilgoc i powtinny być k ierowane 

do m agazynów posiadających suszarnie, nato­
m iast zboża do 18% w ilg o c i pow inny  być k ie ­
rowane do m łynów , p rzy  jednoczesnej dosta­
w ie  zboża suchego dla zestawienia przez m ły n y  
odpow iednie j m ieszanki.

N ie  możemy przecież dysponować do m ły ­
nów  w yłączn ie  zboża o w ilgo tnośc i powyżej 
16,5%, gdyż m ły n  n ie  będzie w  stanie w yp ro ­
dukować z tego zboża prze tw orów  o wym aga­
nej w ilgo tnośc i 15%.

N ie  możemy dysponować pszenicy o zaśnie- 
ceniu powyżej I-go  stopnia do m łynów , n ie po­
siadających płuczek.

Chcąc dostarczyć zboże o w ilgo tnośc i pow y­
żej 16,5%, m usim y to uzgodnić w  p ierw szym  
rzędzie z odbiorcą i  jednocześnie dostarczyć od­
pow iedn ią ilość zboża suchego o w ilgo tności po­
niżej 16%, k tó re  po zm ieszaniu da przeciętną 
w ilgotność n ie  przekraczającą 16,5%.

Jeśli p rzyk ładow o, dostarczamy do m łyna  
15 000 kg  zboża o w ilgo tnośc i 17,5%, m usim y 
równocześnie dostarczyć 15 000 kg  zboża o w i l ­
gotności 15,5%, albo 10 000 kg  zboża o w ilg o t­
ności 15%, czy też 6 000 kg  o w ilgo tnośc i 14%. 
W tedy m ły n  po dokonanym  zm ieszaniu o trzy ­
ma przeciętną 16,5 %. Ilośc i te obliczam y wzo­
rem :

gdzie : M i =  masa zbożaM i . (W i—  16,5%)
16,5 % —  Wa 

w ilgotnego; W i =  w ilgotność zboża mokrego; 
Wa =  w ilgotność zboża suchego.

Pierwsze w yliczen ie
15 000 . (17,5% — 16,5%)

x  =
15 000 . 1

x

16,5% — 15,5%
15 000 kg. 

drug ie  w yliczen ie  
15 000 (17,5—  16,5) _  15J100 . 1

1,5
=  10 000 kg

6 000 kg.

16,5 —  15 
trzecie w yliczen ie  
_  15 000 (17,5 —  16,5) _15J)00 . 1__ 

x  16,5 —  14 2.5
Chcąc sprawdzić, czy w łaściw ie  ob liczy liśm y 

ilość jaką dostarczyć m am y dla w yrów nan ia  
nadm ierne j w ilgo tnośc i przeprowadzam y na­
stępujące obliczenie:

p rzy I  w y liczen iu :

dostarczono
w yliczone

15 000 
15 000

kg. zboża o w ilg .
5> J) 5J

17,5%
15,5

zaw iera 2625
2325

kg. w ody
5 J

Razem 30 000 kg. zboża zaw iera 4950 kg. w ody
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Procentow y stosunek 4 950 kg wody do 30 000 kg  w ody daje nam przeciętną 16 5 % w i l ­
goci po dokonaniu zmieszania u

(4950 . 100)
30 000

przy I I  w y liczen iu :

dostarczono 15 000 kg . zboża o w ilg . 
w y liczone  10 000 „  „  „  „
Razem 25 000 kg. zboża 
4125 . 100

17,5% zaw ie ra  2625 kg. w ody 
15% „  1500

zaw ie ra  4125 kg. w o dy

25000
16,5%

przy  I I I  w y liczen iu :

dostarczono 15 000 kg. zboża o w ilg . 
w y liczone  6 000 „  „  )
Razem 21 000 kg. zboża
3465 . 100

21000 =  16'50;/o

Na podstawie podanego w zoru i  p rzyk ładów  
możemy dokładnie obliczyć, ja k ie  ilości zboża
1 o ja k ie j w ilgo tności po zmieszaniu dadzą nam 
wym aganą przeciętną w ilgotność.

N ie  należy zapominać, że nie wolno nam prze- 
roczyc ilościowo ustalonego p lanu dostawy 

dla danego m łyna  w  czasie, określonym  p la­
nem. D latego przy dostawie pewnej części zbo­
ża ô  wyższej n iż  wym agana w ilgotności, dla 
w yrów nan ia  przeciętnej dostarczyć m usim y 
z oze o ta k ie j w ilgotności, aby łączna dostawa 
n ie  przekroczyła ustalonego p lanu dostawy na 
dany miesiąc.

od^nlann0^ 1?  w p ły w  zbóż jest niższy
od p lanu dostaw dla m łyn ó w  i  innych  odbior­
ców pow inn iśm y w ięc powiązać dostawy 
z punktów  skupu zbóż w ilgo tnych  z dostawami 
zboz suchych z magazynów w łasnych, aby u n ik ­
nąć podw ójnych przewozów.

W  dysponowaniu zboża z magazynu należy 
stosować zasadę w ysy łan ia  do m łynów  zbóż, 
k tó re  ze względu na jakość n ie  mogą być dłużei 
składowane. '

Zboże zagrożone po doprowadzeniu do no r- 
le-iTW^-0 sla.nu Powinno być w  pierwszej ko- 
rhlu SC1 wydysponowane do bezpośredniej p ro - 
dukcu  do m łynów .

W lf mJ  z doświadczenia, że zboża, k tó re  raz 
zec odziły  ja k ik o lw ie k  proces zagrożenia za- 
ze zdradzają tendencję nabierania p ie rw o t- 

yc  ̂cech zagrożenia. To samo dotyczy zbóż, 
w  orych jesienią stw ierdzono szkodn ik i zbo­
żowe, względnie badania labo ra to ry jne  w yka - 
zu ją  za larw ien ie  n im i w  obecnym okresie. Zbo­
ża tak ie  należy poddać przed w ysy łką  mecha­

17,5%
14%

zaw iera 2625
840

kg. w ody 

3465 kg. w ody

nicznemu czyszczeniu i wydysponować do m ły ­
nów na bezpośrednią produkcję. O ile  zastosu­
jem y w  obrocie omówione poczynania to osiąg­
niem y pozytyw ne w y n ik i:

1. Przez w łaściwe dysponowanie zboża do 
m łynów  pod względem jakości un ikn ie m y  ja ­
k iegoko lw iek kw estionowania i  ponoszenia ko ­
sztów arb itrażu  m n ie j wartości, ka r konw en­
cjona lnych w yn ika jących  z um ów szczegóło­
wych, a tym  samym un ikn iem y  podniesienia 
kosztow.

2. Przez w ysy łan ie  z magazynów w  pierwszej 
ko ejnosci zbóż n iepew nych w  - dłuższym skła­
dowaniu un ikn ie m y  kosztownej i trudne j kon-

d a tkó w 1’ a C° Za tym  idZie oszczędzimy w y -

3. W ysłanie do przem ia łu  (po uprzednim  
przeczyszczeniu) zbóż, w  k tó rych  stw ierdzono 
sz odm k i zbożowe lub  za larw ien ie  szkodnika­
m i, zapobiega ich  rozm nażaniu się w  okresie 
miesięcy le tn ich , co w  konsekw encji zm niejszy 
s tra ty  w  masie tow arow ej. Każda jednostka 
terenowa Zakładów  Zbożowych pow inna przy 
opracowaniu w niosków  p lanów  na najbliższe 
miesiące podawać, ja k ie  ilości zbóż z je j te re- 
nu należy wydysponować do bezpośredniej pro­
dukc ji. Pozwoli to na w łaściwe opracowanie 
p lanów  gospodarczych i racjonalną gospodar­
kę masą towarową. A by  bow iem  w  sposób 
w łaśc iw y gospodarować masą towarową m usi­
m y mieć je j dokładne rozeznanie pod każdym  
względem, me wyłączając p rzew idyw an ia  cech 
zboz, k tó re  jeszcze w p łyną  w  bieżącym okresie.

Z. JE D L IŃ S K I
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Likwidacja remanentów w punktach skupu
W chodzim y obecnie w  drugą fa ­

zę obrotu, to  jes t zaopatrzenia od­
b io rców  masą tow a row ą , zn a jd u ją ­
cą się w  m agazynach w łasnych  i  w  
pew nej ilośc i masą pochodzącą z 
bieżącego skupu oraz rem anentów  
zna jdu jących  się na punktach  
skupu.

W  okresie dużego nas ilen ia  sku­
pu  n ie k tó re  je d n o s tk i te renow e 
nie  m og ły  p rzeprow adzić  p la ­
nowego rozm ieszczenia m asy to ­
w a ro w e j w e d łu g  ro d za jó w  i  po ­
trzeb  od b io rców  zna jdu jących  się 
na terenach w łasnych . B y ło  to 
w y n ik ie m  dostaw  w  poszczegól­
nych  okresach zbóż różnych 
rodzajowo, co spowodować m usia ło  
od ładunek ich  ze w zg lędu na b ra k  
po jem ności m im o, że p o w in n y  one 
być zm agazynowane na w łasnym  te ­
ren ie .

A b y  osiągnąć, na w e t p rz y  n ie ­
w ła śc iw ym  rozłożeniu m asy to w a ro ­
w e j, oszczędności —  m us im y opraco­
w ać p lan y  zaopatrzenia odbiorców  
7. ta k im  w yliczen iem , aby powiązać 
dostaw y z m agazynam i p rzy  założe­
n iu  ja k  na jk ró tszych  przewozów  
oraz w ydysponow an ie  w  ram ach 
p lanów  pozostałych rem anentów  na 
punk tach  skupu  bezpośrednio do od­
biorców .

O dładunek p u n k tó w  skupu m usi 
uw zględn iać w szystk ie  rod za je : zbóż.

W  p rzypadku  b ra ku  ła d u n ku  pełno- 
wagonowego jednego rodza ju  zboża 
należy dokonyw ać w y sy łe k  ko m b i­
now anych d w u  lu b  trzech rodzajów .

M am y przecież w ie lu  odb iorców  o 
p ro d u k c ji k ilku ro d za jo w e j. Na p rzy ­
k ła d  m ły n  X  przem ie la  pszenicę 
i żyto. Do tak iego zakładu możem y 
z powodzeniem  dokonać w y s y łk i w a ­
gonów kom b inow anych  żyta  i  psze­
n icy  i  w  ten  sposób lik w id o w a ć  pa r­
tie  naw e t po k i lk a  ton.

P rz y jm u je m y  p rzyk ładow o , że na 
te ren ie  po w ia tu  rem anent na pu n ­
k tach  skupu w ynosi w 'c h w i l i  obec­
ne j 150 ton  żyta, 25 ton  pszenicy. 
12 ton  jęczm ienia, 110 ton owsa i  10 
ton  m ieszank i; razem 307 ton. P rze- 
u  i dyw an y skup w  okresie do no­
w ych  zb io rów  w yn ies ie  w ed ług  
uzgodnienia z w ładza m i po w ia to w y ­
m i oko ło 60 to n  żyta, 7,5 ton  psze­
nicy, 10 ton  jęczm ien ia , 20,5 ton 
owsa i  5 ton  m ieszanki, co daje ra ­
zem 103 tony. D la  z lik w id o w a n ia  
tych  rem anentów  w  drodze bezpo­
średnich dostaw  do odbiorców , m u ­
sim y ta k  opracować od ładunek, w  
ilościach ja k  rów n ież w  czasie, aby 
p rzy  ca łk o w ity m  op różn ien iu  pu n ­
k tó w  skupu, w y s y łk i zam knąć ła ­
du nka m i w agonow ym i.

Zapotrzebow anie odb iorców  bez­
pośrednich na te ren ie  w łasnym  w y ­

nosi m iesięcznie: żyto 40 ton , psze­
n ica 10 ton, owies 5 ton ; razem  55 
ten, co w  przem nożeniu na 7 m iesię­
cy da je nam  ogółem 280 ton  żyta, 
70 ton  pszenicy, 35 ton  owsa —  łącz­
nie 385 ton.

Z powyższego u k ła d u  rem anentów  
w y n ik a , że na pokryc ie  zapotrzebo­
w a n ia  odb iorców  b ra k u je  nam  70 
ton żyta, 37,5 ton  pszenicy, na tom iast 
posiadam y do zd jęcia  nadw yżkę 
22 ton  jęczm ien ia , 99,5 to n  owsa oraz 
15 ton  m ieszanki.

N iedobór p o k ryw a m y  z m agazy­
nów  w łasnych , na tom iast na nad­
w yżkę  żądam y dyspozycji w y s y łk o ­
w e j na  odb iorców  do innego po­
w ia tu .

O ile  jednostka zw ie rzchn ia  nie 
m a m ożliw ości udzie len ia  dyspozy­
c j i  na  odb io rców  bezpośrednich na le ­
ży dokonać od ładunku  do m agazy­
nów  w łasnych  z ta k im  w yliczen iem , 
aby każdy załadunek obe jm ow a ł pe ł­
ny wagon.

W  okresie, k ie d y  pe łna sprzedaż 
jest wyższa od p rzew idyw anego s k u ­
pu, m ożna rozp lanow ać sprzedaż tak, 
aby cała ilość zbóż zna jdu jąca  się 
na p u n k ta ch  skupu została ob łado­
w ana do bezpośrednich odbiorców .

Ten sposób l ik w id a c ji rem anen­
tów  pozw o li na osiągnięcie poważ­
nych  oszczędności.

Jak pracuje gmina Wodzisław
W odzis ław  to  dość duża gm ina  w  

k ie le ck im , zam ieszkała przez d ro b ­
nych  i  ś redn ich  ro ln ik ó w  ze s to ­
sunkow o n ie w ie lk im  odsetk iem  go­
spodarstw  w iększych. W  te rm in ie , 
gm ina  w yw ią za ła  się z obow iązko­
w ych  dostaw  zboża ty lk o  w  80% co 
na p ie rw szy  rz u t oka w yd a je  się 
n iezro zum ia łe  z u w a g i na ro ln iczy  
c h a ra k te r g m in y  oraz na to, że w y ­
w iąza ła  się ona w  całości z dostaw  
m le ka  i  żywca.

D oszuku jąc się p rzyczyn  tego o- 
późnien ia , n ie  zna jd z iem y w  n ic h  
z łe j w o li, an i naw e t n ieudolności, 
znaleźć m ożna na tom iast b ra k  do­
św iadczenia i  pewną dozę b iu ro ­
k ra tyzm u . Po te rm in ie  w p raw d z ie  
ale bez w iększych  tru d n o śc i gm ina 
p o w in n a  w y ró w n a ć  zaległości i  w y ­
w iązać się z dostaw  zboża, taka  p rz y ­
n a jm n ie j b y ła  op in ia  m ie jscow ych  
w ładz oraz G m inne j S pó łdz ie ln i.

D la  zbadania przyczyn n ie w y k o ­
nan ia  p lanu  przez gm inę  W odzis ław ,

cofnąć się trzeba do pierwszego o- 
kresu, okresu przygotowawczego.

P u n k t skupu  G m inn e j S pó łdz ie l­
n i zosta ł p rzygo tow any s tarann ie . 
M agazyn ie r ob. G órsk i, zbożowiec 
o dużym  dośw iadczeniu, odby ł 
przeszkolenie na kursach, m agazyn 
zaopatrzono w  sprzęt n iezbędny do 
p rz y jm o w a n ia  zboża p rzeprow adzo­
no  dezynfekcję , usun ię to  w sze lk ie  
us te rk i. N adm ien ić  na leży, że p u n k t 
skupu  w  W odz is ław iu  je s t je d n ym  
z n a jle p ie j urządzonych w  w o je ­
w ó d z tw ie  k ie leck im . Duży, d w u p ię ­
tro w y  m agazyn pom ieścić może o 
w ie le  w iększą ilość z ia rna  n iż  p rze­
c ię tn y  p u n k t skupu GS. Założony 
przed ro k ie m  podnośn ik o napędzie 
e lek tryczn ym  znacznie u ła tw ia  p ra ­
cę p rzy  p rz y jm o w a n iu  zboża. W  da l­
szym  zm echan izow an iu  m agazynu i  
u sp ra w n ie n iu  p racy załoga m agazy­
nu  i  spó łd z ie ln i n ie  w yka zu je  w ię k ­
szej in ic ja ty w y . Np. kosz zasypowy 
podnośn ika  zn a jd u je  s ię  w  środku

m agazynu na pa rte rze  i  w o rk i ze 
zbożem trzeba z wozu przenosić na 
plecach. N ie w ie lk i pom ost przed 
m agazynem, na k tó ry m  m ożna by 
us ta w ić  wagę, po łączony z koszem 
zasypow ym  blaszaną rynną , zaosz­
czędz iłby  pracę ro b o tn ik a  noszące­
go w o rk i.  D la  ochrony przed opa­
dam i, nad  pom ostem  m ożna b y  za­
łożyć d re w n ia n y  daszek. P rz y jm o ­
w an ie  zboża nie  ha m u je  p ra cy  p rzy  
ro z ła d u n ku  m agazynu gdyż posiada 
on drug ie  w y jśc ie  z ram pą wozową.

Duża pojem ność m agazynu zabez­
p ieczyła  p u n k t skupu od „k o rk ó w “  
wr okres ie  na jw iększego nas ilen ia  i  
po zw o liła  na swobodne dysponow a­
nie  ś rod kam i tra n sp o rto w ym i. Duża 
odległość od s ta c ji 'k o le jo w e j i  b ra k  
ta b o ru  samochodowego, w sku te k  
czego ładow an ie  w agonów  odbyw a­
ło  się za pomocą tra n sp o rtu  konne­
go, . k o m p lik o w a ło  trochę  sytuację , 
je d n a k  GS w y b rn ę ła  z ty c h  tru d ­
ności zwycięsko.
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Doręczenie ro ln ik o m  zaw iadom ień

0 ilo śc i zboża, ja k ie  m a ją  odstaw ić 
przeprow adzono na ogół spraw n ie
1 te rm in ow o . W  k i lk u  gm inach roz­
poczęły się je dn ak  na tychm iastow e 
na rzekan ia  i  la m en ty  na jczęście j 
zupe łn ie  n ie  uzasadnione. W  grom a­
dach ta k ic h  ja k  Ł a n y  czy D ro b lin  
zaw iadom iony  a k ty w  g rom adzk i po­
t r a f i ł  w y tłu m a czyć  ro ln ik o m  n ie ­
słuszność i  n iew łaśc iw ość takiego 
postępowania, w  in n y c h  jednak  ja k  
np. P ękos ław iu  gdzie a k ty w  g ro ­
m ad zk i n ie  w yka zu je  p ra w ie  żadnej 
in ic ja ty w y , ro ln ic y  z ło ży li dużo od­
w o łań , k tó ry c h  część by ła  zupełn ie  
n ie  uzasadniona. Ogółem  oko ło  20% 
ro ln ik ó w  złożyło odw o łan ia , z te re ­
nu gm iny.

Z ośw iadczeń p rze d s ta w ic ie li 
w ładz  gm innych  i  delegata CUS 
w y n ik a , że akc ja  uśw iadam ia jąca  
na  te ren ie  gm in y  została pom yśla ­
na w łaśc iw ie , w  każdej grom adzie 
przeprowadzone zosta ły na rady , k a ż ­
da z n ich  m ia ła  stałego op iekuna  
spośród a k ty w u  gm innego. Odnosi 
się je d n a k  w rażenie, że robota  n ie  
została przeprow adzona do końca i 
po w staw a ły  w  n ie j pewne lu k i.  Np. 
g łów ną uw agę zwrócono na gospo­
da rs tw a  w iększe i  te w y w ią z y w a ły  
się ze sw o ich  zobow iązań, zaniedba­
no na tom ias t w  p e w n ym  stopn iu  
n ie k tó re  gospodarstwa ś redn iaków  
i  m a ło ro lnych , to  też n ie  w yko na ­
n ie  p lanu  za is tn ia ło  na s ku te k  nie 
z rea lizow an ia  dostaw  w łaśn ie  
przez n ich . W p łyn ę ło  rów n ież  na to 
stosowanie początkow o jednakow e j 
d la  w szys tk ich  grom ad m etody 
w p ły w a n ia  na rea lizac ję  dostaw. 
O kazało się w  p raktyce , że każdą 
grom adę należy tra k to w a ć  oddziel-

K on tra-ktac ja  u p ra w  roś linn ych  w 
w o jew ód ztw ie  L u b e lsk im  została 
po d ję ta  ju ż  w  p ie rw sze j po łow ie  
g ru dn ia  ub. r. Na podstaw ie uprzed­
nio  sporządzonych m ap glebow ych 
zosta ły -opracowane p lan y  k o n tra k ­
tacy jne  PZZ. P rzy  pracy położono 
nacisk na un ikn ię c ie  b łędów  z la t 
Poprzednich, k ie d y  to w  w y n ik u  w a ­
d liw ie  sk la sy fikow a nych  g ru n tów  
prowadzono w  te ren ie  akc ję  ko n ­
tra k ta c ji pew nych ro ś lin  na obsza­
rach glebowo nieodpow iedn ich . Do 
niedociągnięć la t  ub ieg łych zaliczyć 
m ożna rów n ież  m a łą  znajomość te ­
renu, w łączan ie do area łu  uży tkow e­
go i  w ym ia row ego  g ru n tó w  nieod­
pow iedn ich  itp . Zadaniem  ka m p an ii 
bieżącej jes t ca łkow ite  z lik w id o w a ­

nie. I  n ie  ty lk o  grom adę ale ró w ­
nież in d yw id u a ln e g o  ro ln ik a . Z do­
św iadczeń a k ty w u  gm innego w y n i­
ka, że jedne g rom ady p rz y ję ły  p lan  
bez sprzeciwu, w  in nych  trzeba b y ­
ło obszernie tłum a czyć  znaczenie :i 
cel obow iązkow ych  dostaw, b y ły  i 
ta k ie  rów nież, w  k tó ry c h  n ie  obyło 
się bez stosowania kar.

N ieza ła tw ione  b y ły  rów n ież  w  te r­
m in ie  sp ra w y  gospodarstw , w  k tó ­
rych  na sku tek  b ra ku  rą k  roboczych 
lu b  też z in n y c h  przyczyn, n ie  ob ­
siano w ca le lu b  częściowo pe łne j 
po w ie rzchn i u p ra w n e j i  n ie  zebrano 
dostatecznych p lonów . O późnien i 
ro ln ic y , dowożą do p u n k tu  skupu 
resztę należności. W  styczniu p rz y ­
w o z ili on i przew ażnie zam ien n ik i, 
g łó w n ie  lucernę  chm ie low ą i  ra jg ras  
ang ie lsk i.

Na jedną jeszcze sprawę -należy 
zw róc ić  uwagę —  pon iew aż m a ona 
rów n ież  duży w p ły w  na w ykonan ie  
obow iązkow ych  dos taw / O dw o łan ia  
składane przez ro ln ik ó w  w  G m in ­
ne j Radzie N a rodow e j oraz w n io s k i 
o uka ran ie  n ie  b y ły  dostatecznie 
m otyw ow ane. O dw o łan ia  te i 
w n io s k i przekazyw ane b y ły  -do Po­
w ia to w e j, a naw e t W o jew ódzk ie j 
Rady N arodow e j, k tó re  z k o le i nie 
m a jąc szczegółowych danych zw ra ­
ca ły  się -do G m innego Delegata CUS 
o zebranie i  nadesłan ie m a te ria łu  
dowodowego. Taka  procedura w y ­
maga. dłuższego okresu czasu i  po­
w odu je  zaciem nienie obrazu re a li­
zac ji p lanu. W n io sk i i  op in ie  De­
legata CUS i  G m inne j R ady N a ro ­
do w e j p o w in n y  b y ć  szczegółowo i 
w ycze rpu jąco um otyw ow ane.

Gminny Delegat CUS w  W odzi­
s ła w iu  ob. K ra w c z y k  p ra cu je  na

nie tego stanu rzeczy. P lan k o n tra k ­
ta c ji na ro k  bieżący —  jest p rzed­
m io tem  narad i  ana lizy  w  gm inach, 
p rzy  czym ro z b ija  się go na g ro ­
mady.

W ażną pozycję  -kon tra k tac ji na  te ­
ren ie  w o j. Lube lsk iego s tanow i g ry ­
ka. W  po rów nan iu  z ub ie g łym  ro ­
k ie m  p lan  k o n tra k ta c ji te j up ra w y  
został podn iesiony 0 100 proc. Rea­
lizac ja  tegorocznych zadań k o n tra k ­
ta cy jn ych  n ie  nasuw a je dn ak  po­
w ażnie jszych obaw  i  trudnośc i. G ry ­
ka jes t roś liną  daw no i  powszechnie 
na ty m  teren ie  up raw ianą . L u b e l­
sk ie  je s t je dn ym  - z trzech  w o je ­
w ó dz tw  — obok B ia łostockiego 
i Rzeszowskiego —  w y typo w a nym  
do k o n tra k ta c ji g r j k i.

sw o im  s tanow isku  od c h w ili jego 
u tw o rzen ia , to też zna doskonale za­
kres swego dz ia łan ia  oraz teren 
gm iny. W łaściw e m etody pracy, u- 
sta lone dz ięk i d łu g ie j p rak tyce , po­
zw a la ją  m u uniknąć- w ie lu  błędów  
pope łn ianych przez, m n ie j dośw iad­
czonych delegatów, to też n ie  ska r­
ży się na trudn ośc i, o k tó ry c h  n a j­
częściej się s łyszy ja k  np. sp raw o­
zdawczość, us ta lan ie  p lan ów  itp . 
Plamy gm inne usta la  w  po rozum ie­
n iu  z ro ln ik a m i, ściśle w sp ó łp racu ­
je  z G m inną  Radą N arodow ą i 
G m in n ym  K o m ite te m  PZPR. M im o  
-dużego dośw iadczenia n ie  w szystko 
wycho-dzi -dobrze, zda rza ją  się po - 
m y łk i i  b łędy, n a p ra w ie n ie  ich  je d ­
n a k  a szczególnie w yc iągn ięc ie  
w n ioskó w  na przyszłość pozw olą na 
u n ikn ię c ie  ich  w  przyszłości.

W odzis ław  nie  je s t je dyn ą  g m i­
ną, k tó ra  n ie  w yko na ła  w  te rm in ie  
dostaw  zboża, gm in  ta k ic h  jes t 
w ięce j. Różne rów n ież  b y w a ją  p rz y ­
czyny n iew yko na n ia  p lanu. O m ó­
w ione  p rzyczyny  są raczej n a tu ry  
o rgan izacy jne j, n ie  ma tu  m ow y o 
n iedba ls tw ie , czy też z łe j w o li. A k ­
c ja  skupu z ro k u  na ro k  ob e jm u js  
cor-az szerszy zakres, je s t coraz ba r­
dz ie j udoskonalona, p ra co w n icy  b io­
rący  ud z ia ł w  skup ie dz ie lą  się do­
św iadczen iam i, grom ady, gm in y  i  
p o w ia ty  w  szlachetnym  w spółza­
w o d n ic tw ie  w y p ra co w u ją  nowe m e­
to d y  p ra c y  i  je j -organizacji. G m i­
na W odzis ław , m ająca :na ty m  od­
c in k u  duże osiągnięcia n ie  u k ry w a  
sw ych  b łędów  i  n iedociągnięć, aby 
n ie  ty lk o  u n ikn ąć  ich  w  przyszłoś­
ci na w łasnym  teren ie, ale wskazać 
sposoby ich u n ikn ię c ia  in nym , ( jf)

Dotychczas poważne trudnośc i w  
w y k o n y w a n iu  p lan ów  k o n tra k ta c ji 
s tw arza ł fa k t, że rena w o ln o ry n k o ­
wa g ry k i by ła  znacznie wyższa niż 
cena płacona na punktach  skupu.
W  zw iązku  z tym , pewne ilośc i kon ­
tra k to w a n e j g ry k i zosta ły sprzeda­
ne przez ch łopów  p ry w a tn y m  od­
biorcom . Ten n iezd row y stan rze­
czy został obecnie z lik w id o w a n y  
przez podniesien ie w o jew ódzkien 
cen na grykę. W  połączeniu z prze­
w id z ia n ym  prem iow an iem  dostaw 
c u p ra w  ko n tra k to w a n ych  gw a ra n ­
tu je  to pe łną opłacalność dla  p la n ­
ta to rów . To sarno -dotyczy faso li i 
grochu.

W  obecnej fazie  większość kon ­
tra k tó w  kon cen tru je  się na obsza­
rach pó łnocnych i  pó łnocno-wschod­
n ich  w o jew ództw a. (tl)

Kontraktacja gryki w lubelskim
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Z doświadczeń walki ze szkodnikami 
zbożowymi w 1952 r.

Pogodna, sucha jesień 1951 r. p rzyn iosła  Za­
k ładom  Zbożowym  spotęgowane zagrożenie m a­
sy tow arow ej szkodnikam i zbożowym i, szcze­
góln ie  w o łk iem  i  rozkruszkiem . Pula zbóż po­
rażonych w  stosunku do składowanej masy to­
w arow e j w ynosiła  około 27%. Wobec tego 
przed PZZ stanął prob lem  w a lk i z ty m i szkod­
n ikam i, celem niedopuszczenia do ich  rozw oju  
w  okresie m iesięcy le tn ich  roku  następnego. 
W alka środkam i chem icznym i przeprowadzona 
w  ty m  okresie przez C entra lę Zwalczania 
Szkodników  Zbożowo-M ącznych n ie  mogła dać 
pe łnych rezu lta tów , gdyż niedostateczna jakość 
prepara tów  ograniczała skuteczność dezynsek­
c ji zbóż, zwłaszcza w  magazynach nieszczel­
nych, gdzie gazowanie zbóż dwuchloroetanem , 
jako  jedynym  środkiem  będącym w  dyspozycji 
CZSZM, by łoby  bezcelowe z uw agi na małą 
skuteczność.

D la  un ikn ięc ia  grożącego niebezpieczeństwa 
masowego w y lęgu  za la rw ionych  zbóż —  zmo­
b ilizow ano ca ły aparat PZZ do w a lk i p ro fila k ­
tycznej. B y ł to je d yn y  sposób ratow ania  zbóż 
w  okresie późnej jes ien i i z im y. Stosowane 
w  walce p ro fila k tyczn e j tak ie  sposoby jak : izo­
low anie p rzy  pomocy w a łów  z k rzem ionk i zbóż 
porażonych od zbóż czystych i  od ścian maga­
zynu, przesuszanie zbóż w ilg o tn ych  na suszar­
n iach zbożowych, zaniżanie tem pera tu ry  po­
mieszczeń i  zbóż przez w ie trzen ie  w  dn i pogod­
ne i  m roźne oraz przez przepuszczanie zboża 
przez w ia ln ie , wreszcie szybkie up łynn ia n ie  do 
bieżącej p ro d u kc ji rozeznanych zbóż za la rw io ­
nych —  dało pozytyw ne rezu lta ty . W yn ik iem  
w a lk i p ro fila k tyczn e j b y ł fak t, że w  okresie 
la ta  ubiegłego roku  pu la  zbóż porażonych 
szkodnikam i w ynosiła  ty lk o  7% i  to w  I  i  I I  
s topniu zagrożenia, co z ko le i spowodowało 
obniżenie przew idziane j ilości zbóż dO' dezyn­
sekcji. Do te j stosunkowo n isk ie j ilości zbóż 
opanowanych przez szkodn ik i w  okresie la ta  
Zak łady Zbożowe doszły nie ty lk o  dz ięk i walce 
p ro fila k tyczn e j w  okresie z im y, ale również 
przez stałą troskę o u trzym an ie  masy tow aro­
w ej w  odpow iednie j ko n d yc ji w  okresie w ios­
n y  i  la ta  ubiegłego roku. Część zbóż o s iln ie j­
szym porażeniu poddano gazowaniu z w yn ik ie m  
pozytyw nym .

D ru g im  czynńik iem , k tó ry  p rzyczyn ił się do 
zahamowania rozw o ju  w o łka  i  rozkruszka 
w  okresie kam pan ii 1952 by ła  p lanowa dezyn­
sekcja i należyte przygotowanie magazynów 
pod nowe zboża.

Zdaw ałoby się, że tak  przeprowadzona akcja 
pow inna w  w y n ik u  ca łkow icie  zabezpieczyć

masę tow arow ą p rzy ję tą  na m a­
gazyny, ja k  rów nież i  same ma­
gazyny zalkładów zbożowych. 
N iestety, pozostało ¡pewne „a le “ . 
Tym  „a le “  są producenci i  
p u n k ty  skupu. Jak wiadomo, 
zboże, zanim  p rzy jdz ie  na m a­
gazyny PZZ, przechodzi przez 
p unk ty  skupu GS, dokąd go do­
starcza ro ln ik . Nasuwa się tu  
szereg k ło p o tliw y c h  sytuac ji, 
a m ianow icie :

a) b rak  w  w ie lu  w ypadkach odpowiedniego 
personelu fachowego na punktach skupu. 
N ie jednokro tn ie  m agazynier p unk tu  skupu 
n ie  p o tra fi rozeznać standartu  zboża, jego 
zanieczyszczenia .i stopnia opanowania 
przez szkodnik i,

b) n ie zawsze p u n k t skupu odpowiada wa­
runkom  magazynu zbożowego; często po­
mieszczenie jest p rym ityw n e , bez św iatła, 
ciasne —  brak m iejsca na oddzielenie zbóż 
czystych i  zdrowych od zbóż porażonych 
szkodnikam i;

c) niedostateczna kon tro la  ze s trony  placó­
w ek CRS i  PZZ z uw agi na szczupłą obsa­
dę towaroznawców;

d) n ienależyte uśw iadom ienie ro ln ika  w  za­
kresie odpowiedzialności za jakość dostar­
czanego zboża.

W ym ienione niedociągnięcia spowodowały, że 
akcja  doprowadzona w  lecie 1952 r. n ieom al do 
ca łkow itego zabezpieczenia magazynów i  masy 
zbożowej przed szkodnikam i —  została prze­
kreślona i  PZZ stanęły znów wobec konieczno­
ści w a lk i ze szkodnikam i zbożowym i z nowej 
kam panii. Podjęta ponownie akcja dezynsek- 
cy jna  w  okresie późnej jes ien i n ie mogła roko­
wać pomyślnego w y n ik u  z uw agi na n iesprzy­
ja jące w a ru n k i atmosferyczne. Ten stan rze­
czy powoduje, że m agazyny P ZZ sta ją się ja k  
gdyby „leczn icą“  chorych zbóż. Pociąga to za 
sobą poważne s tra ty  m ateria lne  i dlatego, ja k  
w yn ika  z doświadczeń, należy skoncentrować 
uwagę na środkach zaradczych, na niedopusz­
czeniu, a p rzyna jm n ie j znacznemu ogranicze­
n iu  nap ływ u  z punk tów  skupu zbóż porażo­
nych. Należy znaleźć sposoby zwalczania szkod­
n ikó w  już  na punkcie  skupu. A b y  osiągnąć do­
starczanie przez p u n k t skupu właściwego to­
w aru  do m agazynów składowych —  ilość p unk ­
tów  skupu m usi być odpowiednio rozplanowa­
na. W  m iarę m ożliwości pow inny  one m ieć do­
prowadzone św iatło  e lektryczne. U n ikn ie  się 
w  ten sposób w  okresie nasilenia a k c ji skupu 
p rzy jm ow an ia  zbóż na ślepo i  p rze ładow yw ania 
punk tów  skupu. Należy rów nież przed akcją 
skupu przeprowadzić odpowiednie przeszkole­
n ie  pracow ników , a w  toku  kam pan ii zapew­
n ić kon tro lę  i uśw iadam ianie ro ln ikó w  o stra­
tach powodowanych p rze z . szkodniki.

S twarzając dobre w a ru n k i punktów  skupu 
nie dopuści się do zdarzającego się świadomego, 
złośliwego dostarczania zbóż porażonych i n ie- 
odpowiadających obow iązującym  standartom.
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D opóki zagadnienie w łaściwego k w a lif ik o w a ­
n ia  zbóż na punktach skupu nie znajdzie roz­
wiązania, dopóty plaga szkodników  zbożowych 
n ie  zostanie z likw idow ana  i  będzie sta łym  
przedm iotem  trosk i magazynów.

Należałoby rów nież zw rócić uwagę na bez­
w arunkow e oddzielanie zbóż nawet nadgryzio­
nych) gdyż ja k  w yn ika  z doświadczeń ubiegłe­
go roku  zboża takie, chociaż n ie  stw ierdzono 
w  n ich  w o łka ,. okazały się zalarw ione i  zanie­

czyściły zboża zdrowe, z k tó ry m i je  zmieszano. 
Konieczną jest rów nież rzeczą, by  CZSZM  za­
opatrzyła  się w  odpowiednie środki chemiczne, 
k tó re  by  znalazły praktyczne i  skuteczne zasto­
sowanie we w szystkich magazynach zbożowych.

Połączenie tych  wszystkich poczynań i w y s ił­
ków  może dopiero przynieść pożądany skutek.

M. Listek

Czym kierować się przy konserwacji ziarna
W  okresie w iosennym  i  le tn im  za­

gadn ien ie  kon se rw a c ji zm agazyno­
w ane j m asy zbożowej w ysuw a się 
na czoło p racy  P o lsk ich  Z ak ła dó w  
Zbożowych, a ro la  m agazyn iera  
i  tow a roznaw cy zbożowego nab iera  
specjalnego znaczenia. Od dośw iad­
czenia i  um ie ję tnośc i tych  lu d z i za­
leży, czy zgrom adzona masa z ia rna  
zostanie przechowaną w  n iezm ie­
n io n ym  stanie, czy też u legn ie  za­
grożeniu.

M agazyn ie rzy  muszą sobie uśw ia ­
dom ić, że dw a c z y n n ik i o d g ryw a ją  
dom inu jącą  ro lę  w  konse rw ac ji. T y ­
m i czyn n ika m i są: zaw artość w ody 
w  z ia rn ie  i  tem pe ra tu ra . Im  wyższa 
zaw artość w o dy  w  z ia rn ie , ty m  n iż ­
szą te m pe ra tu rę  może ono w y trz y ­
mać, bez narażenia się na u jem ne 
sk u tk i.

Dośw iadczenia przeprowadzone w  
Z w ią zku  R adzieckim , u s ta liły  gó r­
ną g ran icę  w y trzym a ło śc i z ia rna  na 
tem pe ra tu rę  p rzy  poszczególnych 
w ilgo tnościach . Dośw iadczenia te 
zosta ły skonkre tyzow ane w  postaci 
w ykresu , k tó ry  nazwano tab licą  
„T echn icu m  M osk iew sk iego“ . W y ­
kres sporządzono przez odłożenie 
na l i n i i  x  (odcię tych) —  poszczegól­
nych  w ilgo tn ośc i z ia rna , a na l in i i  
y  (rzędnych) —  tem pe ra tu r. L in ia  

rzyw a  pow sta ła  przez zaznaczenie 
gó rnych  g ra n ic  w y trzym a ło śc i z ia r- 
na p rzy  odpow iedn ie j w ilgo tn ośc i 
i  tem peraturze . L in ia  ta  d z ie li ta ­
b licę  na dw a pola, z k tó ry c h  pole 
dolne oznacza w a ru n k i odpow ied­
n ie  do ko n se rw ac ji z ia rna  i  po le 
górne, ponad k rz y w ą  —  w a ru n k i, w  
k tó ry c h  z ia rno  n ie  może być sk ła ­
dowane, bez narażenia na zepsucie.

P os ług iw an ie  się ta b licą  jes t b a r­
dzo ła tw e , gdyż w ys ta rczy  odnaleźć 
Przecięcie się rz u tó w  odpow iedn ie j 
te m p e ra tu ry  i  w ilgo tn ośc i i  usta lić , 
czy to przecięcie zna jd u je  się p o n i­
żej k rz y w e j, w  w a run kach  odpo­
w ie d n ich  do konse rw ac ji, czy też 
nad k rzyw ą , w  w a run kach  n ie  n a ­
da jących się do sk ładow an ia .

Z  załączonego w ykre su  w id z im y , 
że z ia rno  o w ilgo tnośc i 13% może 
w y trz y m a ć  tem pe ra tu rę  do 30°C, 
wówczas gdy o w ilgo tn ośc i 20% 
p rzy  10°C będzie psuło się.

W  przec ię tnych  naszych w a ru n ­
kach k lim a ty c z n y c h  w  okresie  z im y  
zboże m a tem pe ra tu rę  oko ło  0°C, w  
okresie  w iosennym , na początku 
czerwca osiąga tem pe ra tu rę  10— 14°,

Wilgotnoić ziarna
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a pod kon iec la ta , to jes t w  p ie rw ­
szej po łow ie  września , tem pe ra tu ra  
z ia rna  osiąga. swój szczytow y p u n k t 
18— 20°C, po czym  za łam u je  się i  za­
czyna ró w n o m ie rn ie  opadać. Na 
wysokość te m p e ra tu ry  m agazyny 
m a ją  duży w p ły w .

Jest rzeczą zrozum ia łą , że zboże 
sk ładow ane w  kom orach  zam kn ię ­
tych  w  poszczególnych okresach 
ro ku  będzie m ia ło  znacznie niższą 
tem pera tu rę , n iż  sk ładow ane w  p ry ­
zm y. P ryzm y w ysok ie  w o ln ie j pod­
noszą tem pe ra tu rę , n iż  n isk ie .. M a­
gazyny n isk ie  k ry te  papą, podno­
szą szybcie j tem pe ra tu rę  zboża, n iż  
m agazyny w ysok ie  i  k ry te  dachów ­
ką. N aw et w  e lew a to rach  kom oro- 
w ych , zachodzą znaczne różnice po ­
m iędzy kom oram i. S tw ie rdzono, że 
k o m o ry  boczne i  narożne w  z im ie 
m a ją  na jn iższą tem pera tu rę , a w  le -  
cie znacznie wyższą od k o m ó r środ ­
kow ych . Różnica . te m p e ra tu ry  zbo­
ża w  kom orach  bocznych od ściany 
zew nętrzne j i  w e w nę trzne j dochodzi 
do 3°C.

Z powyższego w y n ik a , że zboża 
suche mogą być składow ane przez 
ca ły  rok , gdyż w y trzym a łość  ic h  w y ­
nosi od  20 °C w zw yż, to  znaczy po­
w yże j te m p e ra tu ry  ja k ą  osiąga z ia r­
no w  końcu la ta . Zboża na tom iast 
w ilg o tn e , od 15 do 17% zaw artośc i 
w o dy  ju ż  w  lip c u  i  s ie rp n iu  mogą 
ulec zagrożeniu. Zboża w ilg o tn e  
mogą być sk ładow ane ty lk o  w  z i­
m ie  i  wczesnych m iesiącach w iosen­
nych. Już w  m a ju  n ie  p o w in n y  być 
na m agazynach, gdyż m agazyn n ie  
posiadający suszarki n ie  jes t w  sta­
n ie  u trzym ać  tak iego  zboża bez na­
rażenia na zepsucie, choćby m agazy­
n ie r poddaw a ł go in te nsyw nem u  ,szu_ 
iło w a n iu , gdyż obniżanie się w ilg o t­
ności będzie w o ln ie j następowało, 
n iż  podnoszenie się tem pe ra tu ry .

P rz y k ła d y  z p ra k ty k i po tw ie rdza ­
ją  w  zupełności powyższe tw ie rd z e ­
nie. W  ro k u  1950 w  m arcu  w p łyn ę ło  
300 ton  ży ta  m okrego, o w ilgo tn ośc i 
18,5% na m agazyn zm echanizow a­
ny, w ie lo p ię tro w y  z cegły. Z y to  b y ­
ło  zdrow e i  posiadało tem pe ra tu rę  
17°C. W  końcu  k w ie tn ia  tem pe ra tu ­
rą  p rzekroczy ła  10°C i  żyto  zaczęło 
nab ierać zapachu magazynowego. 
Poddano je  in te nsyw ne j konse rw a­
c ji  \y postaci m echan icznych prze­
rzu tów , przepuszczając przez w ia l­
n ię, p rzy  sp rzy ja ją ce j różn icy  psy­
chom etry  cznej; Po k ilk a k ro tn y c h
prze rzu tach  ży to  osuszyło się o, 1% 
w ilgo tnośc i, ale te m pe ra tu ra  podn io ­
sła się do 12,5°C i  zapach m agazy­
n o w y  n ie  zosta ł usun ię ty . P rz e rz u ­
ty  stosowane w  nocy celem  oziębie­

n ia  n ie  d a w a ły  rezu lta tu . P rze rzu ­
cono zboże na sąsiedni e lew ator, 
osuszono do 14,5 % i  ży to  zostało ca ł­
kow ic ie  uleczone.

D ru g i p rz y k ła d  —  pszenica suszo­
na o w ilgo tn ośc i 14 —  14,2% w  
czerw cu zostaje opanowana przez 
rozkruszka, k tó ry  w  s ie rpn iu  pod­
nosi w ilgo tność  do 14,4 —  14,5%. 
T em pera tu ra  pszenicy w  ty m  cza­
sie w yn os i 17 —  18°C. Z ia rn o  k o n ­
se rw u je  się dobrze, w yka zu ją c  le k ­
k i  zapach rozkruszka. O ko ło  10 
w rześn ia  pszenica uzysku je  szczyto­
w ą  tem pe ra tu rę  20 —  21°C, w ilg o t­
n ie jsze p ry z m y  zaczynają nabierać 
zapachu magazynowego. Należało 
za w sze lką cenę zaham ować podno­
szenie się tem pe ra tu ry . P rze rzu t du ­
żej ilośc i w  k ró tk im  czasie b y ł n ie ­
m o ż liw y , ty m  ba rdz ie j, że upa lne 
dn ie spow odow a łyby podnoszenie 
tem p e ra tu ry . Zastosowano „ ła pa n ie  
zim nego p o w ie trza “  przez o tw ie ra ­
n ie  ok ien i  d rz w i w  pogodne noce. 
B u fo r zim nego pow ie trza  u trz y m y ­
w a ł się w  m agazynie do godz. 16, 
k ie d y  tem pe ra tu ra  zew nętrzna za­
czyna ła się obniżać. W  ten  sposób 
n ie  dopuszczono do podwyższenia 
tem p e ra tu ry , a ja k  z w yk re su  w i­
dz im y osiągnięcie przez pszenicę 
23°C spow odow ałoby stan zagroże­
n ia . Z  nastan iem  ch łodnych  d n i je ­
s iennych zastosowano p rze rzu ty  i  
pszenica zupe łn ie  w  zd ro w ym  sta­
n ie  prze leżała do czasu w ydyspono- 
w an ia , to  jes t do następnej w iosny.

Z p rzytoczonych p rz y k ła d ó w  w i­
dzim y, że k ie ro w n ik  i  m agazyn ier 
muszą dokonać dokładnego rozezna­
n ia  sk ładow e j masy, szczególnie na 
w ilgo tność. Bieżąco prow adzony 
w yk re s  te m p e ra tu ry  w  zestaw ien iu  
z w ilgo tnośc ią  da możność m agazy­
n ie ro w i pos ług iw an ia  się ta b licą  
i  usta len ia , k ie d y  i  co może grozić 
sk ładow anej przez niego masie zbo­
żowej.

M u s im y  przyznać, że w iększość 
m agazyn ie rów  i  tow aroznaw ców  um ie  
s tw ie rdz ić , że następu je stan zagro­
żenia, ale n ie  p o tra f i p rzew idzieć na ­
przód, k ie d y  i  dlaczego to  nastąpi. 
P rzew idyw an ie  jes t rzeczą zasadni­
czą p rzy  kon se rw a c ji z ia rna , gdyż 
da je m ożliw ośc i zastosowania odpo­
w iedn ich  zabiegów we w łaśc iw ym  
czasie oraz uch ron i od niespodzianek 
i  p rz y k ry c h  następstw . W ie lu  m aga­
zyn ie ró w  i  tow a roznaw ców  ho łd u je  
jeszcze s ta rym  m n iem an iom , że tem ­
p e ra tu ra  zboża 18°C jes t tem p e ra tu ­
rą  groźną i  sygnałem  konieczności 
pode jm ow an ia  zabiegów konse rw a­
cy jn y c h  oraz że w  m a ju  sk ładow a­

na masa zbożowa bu dz i się do życia, 
gdyż je s t to  okres k w itn ię c ia  zboża 
na po lu . S zkod liw e  i  p rzestarza łe  te 
pog lądy n ie  m a ją  żadnego uzasad­
n ien ia  an i naukowego, an i p ra k ty c z ­
nego i  prow adzą n ie ra z  do pode jm o­
w a n ia  zabiegów, k tó re  pogarszają 
w a ru n k i sk ładow an ia . Z w ykresu  
w id z im y , że z ia rno  zawsze będzie 
się bu dz iło  do życia, gdy pow staną 
k u  tem u w a ru n k i, to  znaczy odpo­
w iedn ia  w ilgo tność  i  tem peratura .

T ak  samo na leża łoby odrzucić  re ­
ceptę kon ieczności zabiegów, gdy 
tem pe ra tu ra  zboża je s t o 3°C w yż ­
sza od te m p e ra tu ry  pow ie trza  w  
m agazynie. 'W ychodzi się tu  z zało­
żenia, że na m agazynach p łask ich  
tem pe ra tu ra  zboża i  otaczającego 
pow ie trza  pow in na  być w yrów nana . 
Jest w yró w na na , ale w  n is k ic h  p ry ­
zm ach —  20 •— 50 cm. N atom iast 
p ryzm y  o wysokości 150 —  180 cm 
n ie  mogą m ieć te m p e ra tu ry  w y ró w ­
nanej. P ow ie trze  u lega szybk im  w a ­
han iom , różn ica  pom iędzy tem pera­
tu rą  godz. 16. a nocą dochodzi do 
20°C, a przecież w ysoka p ryzm a ob­
n iża lu b  podwyższa tem pe ra tu rę  o 
1 —  2°C na dekadę. Szczególnie ob­
se rw u je  się to  jesien ią , gdy tem pe­
ra tu ra  po w ie trza  z 25°C w  po łow ie  
w rześnia spada do 8°C na początku 
paźdz iern ika , a p ryzm a  z 20°C o b n i­
ży tem pe ra tu rę  do 10°C po u p ły w ie  
6 —  7 tygodn i. P rzy  zbożach suchych 
powyższa recepta ca łko w ic ie  n ie  ma 
uzasadnienia. Bo czymże można 
u s p ra w ie d liw ić  kosz tow ny zabieg 
ko n se rw acy jn y  w  stosunku do zbo­
ża o w ilg o tn o śc i np. 14,5%, je ś li 
tem pe ra tu ra  jego w yn os i 15°C, a 
otaczającego pow ie trza  10°C. Czyż 
tak ie m u  z ia rnu  coś grozi, je ś li jego 
górna g ran ica  w y trz y m a ło ś c i sięga 
aż 22°C? M agazyn ie r n ie  po w in ie n  
m ieć żadnych go tow ych recept do­
pasow anych do w szys tk ich  w a ru n ­
ków , po w in ie n  na tom iast dok ładn ie  
rozeznać masę zbożową, bieżąco p ro ­
w adzić p o m ia ry  te m p e ra tu r i  w i l ­
gotności, w iedzieć, k ie d y  i  dlaczego 
dana p a rtia  m usi być poddana zabie­
go w i oraz ja k i zabieg odniesie n a j­
lepszy skutek.

D e lega tu ra  pow ia tow a  m usi m ieć 
u  siebie bieżące rozeznanie m asy we 
w szys tk ich  m agazynach i  w  odpo­
w ie d n im  czasie w ydysponow ać z ia r­
no, n ie  dopuszczając do m ożliw ośc i 
pow staw an ia  stanu zagrożenia.

Stanisław Jaroszewicz
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Odładowujemy zboża dłużej leżqce
W  zeszłorocznej kam p an ii skupu 

zboża w  n ie k tó rych  punk tach  skupu 
G m  innych  S pó łdz ie ln i n a po tyka liś ­
m y na trudnośc i spowodowane zbyt 
m ałą po jem nością m agazynową, p rzy  
dużych w p ływ a ch  dziennych. Szcze­
gó ln ie  d o tk liw ie  odczuw ały to pu n ­
k ty  skupu oddalone od s tac ji zała­
dowczych. T ransp o rt k o ło w y  n ie  na­
dążał z w yw ozem  zbóż do wagonów , 
czy w p ros t do m agazynów  zb io r­
czych.

S tan ten  spow odow ał w zrost re ­
m anen tów  zbóż na punk tach  skupu. 
Z ia rn o  leżało w  w a run kach  nieodpo­
w iedn ich , w  zbyt w yso k ich  p ryz ­
mach, co u n ie m oż liw ia ło  częściowo 
lu b  ca łkow ic ie  prowadzen ie . zabie­
gów konserw acy jnych. S y tuac ja  po­
gorszyła się z c h w ilą  nastan ia  s ło t­
ne j po ry  jes ienne j, w  czasie k tó re j 
zboża ju ż  leżące zaczęły w ykazyw ać 
w zrost w ilgo tnośc i, a nowo w p ły w a ­
jące odznaczały się pow ażnym  p ro ­
centem  zaw artośc i wody.

Z tych  w zg lędów  C e n tra ln y  Za­
rząd Z ak ładów  Zbożowych rozpo­
czął poprzez swe p la có w k i te reno­
we us ilną  pracę nad ja k  na jszyb­
szym roz ładow aniem  p u n k tó w  sku­
pu. W  w y n ik u  te j a k c ji znaczna 
część zbóż została ju ż  od ładowana 
do m agazynów  zbiorczych, w  k tó ­
rych  ze w zględu na  wyposażenie i 
odpow iedn ią pojem ność m ożna s to ­
sować odpow iedn ie zabiegi konser­
w acyjne . N iek tó re  je dn ak  p u n k ty  
skupu prowadzą cd ładunek dość 
opieszale, a ponadto p rzy  załadun­
kach nie  przeprow adzają rozezna­
n ia  m asy tow a row e j. S ku tk ie m  tego 
do w y s y łk i k ie row ane są często zbo­
ża osta tn io  skupione, leżące z brze­
gu, a n ie  te, k tó re  w  magazynach 
zn a jd u ją  się ju ż  na jd łuże j, n ie  b y ły  
konserwowane i  w  k tó ry c h  m ogły 

nastąpić u jem ne zm iany  ko n d yc ji 
z iarna. Taka  praca św iadczy o m e­
chanicznym  postępowaniu, o b raku  
tro s k i w  dziedzin ie w łaściw ego 
przechowania, dysponowania i  za­
opatrzen ia. Ten pow ażny b łą d  w  za­
kres ie  w y ko n yw a n ia  ob ro tu  tow a ro - 

jes t często to le row any  przez 
O ddzia ły  P ow ia tow e PZZ, k tó re  n ie  
posiadają pełnego jakościowego ro ­
zeznania zboża leżącego w  punk tach  
skupu i  k tó re  sku tk ie m  tego nie  k ła ­
dą nacisku na konieczność od ładun- 
ku  zbóż na jd łuże j leżących.

O sta tn ie  zarządzenia nakazu ją  ob­
niżenie zasypu zbóż na punk tach  
skupu do m in im um . W  pracy te j w i­
dz i się czasem albo n iew ytłum aczoną

opieszałość, albo też k ró tkow zrocz ­
ność i  n iezdaw anie sobie sprawy, ja ­
k ie  trudnośc i w yw o łać  to może w  
okresie na jb liższych  tygodni. Z b liża  
się bow iem  okres zaopatrzenia. 
G m innych  S pó łdz ie ln i w  m a te ria ł 
s iewny, k tórego pierwsze p a rtie  już  
nadchodzą. Doświadczenie roku  
ubiegłego uczy nas, że zboża siewne 
k w a lif ik o w a n e , typ u  siewnego, prze­
znaczone na k o n tra k ta c ję  w  g rup ie  
kom u rnp cy jno -p rze m ys łow e j lu b  też 
specjalnego funduszu siewnego, nie 
zawsze leża ły  w  odpow iedn ich  w a ­
runkach , ponieważ pow ie rzchn ię  m a­
gazynową w  GS-ach za jm o w a ły  zbo­
ża konsum pcyjne . W yw o ływ a ło  to 
też czasem o m y łk i p rzy  w yd a w a n iu  
z ia rna  do siewu, m ieszanie się po­
szczególnych p a r ti i,  co ostatecznie 
od b ija  się u jem n ie  na p ro d u k c ji ro l­
nej.

Ten b ra k  opera tyw ności w  od ła- 
dunkach zbóż, pow oduje  także s tra ty  
finansow e w  GS-ach. Do czasu od- 
ła dcw a ftia  zbóż na m agazyny PZZ 
lu b  do bezpośrednich odbiorców  po­
szczególne p u n k ty  skupu posiadają 
zamrożone znaczne ś rod k i finanso ­
we. Jak  najszybsze w yco fan ie  ich 
i sk ie row an ie  do dalszego obiegu le ­
ży w ię c  w  in te res ie  G m innych  S pó ł­
dzie ln i.

Z  koniecznością szybkiego odła- 
duntou zbóż kcnsum cy jnych  łączy 
się prowadzen ie sta łych zabiegów 
konserw acy jnych  do czasu odłado- 
w an ia  os ta tn ich  p a r t i i z magazynu. 
Na ty m  odcinku spostrzega się ró w ­
nież w ie le  n iedopatrzeń i  nieobo- 
w iązkow ości. M agazyn ierzy zam iast 
stosować przerab ian ie , czyszczenie 

zabiegi w  k ie ru n k u  obniżenia tem ­
p e ra tu ry  oraz w ilgo tnośc i z ia rna  —

Dośw iadczenia ub ieg łe j ka m p an ii 
skupu w ykaza ły , iż  w ie lu  m agazy­
n ie ró w  obsługujących m agazyny 
p u n k tó w  skupu GS, ja k  rów n ie ż  m a­
gazyny PZZ nie  docenia ważności 
w łaśc iw e j segregacji zbóż.. W  w y n i­
ku  pow sta je  szereg trudnośc i w  póź­
nie jszych pracach i  zabiegach. D la ­
tego ju ż  obecnie należy m yśleć o 
p rzygo tow an iu  się do now e j kam ­
p a n ii —  przem yśleć m etody segre­
gacji, przygotow ać i  zabezpieczyć ta ­
ką  organ izację  po w ie rzchn i maga­
zynow ej, k tó ra  by  tę segregację u ła t­
w iła . N a leżyta  segregacja zboża do-

---------------------— l!5

nie w yka zu ją  tro s k i o pow ierzone 
im  dobro społeczne. Obecny okres 
m niejszego natężenia w  p racy m a­
gazyn ie rów  zbożowych po w in ie n  być 
w yko rzys ta ny  na podwyższenie w a r­
tości z ia rna  pod w zględem  ja koś­
c iow ym . P rzyczyn i się to rów n ież  do 
obniżenia kosztów  p laców ki. P u n k t 
skupu m a bow iem  praw o  podnieść 
we w łasnym  zakresie w artość ja koś ­
ciow ą z ia rna  przez uzyskanie cech 
wyższego standartu . Czynności te 
je dn ak  w  żadnym  w yp ad ku  n ie  m o- 
gą opóźniać usta lonych  haum ono■ 
gram am i w ysy łek .

Zarów no podnoszenie cech jakoś­
c iow ych  ziarna, w  czasie k tó rego  e li­
m in u je  się odpady i  zanieczyszcze­
nia, ja k  i  ca łkow ite  opróżnien ie m a­
gazynów, s tw arza ją  rów n ież  odpo­
w iedn ie  w a ru n k i do przeprow adze­
n ia  w  okresie powiosenny.m na leży­
te j dezynsekcji ob iektów . Zaobser­
w ow ane w  ro ku  ub ieg łym  poważne 
w ystępow anie  szkodn ików  zbożo­
w ych  m ob ilizow ać nas m usi do sku­
tecznej w a lk i,  k tó ra  s to i przed nam i 
w  ro k u  obecnym. W  w a run kach  
p u n k tó w  skupu prow adzen ie a k c ji 
zwa lczan ia szkodn ików  w  m agazy­
nach przepe łn ionych je s t bardzo 
trudne , na tom ias t w  pustych po­
m ieszczeniach da je w y n ik i często 
'Stuprocentowe.

W szystkie  przytoczone w yże j po­
w ody w in n y  zm ob ilizow ać odpowie­
dz ia lnych  m agazyn ierów  G S-ów  oraz 
O ddz ia ły  P ow ia tow e do ja k  n a j­
szybszego i  ca łkow itego  roz ładow a­
n ia  p u n k tó w  skupu. P raca pow inna  
być prowadzona system atycznie. W. 
p ierw sze j ko le jnośc i na leży odłado- 
w yw ać  zboża na jd łuże j leżące, bądź 
zagrożone. T roska o w łaśc iw e  orga­
n izacy jne  i  techniczne u jęc ie  tych 
zagadnień — da ręko jm ię , że będą 
cne w ykonane spraw n ie  i  te rm i­
nowo. (J.J.)

konana przede w szys tk im  na p u nk­
cie skupu p rzy  p rzy jęc iu  zboża od 
ro ln ik a  w  w ie lk im  s topn iu  u ła tw ia  
pracę w szys tk im  dalszym  ogniw om  
gospodarczym w łączonym  do obrotu 
zbożem, ja k  rów n ież  przyczyn ia  się 
do ła tw ie jszego przechow ania ziarna.

Z da jem y sobie sprawę, że podczas 
nas ilen ia  dostaw  w  czasie kam p an ii 
skupow ej na leżyte segregowanie 
w sku te k  b ra ku  m ie jsca i  czasu jest 
u trudn ione , n ie m n ie j je d n a k  m aga­
zyn ie rzy  czynnościom  segregowania 
przy jm ow anego z ia rna  muszą po­
św ięcić specja lną uwagę, gdyż jest

Dokładno segregacja ułatwia pracę



16 G O S P O D A R K A  ZB O ŻO W A

tc  w  obrocie zbożem i jego przecho­
w a n iu  . zagadnienie podstawowe.

P rzy segregacji m agazyn ier p o w i­
n ien m ieć na uwadze przestrzeń m a­
gazynową, ja ką  dysponuje w  c h w ili 
p rzy jęc ia  zboża. O ile  ma do dyspo­
z y c ji w iększą przestrzeń m agazyno­
wą, segregacja pow inna  być w ięcej 
szczegółowa. Zasadnicza segregacja 
obow iązu jąca m agazyny p u n k tó w  
skupu i  m agazyny P ZZ  polega na 
dz ie len iu  zboża w ed ług : a) rodza jów ; 
b) odm ian; c) s tandartów ; d) w i l ­
gotności; e) zanieczyszczenia; f) po­
rażenia szkodn ikam i. K ażdy  m aga­
zyn ie r po w in ie n  jasno zdawać sobie 
sprawę, że o ile  należycie posegre­
gu je  p rzy jm ow ane  zboże w edług 
w yże j podanych cech jakośc iow ych  
—  to  jego praca p rzy  da lszym  obro­
cie zbożem, a przede w szys tk im  p ra ­
ca p rzy  kon se rw ac ji stan ie się o 
w ie le  ła tw ie jsza  i  w yd a tn ie  się 
zm niejszy.

N a leżyta  segregacja zboża pod 
względem  zdrow otności n ie  pozw o li 
na zepsucie się z ia rna  zdrowego, a 
p rzyczyn i się do w y k ry c ia  zbóż za-

D la  szerokiego kręgu p ra cow n i­
kó w  zbożowych za trud n ionych  na 
różnych odc inkach ob ro tu  zbożem 
in te resu jącą rzeczą może być spe­
c ja ln a  m etoda . konse rw ac ji z iarna, 
polegająca na zastosowaniu opy la­
n ia  z ia rna  m ieszan iną p repa ra tów  
a lka licznych  *).

D z ia łan ie  p repa ra tów  a lka licznych  
dodanych do zboża un iem oż liw ia  
procesy fe rm en tacy jn e  powstające 
w  z ia rn ie  w ilg o tn ym .

D la  w yp racow an ia  te j m etody 
przeprowadzono liczne prace badaw ­
cze, z k tó rych  w yn ika ło , że zia rna 
nieuszkodzone, n iepcłam ane, bez 
pęknięć są w  s topn iu  m in im a ln y m  
narażane na niebezpieczeństwo psu­
cia się. Takiego je d n a k  zboża, k tó re  
by n ie  by ło  uszkodzone lu b  pęknięte, 
n iew ie le  zn a jd u je  się na m agazy­
nach. Na z ia rnach  uszkodzonych, w  
w yp ad ku  je ś li są w ilgo tn e , lu b  za- 
w ilg a c a ją  się i  w  zw iązku  z tym ' po­
k ry ją  się na swej pow ie rzchn i n ie -

•) M ogos p o d a je  w  s w o im  o p ra c o w a ­
n iu  p t. L e s  tra ite m e n ts  c h im iq u e s  d u
b le , de  ta  fa r in e  e t  d u  ipa in . — n as tę ­
p u ją c ą  fo rm u łę :

T le n e k  w a p n ia  — 82%
W ę g la n  s o d u  — 12%
K rz e m ia n y  że laza i  g l in u  —  5%
W ę g la n  m a g n e s u  —  0,50%
O b o ję tn y  fo s fo ra n  w a p n ia  — 0,50%

R a z e m  100%

grożonych i  odpow iedniego ich  za­
bezpieczenia. W łaściw a segregacja 
zbóż pod względem  w ilgo tn ośc i i  za­
nieczyszczenia przez oddzielenie ich 
od zbóż suchych i  czystych up rośc i 
prace konserw acyjne, a co n a jw a ż­
niejsze bardzo w yd a tn ie  ją  zm n ie j­
szy, gdyż zabiegi będą wówczas sto­
sowane ty lk o  do zbóż w ilg o tn y c h  
i zanieczyszczonych.

Segregacja pod względem  odm ian 
i s tan dartów  pozw o li załodze maga­
zynu  na szybsze w yko na n ie  prac 
zw iązanych z w y sy łką  zboża.

D okładna segregacja i  oddzielenie 
z ia rna  porażonego szkodn ikam i (do 
innego pomieszczenia) od z ia rna  
wolnego od szkodn ików  pozw o li na 
skuteczną w a lkę  ze szkodn ikam i w  
zbcżu porażonym , a zboże w o lne  za­
bezpieczy przed zawołczeniem.

O dpow iedn ia  segregacja zboża 
w p ły w a  rów n ież  na w yko rzys ta n ie  
po jem ności .magazynowej, gdyż w y ­
dzielone zboże suche i  czyste może­
m y  składować na pryzm ach o znacz­
ne j wysokości, (mg)

ja ko  c ie n iu tką  w a rs te w ką  w o dy  — 
na tychm ias t zaczyna się tw o rzyć  
cuk ie r, k tó ry  s tanow i doskonałą po­
żyw kę i  podłoże dla  rozw o ju  g rzyb ­
ków , p leśn i i  b a k te rii. W edług n ie ­
k tó rych  badaczy pleśń w ystępu je  
p rzy  w ilgo tn ośc i po w ie trza  90 proc; 
bak te rie  na tom iast ro z w ija ją  się w  
pob liżu  p u n k tu  nasycenia. W ilgoć 
zatem  zapew nia m ożliw ość czynnoś­
ci życ iow ych d la  b a k te r ii i  g rzyb ­
ków  przez dostarczanie im  pożyw ie­
n ia  w  postaci ła tw o  rozpuszczalnych 
w ęglowodanów . P rzerab ian ie  zboża 
i  przerzucanie go u ła tw ia  pow sta­
w an ie  zran ień ziarna, co w  konsek­
w e n c ji sytuację  jeszcze pogarsza.

Z ja w isko m  powyższym  m ożna za­
pobiec w p raw dz ie  przez suszenie 
zboża lu b  chłodzenie go, lecz ze 
w zględu na w ysok ie  koszty tych  za­
b iegów  stosuje się obecnie inne m e­
tody  postępowania —  a m ianow ic ie  
—  a lka lizow an ie  pow ie rzchn i z ia r­
na, przez co zachodzące zm iany w  
w ilg o tn y m  z ia rn ie  m ożna zw oln ić, 
zahamować, lu b  ca łkow ic ie  un iem oż­
liw ić . M etoda ta  op iera się na te j 
zasadzie, że g rzybk i, pleśń i  ba k te rie  
w  ś rodow isku  a lka licznym  nie roz­
w ija ją  się. O słab ienie czynności ży­
c iow ych  b a k te r ii jes t w iększe w  
m ia rę  ja k  w zrasta  a lkaliczność, po­

w odu jąca zw o ln ien ie  szybkości tw o ­
rzen ia  się cukru .

O koliczność ta  s tw arza m oż liw oś­
ci w yko rzys ta n ia  a lk a liz a c ji w  ce­
lach p raktycznych.

A lk a liz o w a n ie  Zboża dzia ła  ty lk o  
na pow ie rzchn ię  kom órek po łam a­
nych lu b  uszkodzonych z ia rn , nie 
p rzen ika  na tom iast do kom órek n ie ­
uszkodzonych i  zn ika  ca łkow ic ie  w  
procesie p rzem ia łu , do m ą k i n ie  
p r-e n ik a  i  na je j w yp iekow ość nie 
w p ływ a .

L iczne badania w ykaza ły , że a l- 
ka lizac ja  w o dy na po w ie rzchn i z ia r­
na zapew nia konserw ację  w ilg o tn e ­
go zia rna, a rozpoczęte procesy fe r ­
m en ta c ji u lega ją  zaham owaniu. 
U m ia rkow an a  a lka liza c ja  n ie  n isz­
czy zdolności k ie łk o w a n ia  ziarna. 
Z ja w isko  po tw ie rdza  zresztą stoso­
w aną p ra k ty k ę  zap raw ian ia  z ia rna 
przed jego wysiewem .

A lk a liz o w a n ie  może być stosowa­
ne w  różny sposób: przez opylanie , 
op rysk iw a n ie  m ieszanką lu b  s tru ­
m ie n ie m  pary. Ze w zg lędów  p ra k ­
tycznych na jlepszym  sposobem jest 
opylanie , gdyż n ie  pow oduje  to do­
datkowego w zrostu  w ilg o c i podda­
wanego zabiegom ziarna.

O pylan ie  w ym aga p y łu  o bardzo 
d robne j g ra n u la c ji, ta k  b y  po­
w ie rzchn ia  ze tkn ięc ia  by ła  m oż li­
w ie  duża, oraz by  każde z ia rno  m o­
gło być dok ładn ie  opylone. Z w ie ­
lu  różnych m oż liw ych  p re pa ra tów  
w yb rano  te zw ią zk i chemiczne, k tó ­
re zn a jd u ją  się w  samych ziarnach.

Ilość py łu , ja k ą  na leży użyć do 
a lk a liz a c ji zboża zależy ty lk o  od 
stopnia w ilgo tn ośc i ziarna. P rzy  w i l ­
gotności zboża od 15% do 16% osią­
ga się dobre re zu lta ty  p rzy  użyciu  
od 25 do 30 g p y łu  a lka lizu jącego  na 
jeden k w in ta l zboża. Ilo śc i te odpo­
w ia d a ją  n a tu ra ln y m  ilośc iom  spo­
ty k a n y m  w  przyrodz ie  i z tego 
w zg lędu nie  is tn ie je  żadne niebez­
pieczeństwo ujem nego dz ia ła n ia  na 
zdrow ie  ziarna.

Dodanie tego p repa ra tu  do zboża 
u n ie m oż liw ia  procesy fe rm e n ta cy j­
ne w  z ia rn ie  w ilg o tn y m , naw e t w  
w ypadku , je że li zboże zaw ie ra  od 18 
do 20% w ilgo tn ośc i i  równocześnie 
pozw ala na za trzym an ie  rozpoczę­
tych  procesów psucia się, np. p rzy  
zbożu zagrzanym  lu b  w yka zu ją cym  
zapach stęchły.

A b y  osiągnąć pożądany skutek, 
należy zastosować bardzo szybko w  
stosunku do z ia rna  w ykazującego 
na dm ierną  w ilgo tność lu b  rozpoczę­
cie procesów fe rm en tacy jn ych  — 
dw u k ro tn e  poddanie go dz ia łan iu  
p repa ra tów  a lka licznych  w  bardzo 
k ró tk ic h  odstępach czasu.

Konserwacja ziarna metodq 
alkalizacji
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Użycie p re p a ra tó w  a lka licznych  

przedstaw ia  jednakże pew ną n iedo­
godność ze w zg lędu na m ożliwość 
zm nie jszenia s iły  k ie łk o w a n ia  z ia r­
na; na leża łoby tę  m etodę konse rw a­
c j i  z ia rna  odrzucić w  s tosunku do 
zboża siewnego.

Ponadto p re pa ra ty  a lka liczne  ob­
n iża ją  wagę objętościową, co m a 
m niejsze znaczenie i może być sko­
rygow ane przez odpow iedn ie czysz­
czenie.

Z apraw a zboża może odbywać się 
m echanicznie przez odpow iedn i p re­
para t, k tó ry  jes t stosunkow o m ało 
kosztowny.

M ieszanie m us i być dokonane z 
dużą troską  p rzy  zastosowaniu od­
pow iedn ie j p ro p o rc ji, gdyż w  prze­
c iw n y m  razie s tw ierdzono powsta­
w an ie  szkód dla  ziarna.

M ąka o trzym yw a n a  z z ia rna  a lka ­
licznego nie budzi żadnych zastrze­
żeń konsum pcy jnych , o ile  zboże 
przed p rzem ia łem  zostanie oczysz­
czone.

M etoda a lk a liz a c ji by ła  ju ż  obser­
w ow ana i  stosowana z powodzeniem  
przez szereg la t w  stosunku do p a r­
t i i  zboża od 50000 do 100000 ton  rocz­
nie.

R ozpa tru jąc  zagadnienie odpow ie­
dzia lności za u s te rk i i  b ra k i w  re ­
m on tow anych  i  odbudow anych 
m agazynach zbożowych, budzą­
ce często w ą tp liw o ś c i i  po­
w odu jące  s tra ty  m a te ria lne , n a ­
leży w  p ie rw szym  rzędzie usta­
lić  same po ję c ie  ty c h  określeń. 
U s treką  nazyw am y wadę u jaw n io ną  
w  robocie, ob ję te j u rzędow ym  kosz­
to rysem ; inacze j m ów iąc  —  je s t to 
wada w  w yk o n a n iu  zap lanow anej 
rob o ty  z w in y  przeds ięb io rs tw a w y ­
konawczego. W szelkie stw ierdzone 
u s te rk i p o w in n y  być u ję te  w  p ro to ­
ko le  o d b io ru  ro b o ty  od w ykonaw cy. 
U s te rk i, k tó re  u jaw n io n e  zosta ły w  
okresie  12 m iesięcy od c h w ili p rze­
jęc ia  m agazynu do eksp loa tac ji bądź 
Odbioru ostatecznego, nazyw am y u - 
s te rkam i g w a ra n cy jn ym i.

B ra k ie m  na tom ia s t nazyw am y 
p rzew idz ianą  w  koszto rys ie  robotę, 
k tó re j p rzeds ięb iors tw o n ie  w y k o ­
nało.

U s te rk i i  b ra k i, k tó re  ja k  pow ie ­
dziano w yże j —  obciążają przedsię­
b io rs tw o  w ykonaw cze, muszą być u - 
zupełn ione na koszt w yko n a w cy  w  
te rm in a ch  us ta lonych  w  p ro toko łach .

P repara ty  a lka liczne  mogą w  
szczególności oddać us ług i w  w yp a d ­
kach naglących, gdzie mp. b ra k i w  
w y e kw ip o w a n iu  m agazynu sk ładu­
jącego duże ilośc i zboża pow odują  
w ys taw ien ie  zboża na szybkie ze­
psucie.

P rzy a lk a liz a c ji z ia rna  zdrowego, 
k tó re  m a być składowane ty lk o  
przez k ilk a  m iesięcy, jednorazowe 
zapraw ien ie  zboża jes t w ys ta rcza ją ­
ce dla  zapew nienia m u dobrych w a ­
ru n k ó w  składow ania .

Powyższa m etoda konse rw ac ji 
z ia rna  jes t rów n ież  korzystna z uw a ­
g i na niższe koszty w  po rów nan iu  
z m echan icznym  suszeniem z ia rna  
na suszarniach zbożowych.

B y ło b y  rzeczą pożądaną, by  me­
todę a lk a liz a c ji przenieść na nasz 
teren, oraz w ypróbow ać ją  przez za­
stosowanie , odpow iedn ich  badań 
eksperym enta lnych celem s tw ie r­
dzenia je j przydatności w  naszych 
w arunkach . W yda je  się rzeczą słusz­
ną i  pożądaną, by  szukać now ych  
fo rm  rozw iązan ia  tego zagadnienia 
w  naszych w a run kach  konse rw ac ji 
zbóż, w  szczególności zbóż n a d ­
m ie rn ie  zaw ilgoconych.

O usun ięc iu  uste rek, bądź b raków , 
w ykonaw ca  obow iązany je s t p o w ia ­
dom ić inspek to ra  nadzoru, po czym 
nas tępu je  p ro to k o la rn y  odb ió r przy 
udz ia le  w yko na w cy , u ż y tk o w n ik a  i 
in spek to ra  nadzoru. Jeden egzem­
p la rz  tego p ro to k o łu  in spe k to r nad­
zoru  obow iązany jes t przesłać na­
tych m ia s t do D z ia łu  In w e s ty c ji.

Jeżeli p rzedsięb iorstw o w y k o n a w ­
cze n ie  usunie usterek, czy b ra ków  
w  usta lonym  te rm in ie , u ż y tk o w n ik  
m a p ra w o  w ykonać tę  robotę  na 
koszt w yko na w cy , p rzy  czym, ja k  
m ó w i zarządzenie M in . B udow m ctw a  
M  i  O z dn ia  31.7.1952 r. (M o n ito r 
P o lsk i A  - 67 - § 21 p k t. 3): „za ­
m aw ia jący  n ie  je s t zw iązany cenam i 
kosztorysu um ow nego“ . Jest bow iem  
rzeczą zrozum ia łą , że .w  w iększości 
p rzypadków  p rz y w o ły w a n ie  nowego 
w yko na w cy  d la  w yko n a n ia  drobnych 
robó t, ja k im i p ra w ie  zawsze będą 
u s te rk i i  b ra k i, m us i podrożyć koszt.

W  m yś l § 85 za łączn ika  N r  7 do 
zarządzenia Przewodniczącego P K P G  
z dn ia  11 s tyczn ia  1952 r. (M on ito r 
P o lsk i A  - 5) w  p rzyp ad ku  nieusu- 
n ięc ia  przez w ykonaw cę uste rek 
s tw ie rdzonych p rzy  odbiorze w  w y ­

znaczonym  te rm in ie , zam aw ia jący 
przedstaw ia  w ys taw ion ą  przez sie­
bie  lu b  innego w ykonaw cę fa k tu rę  
bankow i. Zosta je  ona p o k ry ta  z ra ­
chunku  operacyjnego w yko na w cy  
bez p ra w a  sprzeciw u z jego strony.

Zdać sobie je dn ak  na leży sprawę, 
że znalezien ie innego w ykonaw cy, 
k tó ry  by p o d ją ł się w ykonać d ro b ­
ną pracę, w  doda tku  w  k ró tk im  te r ­
m in ie , będzie bardzo tru d n e  i d la ­
tego dążyć na leży do w yko rzys ta ­
n ia  w sze lk ich  środków , k tó re  by  po­
zw a la ły  tego un iknąć , chyba, że 
u ż y tk o w n ik  sam jest w  stanie usu­
nąć us te rk i, czy b ra k i systemem 
gospodarczym. D latego też u ż y tk o w ­
n ik  n ie  może poprzestać na fo rm a l­
nym  us ta len iu  te rm in u  uzupe łn ien ia  
robót, lecz po w in ie n  je ś li w y k o n a w ­
ca n ie  p rzys tępu je  do robó t, wezwać 
go ponow nie  z zagrożeniem  w y k o ­
nan ia  tych  ro b ó t na jego koszt, p rze­
sy ła jąc  jednocześnie kop ię  w ezw a­
n ia  do dz ia łu  in w e s ty c ji ok fęgu  i  in ­
spektora nadzoru d la  w y w a rc ia  na ­
c isku przez nadrzędną jednostkę.

Jeśli w ykonaw ca p rzedstaw i o- 
b ie k tyw n e  przeszkody powodujące 
opóźnienie w yko n a n ia  p rzy ję ty c h  
zobow iązań, a u s te rk i czy b ra k i u -  
m o ż liw ia ją  no rm a lne  fu n k c jo n o w a ­
nie  m agazynów  i  n ie  grożą s tra ta m i 
m a te ria ln y m i, u ż y tk o w n ik  może u - 
s ta lić  now y, da lszy te rm in  uzupe ł­
n ien ia  uste rek i  b raków .

U ż y tk o w n ik  po w in ie n  pam iętać o 
tym , żeby w szys tk ie  jego poczynania 
w  ty m  k ie ru n k u  b y ły  pode jm ow ane 
w  po rozum ien iu  z dz ia łem  in w e s ty c ji 
bezpośredniego inw esto ra .

O ile  u s te rk i, czy w a dy  w  ekp lo- 
a tow anych ju ż  m agazynach grożą 
s tra ta m i m a te r ia ln y m i (np. w a dy  da­
chowe, pow odujące zaciek i, od k tó ­
ry c h  m og łoby się psuć zboże), a w y ­
konaw ca n ie  je s t w  stan ie np. z uw a ­
g i na odległość prow adzen ia  swoich 
robó t, us te rek tych  na tychm ia s t u - 
sunąć, u ż y tk o w n ik  obow iązany jest 
dołożyć w e w łasnym  zakresie w sze l­
k ic h  starań, .aby zabezpieczyć dobro 
społeczne przed zniszczeniem, gdyż 
je s t za to  z samego p ra w a  odpow ie­
dz ia lny.
W  p rzyp ad ku  kon ieczności w y k o ­

nan ia  doda tkow ych  robó t, k tó re  n ie  
b y ły  p rzew idz iane  w  kosztorysie , u -  
ż y tk o w n ik  n ie  m a p ra w a  pode jm o­
w a n ia  ich  w zg lędn ie  z lecania w y ­
konaw cy, a po w in ie n  w ys tąp ić  z od­
pow iedn io  u m o tyw ow anym  w n ios- 
sk iem  do dz ia łu  in w e s ty c ji lu b  g łó w ­
nego m echan ika  okręgu. D op ie ro  na 
podstaw ie  decyz ji tych  o rganów  i  po 
us ta len iu  środków  p o k ry c ia  rob o ty  
doda tkow e mogą być zlecane w y k o ­
naw cy.

Usterki i braki w magazynach 
remontowanych
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Walczmy z ubytkami 
transportowymi

W  okresie kap ita lizm u  do zagadnienia u b y t­
ków  transportow ych nie przyw iązyw ano u nas 
specjalnej wagi. K up iec w ka lku lo w yw a ł sobie do 
ceny sprzedażnej m aksym alne ryzyko  u b y tku  
i  za ubytek p ła c ił ostatecznie konsument. W  na­
szych w arunkach nie do pom yślenia jest taka 
sytuacja, p lanowa bow iem  gospodarka socja li­
styczna, staw iając ja k  najpełn ie jsze zaspokoje­
n ie  potrzeb człow ieka pracy —  w alczy rów nież 
o ja k  na jbardz ie j oszczędne gospodarowanie. 
W ażnym więc zadaniem jest w  tych  warunkach 
w a lka  z w sze lk im i ubytkam i.

Jakie czynn ik i w p ływ a ją  zasadniczo na 
zmniejszenie się w ag i masy tow arow ej ziarna? 
C zynn ik i te dzie lą się zasadniczo na dw ie 
g rupy:

1. zm iany zachodzące w  z iarn ie  pod w p ły ­
wem procesów biochem icznych (u b y tk i orgar 
niczne);

2. zmniejszenie się w agi masy tow arow ej pod 
w p ływ em  czynności m an ipu lacy jnych  (u b y tk i 
mechaniczne).

Do g rupy  p ierwszej zaliczam y u b y tk i powo­
dowane oddychaniem ziarna oraz zm iany na w a­
dze, zachodzące pod w p ływ em  zm iany zawar­
tości w ody w  ziarn ie  (ususzka, zawilgocenie). 
U b y tk i te p rzy  zbożach o jakości standartowej 
odgryw a ją  w  transporcie m in im a lną  rolę, gdyż 
dopiero w  stosunku rocznym  osiągają one od 
0,24% do 1%. B iorąc w ięc pod uwagę trans­
port, k tó ry  trw a  na jw yże j 10 —  12 dni, uby tek  
ten w  stosunku do tego czasu w aha łby się w  ra ­
mach 0,007% do 0,028% t j.  na wagonie załado­
w anym  zgodnie z techn icznym i norm am i zała­
dunku (15 750 kg) —  od 0,5 kg do 2,8 kg. Z m ia ­
ny  te dopiero w tedy zaczynają w p ływ ać  na 
kszta łtow anie się ubytków , gdy przewożone zbo­
że jest m okre (ponad 18% w ilgotności), gdyż 
w tedy nawet w  k ró tk im  czasie transportu  może 
stracić na wadze w  zależności od zawartości w o­
dy —  0,1% i  w ięcej. Należy podkreślić, iż w  te j 
g rup ie  czynników , powodujących ubytek decy­
dujące znaczenie ma proces oddychania z ia r- 
nai gdyż ususzka w  w arunkach transportu  w y ­
stępuje w  stopniu m in im a lnym .

Do g rupy  d rug ie j zaliczam y u b y tk i powodo­
wane czynnościam i za ładunkow ym i i  w y ładun ­
ko w ym i (u b y tk i mechaniczne). U b y tk i te byw a­
ją  powodowane rozkruszeniem, rozsypaniem, 
rozpylen iem , rozkurzem  itp . i  odgryw a ją  
w  transporcie  zasadniczą rolę. Jak bow iem  w i­

dać z samych określeń, wyso­
kość tych  u b y tkó w  uzależniona 
jest od m n ie j lu b  bardzie j sk ru ­
pu la tn ie  w ykonyw ane j pracy.

Trzecim  wreszcie czynn ik iem  
w p ływ a jącym  na wysokość 
U bytków  jest ta k  zwana to le­
rancja  wag legalizowanych, t j.  
dopuszczalne b łędy, ja k ie  mogą 
zaistnieć p rzy ważeniu bez d y ­
sk w a lif ik a c ji urządzeń Wago­
wych.

W ym ienione trz y  czynn ik i 
w p ływ a ją  na kszta łtow anie  się 
wysokości uby tków . Jednakże 

p rzy  zbożach obro tow ych (suchych lu b  w i l­
gotnych) p ierw szy z tych  czynn ików  (procesy 
biochemiczne), na k tó ry  człow iek nie ma bez­
pośredniego w p ływ u  nie oddzia łu je  decydująco 
na dopuszczalną wysokość u b y tku ; natom iast 
dwa pozostałe czynn ik i, bezpośrednio zależne od 
dobrej w o li i  staranności przy w ykonyw an iu  
przez człow ieka prac załadunkowych i  w y ła ­
dunkowych, decydująco w p ływ a ją  na wysokość 
u b y tku  transportowego.

W  socja listycznym  obrocie tow arow ym  każ­
da nieuzasadniona strata, nawet jednego k ilo ­
grama zboża na wagonie, jest niedopuszczalna 
—  w  skali bow iem  całego k ra ju  w  okresie m ie­
sięcznym, kw a rta ln ym , czy rocznym  s tra ty  te 
doszłyby dziesiątków  i  setek ton, k tó rych  brak 
w p ływ a łb y  hamująco na p lanow y rozwój gospo­
d a rk i narodowej.

D latego też należy bezwzględnie usuwać z ob­
ro tu  towarowego wszystkie te czynn ik i, k tó re  
w p ływ a ją  na powstawanie ubytków . Przede 
w szystkim  w ięc należy zwrócić uwagę na te r­
m inow e i  przepisowe legalizowanie wag i odważ­
n ików  przez upoważnionych do tego p racow n i­
ków  W ojew ódzkich U rzędów M ia r i  Wag. Le­
galizacja taka pow inna być przeprowadzana co 
dwa lata. Legalizacja wag i  odważników  chro­
n i ważony tow a r od ew entua lnych błędów prze­
kraczających dopuszczalną to lerancję.

Tow ar pow in ien  być ważony bardzo staran­
nie i uważnie na progu wagonu. Języczek wagi 
dziesiętnej pow in ien  być każdorazowo zgrany. 
Po zważeniu p a r t ii wagę należy dokładnie za­
mieść. W orki, w  k tó rych  waży się tow ar, po w in ­
n y  być ważone po w ysypan iu  z n ich zboża do 
wagonów lub  przed wsypaniem  do n ich  zboża, 
a ciężar ich dokładnie od ję ty  od ciężaru ważo­
nego tow aru  b ru tto .

Wagon, do którego ładu jem y zboże należy do­
k ładn ie  sprawdzić, badając czy jego stan tech­
n iczny pozwala na przewóz zbóż, czy n ie  ma 
w  n im  dziur, przecieków, przez k tó re  zboże m o­
g łoby w ysypyw ać się podczas transportu . 
Sprawdzić też należy dach i  ściany, gdyż w p ły ­
w y  atmosferyczne mogą zm ienić wagę przewo­
żonego tow aru. W praw dzie zamoczenie ziarna 
nie zmniejsza jego w agi —  może jednak spowo­
dować zagrzanie się zboża i  obniżenie jego w a r­
tości ze względu na m ożliwość przejścia w  stan 
chorobowy (ferm entacja, stęchlizna itp .) Szpa­
ry  w  ścianach mogą spowodować p rzy jęc ie  przez
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zboże zapachów obcych, czasem trudnych  do 
usunięcia.

Przed rozpoczęciem prac załadunkowych na­
leży założyć zastawy wagonowe ko le jow e i  sta­
rann ie  je  uszczelnić. Zasyp nie może przekra­
czać 110 cm wysokości, t j .  n ie może być wyższy 
od znorm alizowanej zastawy ko le jow e j, w  
p rzec iw nym  bow iem  razie zboże może przesy­
pywać się przez zastawy, a następnie przez 
szpary w  górnej części d rzw i wagonu. Po zała­
dow aniu wagon należy zamknąć i  zaplombować 
p lom bam i ko le jo w ym i oraz p lom bam i p laców ki 
w ysyła jące j.

O ile  załadunek odbywa się na wadze auto­
m atycznej, wagowy pow in ien  dokładnie zano- 
tpwać wagę początkową (przed załadunkiem) 
i  końcową (po załadunku). Różnica w ykazu je  
dokładnie ilość załadowanego tow aru. Jeśli np. 
waga automatyczna o skoku 300 kg  w ykazu je  
na lic zn iku  620 po podstaw ieniu wagonu, m am y 
zaś załadować w ed ług  no rm y dla zbóż ciężkich 
17 400 kg —  załadunek będzie zakończony po 
58 wskazaniach liczn ika  (300 X  58 =  17 400). 
Stan liczn ika  pow in ien  w ięc w ykazyw ać 678. 
Ponieważ waga automatyczna odb ija  ty lk o  pe ł­
ne ilości, wobec tego je ś li ładunek nie mieści 
się w  pełnej ilości wskazań liczn ika , końcówkę 
niepełną należy wsypać do w orka  i  zważyć na 
wadze dziesiętnej (o ile  waga automatyczna nie 
posiada znakowania dla wag niepełnych).

Jak już  wspomniano —  ważenie pow inno od­
bywać się na progu wagonu. Waga dziesiętna 
pow inna być podstawiona do d rzw i wagonu. 
Może ona znajdować się na ziem i lub  na ram ­
pie, lecz w  każdym  w ypadku bezpośrednio p rzy  
wagonie tak, by  nie zachodziła konieczność 
przenoszenia w o rków  ze zbożem z wagonu do 
wagi, czy też odw rotn ie . A b y  w arunek ten b y ł 
do trzym any p rzy  wadze autom atycznej zboże 
m usi być p rzy  w y ładunku  w yszu flow yw ane lub  
w ypom pow yw ane z wagonu w prost do kosza 
zasypowego lu b  do ko ry ta , czy transportera  łą ­
czącego kosz z wagonem. P rzy załadunku ru ra  
zsypowa pow inna bezpośrednio zsypywać zboże 
z wagi do wagonu.

W szystkie te Czynności p rzy  załadunku i  w y ­
ładunku dokonywać należy pod kon tro lą  urzę­
dowego wagowego. N ie zw a ln ia  to jednak m a­
gazyniera od obow iązku przestrzegania wszyst­
k ich  przepisów w iążących uczestn ików  obrotu 
towarowego.

Jeśli wagow y i m agazynier będą sum iennie 
w yko n yw a li swe obow iązki p rzy  załadowaniu 
i  w y ładunku  tow aru, je ś li będą przestrzegali 
obow iązujących przepisów —  w tedy u b y tk i 
transportow e spowodowane czynn ikam i mecha­
n icznym i zmniejszą się do m in im um  i w raz ze 
stra tam i spowodowanym i procesami bioche­
m icznym i zachodzącymi w  ziarn ie  nie przekro­
czą usta lonych norm . (st)

Transport kolejowy w obrocie zbożem (c. d.)
Odpowiedzialność kolei

A. Podział odpowiedzialności (§ 26
RPT). K o le j je s t odpow iedzia lna 
za stan p rze sy łk i od c h w ili je j na ­
dan ia  (w ręczenia nadaw cy p o tw ie r­
dzonego w tó rn ik a  lis tu  przewozo­
wego), aż do c h w ili odb io ru  t j .  do 
czasu podstaw ien ia  -wagonu na bocz­
nicę ko le jo w ą  odb io rcy  wzg lędnie 
zaw iadom ien ia  go o podstaw ien iu  
w agonu na to ry  stacyjne.

O dpow iedzia lność k o le i rozciąga 
się na —

1) c a łko w ite  zagin ięcie p rzesy ł­
k i,

2) częściowe zagin ięcie p rzesy ł­
k i  (ub y te k  tra n sp o rto w y );

3) uszkodzenie to w a ru  w  d ro ­
dze;

4) przekroczen ie  te rm in u  dosta­
w y.

K o le j odpow iada za powyższe 
p rz y p a d k i bez w zg lędu na to, czy 
szkoda pow sta ła  bezpośrednio z w i­
ny  k o le i ja k o  p rzew oźn ika , czy też 
z w in y  je j p ra cow n ikó w , czy też o- 
sób trzecich , czy b y ła  ona um yślna 
czy n ieum yślna , czy też została ona 
spowodowana przez przypadek.

T y lk o  w  ty m  w yp a d ku  k o le j ko n ­
sekw enc ji za pow sta łe  szkody pod­
czas tra n sp o rtu  n ie  ponosi, gdy spo­
w odow ane one zosta ły przez siłę 
wyższą (vis m ak» ).

M g r M ik a  w  sw ej p ra cy  pod t y ­
tu łe m  „Roszczenia p rzy  przewozie 
to w a ró w  k o le ją “ , zaleconej do u ż y t­
k u  urzędów  k o le jo w ych  ta k  p recy­
zu je  to po jęc ie  w  odnies ien iu  dó 
ko le i —

„p rzyczyn a  lu b  pochodzenie tego 
zdarzenia m usi leżeć poza przedsię­
b io rs tw e m  ko le jo w ym . N ie  mogą 
w ięc być uw ażane za s iłę  wyższą 
zdarzenia, w yw o ła n e  stanem  urzą ­
dzeń k o le jo w ych  lu b  przez personel 
ko le jo w y . Zdarzenie m usi być nad­
zw ycza jne i  n ieprzew idziane . D la ­
tego nie  m ożna uważać za s iłę  w yż ­
szą śniegu, deszczu, kradz ieży, po­
ża rów  itp . Zdarzenie m us i być tego 
rodza ju , że n ie  da się m u zapobiec, 
p rzy  czym  spe łn ien ie  tego w a ru n k u  
m usi być ocenione na podstaw ie o- 
ko liczności konkre tnego  p rzyp a d ku “ .

Jak  w idać z powyższego, do w y ­
p a dkó w  spow odow anych s iłą  wyższą 
n ie  można za liczyć ka ta s tro f' k o le jo ­
w ych , zepsucia się to rów , urządzeń, 
m aszyn itp ., o ile  n ie  zosta ły  one

spowodowane w ypadk iem , którego 
przew idzieć, a n i zapobiec m u k o ­
le j n ie  m ogła (p io run , powódź itp.).

B. Całkowite zaginięcie przesyłki
(§ 30 RPT). Z rozs-zczeniem o ca łko ­
w ite  zagin ięcie p rz e s y łk i m ożna w y ­
stąp ić do k o le i dop iero  po 30 dn iach  
od c h w ili up łyn ię c ia  te rm in u  do ­
staw y. Przepis ten k o le j uzasadnia 
tym , że p rzy  m asow ym  ruch u  w a ­
gonów  może zaistn ieć m ożliw ość za­
b łąka n ia  się p rze sy łk i. T y lk o  w  w y ­
padku, gdy odbiorca może udow od­
nić, że p rzesy łka  została skradziona, 
zniszczona lu b  spalona, może on w y ­
stąp ić z roszczeniem n ie  czekając na 
up łyn ięc ie  usta lonych  30 dni.

W ysokość odszkodowania ja k ą  k o ­
le j w in n a  zap łac ić  za zag in iony to ­
w a r  jes t oparta  o ceny urzędowe za­
tw ie rdzone  przez P K K G .

C. Częściowe zaginięcie przesyłki 
(ubytek transportowy —  manko) § 31 
RPT. Częściowe zagin ięcie p rzesy łk i, 
za k tó re  odpow iada ko le j, następu je 
w  w yp ad ku , gdy waga uznana przez 
k o le j na s ta c ji od b io ru  je s t m nie jsza 
od w a g i uznanej przez k o le j na sta­
c j i  nadania. Zasadniczo wagą taką  
jes t waga ko le jow a , je d n a k  op ie ra -



20 G O S P O D A R K A  ZBO ŻO W A

jąc się na wadze po tw ie rdzone j przez 
zaprzysiężonego Wagowego, w  razie 
za is tn ien ia  u b y tk u  transportow ego, 
na leży rów n ież  w ystępow ać z rosz­
czen iam i do ko le i. W  raz ie  odrzuce­
n ia  re k la m a c ji przez k o le j należy 
przekazyw ać spraw ę do K o m is ji A r ­
b itra żo w e j, op ie ra jąc się na tym , że 
in s ty tu c ja  zaprzysiężonych Wago­
w y c h  została pow o łana do życia 
przez w ładze  w  celu usp raw n ien ia  
obro tu . (Zarządzenie M in is tra  H an­
d lu  W ew nętrznego z dn. 13.VI. 1949). 
Do K o m is ji A rb itra ż o w e j sp ra w y  na­
leży k ie row a ć  przez radców  p ra w ­
nych  p rzeds ięb io rs tw  ze w zg lędu na 
konieczność praw nego um o tyw o w a - 
n ia  i  uzasadnienia p re tens ji.

P rzy  za is tn ien iu  p rzyp ad ku  czę­
ściowego zagin ięcia p rz e s y łk i ko le j 
zaw arow u je  sobie jednak, iż ty lk o  w  
ty m  w yp a d ku  uzna roszczenie, gdy 
u b y te k  tra n s p o rto w y  p rz y  p rzew o­
zie zbóż i  s trączkow ych  przekroczy 
1 /o m asy tow a row e j, dek la row ane j 
przez nadawcę p rzesy łk i.

Poza tym , aby rek lam ac ja  o czę­
ściowe zagin ięcie p rz e s y łk i m ogła 
być przez k o le j pozytyw nie , za ła tw io ­
na, odbiorca m usi udow odnić, że u -  
b y te k  to w a ro w y  n ie  na s tąp ił w s k u ­
te k  w a d liw e go  za ładow ania  i  zabez­
p ieczenia tow a ru .

O dszkodow anie za u b y te k  ko le j 
p ła c i na podstaw ie  ty c h  sam ych za­
sad, co i  p rzy  c a łk o w ity m  zag in ię­
c iu  p rze sy łk i, t j .  w  oparc iu  o ceny 
za tw ierdzone przez PKPG .

D. Uszkodzenie przesyłki w  dro­
dze (zepsucie towaru) § 32 RPT. Za 
uszkodzenie p rze sy łk i uważa się 
zm ianę jakośc i tow a ru , k tó ra  nastą­
p iła  w  czasie transp o rtu , w p ły w a ją c  
na zm nie jszenie jego w a rtośc i.

P rzy  zbożach i  s trączkow ych n a j­
częściej w ys tęp u ją  następujące ro ­
dza je  uszkodzeń: 1) zamoczenie (za­
w ilgocen ie ); 2) zanieczyszczenie; 3) 
zagrzanie; 4) prze jęc ie  obcego zapa­
chu.

W yp a d k i ta k ie  mogą powstać w  
drodze, przez uszkodzenie dachu lu b  
ścian w agonu podczas prze toków , co 
w  konsekw enc ji może spowodować 
za lan ie  wodą (deszcz lu b  wodociąg i 
parowozowe), zakurzen ie  py łem  w ę ­
g low ym  lu b  p iaskiem , w zg lędn ie  na ­
danie zbożu obcego zapachu przez 
przedostanie się do w agonu m a te ria ­
łó w  lu b  p y łó w  cuchnących.

Uszkodzenie p rz e s y łk i może być 
d w o ja k ie  —

a) gdy cała przesy łka  doznała ob­
n iżen ia  w a rtośc i;

b) gdy ty lk o  część p rz e s y łk i do­
znała tak iego  obniżenia..

O dszkodowanie, ja k ie  k o le j p o w in ­
na zapłacić odb iorcy, ob licza się na ­
stępująco:

O dbiorca usta la w artość w ys łane­
go to w a ru  na podstaw ie cen z a tw ie r­
dzonych przez P K P G . Następnie 
przez upraw n ionego rzeczoznawcę 
P IH , In s p e k c ji Zbożowej CUS lu b  
R ady N arodow e j w raz  z p rzeds taw i­
cie lem  k o le i usta la  ilość i  w artość to ­
w a ru  uszkodzonego, po czym  usta la  
stosunek w a rto śc i to w a ru  nadanego, 
z do liczeniem  w szystk ich  kosztów  
za ładunku  i  przewozu do w a rto śc i 
to w a ru  uszkodzonego. Różnica m ię ­
dzy ty m i w a rto śc ia m i s tanow ić bę­
dzie wysokość odszkodowania.

P rzyk ła d  1.
N adawca nada ł 17 500 k g  pszenicy 

I  s tandartu . Cena zatw ie rdzona  przez 
P K P G  w yn os i 109 z ł 59 g r za 100 kg.

W artość p rze sy łk i p rzy  nadan iu  
w yn os i —  109 z ł 59 g r X  175 =
19 178 z ł 25 gr. K oszty  za ładunku  i 
przewozu w y n io s ły  —  220 zł.

K om is ja  z udzia łem  upow ażnione­
go rzeczoznawcy u s ta liła , że cała 
p rzesy łka  doznała obniżenia jakośc i 
(podając dok ładn ie  przyczynę i  sku ­
tek) i  że obecnie je j w artość w yn os i 
16 000 zł.

K o le j w  da nym  w y p a d k u  w in n a  
zapłacić —  3 398 z ł 25 gr, gdyż:

19 178 zł 25 g r 
+  220 z ł
=  19 398 z ł 25 g r
— 16 000 z ł (w artość to w a ru

=  3 398 zł 25 g r uszkodzonego)

P rzyk ła d  2.
W  w ypadku , gdyby ty lk o  część 

te j w ys łane j pszenicy doznała o b n i­
żenia w a rtośc i, ob licza się w  ten spo­
sób ilość uszkodzonego tow a ru , z 
tym , że koszty ob licza się procentow o 
(stosunek uszkodzonej ilośc i do p rze ­
sy łane j masy).

Np. masa w ys łana  pszenicy w y n o ­
siła —  17 500 kg. Uszkodzono w  d ro ­
dze 1 750 kg  (s tanow i to  10% w y ­
słane j masy). P rz y jm u je m y  koszty  i 
ceny podane w  ł-s z y m  p rzyk ładz ie . 
Ponieważ koszty za ładunku  i  p rze­
woźne w y n o s iły  —  220 zł, to  do róż­
n ic y  w a rto śc i nadania i  odb io ru  
pszenicy uszkodzonej do licza się 
10% od 220 zł to jest 22 zł, w  danym  
w ięc  w yp ad ku  k o le j w in n a  zapłacić 
odb io rcy :

109 zł 59 g r 
X_^ 17,5 q 

=  1 917 z ł 82 g r
+  22 z ł (koszty i  przewoźne)
— 1 939 z ł 82 g r (ustalona

1 600 z ł k o m is y jn ie  w artość)
*  339 zł~82 g r

E. Przekroczenie term inu dostawy
(§ 11 i  33 RPT). Za przekroczenie 
te rm in u  dostaw y odpow iedzialność 
k o le i może być d w o ja ka :

1) gdy przekroczenie te rm in u  do­
s taw y n ie  na raz iło  odb io rcy  na s tra ­
ty ;

2) gdy przekroczenie to  na raz iło  
odbiorcę na s tra ty  doda tkow e j ro ­
bocizny, nadzw yczajnego transp ortu  
dowozowego, nadm iernego zużycia 
s iły  i  św ia tła , kosz ty  przesto ju  (prze­
trzym a n ia  w agonu ponad czas w o l­
n y  od postojowego), zapłacenie k a ry  
kon w e n c jo n a ln e j (um ow ne j) za n ie ­
do trzym an ie  te rm in u  itp .

W  p ie rw szym  w yp a d ku  k o le j zobo­
w iązana jes t zapłacić l / lo  część p rze­
woźnego (op ła ty  za przewóz) za każ­
dy okres opóźnienia, odpow iada jący 
1/10 części te rm in u  dostawy, p rzy  
czym  każdy okres opóźnien ia m n ie j­
szy od 1/10 części tego te rm in u  l i ­
czy się za pe łną dziesiątą część.

W ysokość odszkodowania n ie  może 
je d n a k  w  danym  -wypadku p rze k ro ­
czyć w ysokości p o ło w y  op ła ty  za 
przewoźne. N p.: O p ła ta  ta ry fo w a  za 
przewóz w ynos i 280 z ł (klasa p rze sy ł­
k i  12, odległość 160 km , waga 17 500 
kg). T e rm in  dostaw y na te j od leg ło­
ści t rw a  5 dn i (z prze jśc iem  przez 
zastrzeżony węzeł k o le jo w y  W arsza­
w y  lu b  Łodzi). P rzesyłka  szła 7 dni.

1/10 przewoźnego (280 zł) —  w y n o ­
si 28 z ł; l / lo  te rm in u  dostaw y (5 dn i) 
w yn os i 1/2 doby. T e rm in  dostawy 
zosta ł przekroczony o 4/10 (2 doby).
4 X  28 z ł =  112 z ł —  ty le  w ięc ko le j 
m usi zapłacić odszkodowania od­
b io rc y  za przytoczone w  p rzyk ład z ie  
przekroczenie te rm in u  dostawy.

O ile  b y  w  k o n k re tn y m  w yp a d ku  
te rm in  dostaw y został przekroczony 
o 3 doby, to  jes t o 6/10, to chociaż 
z w y licze n ia  w y n ik ło b y  że 6 X  28 =  
168 zł, k o le j zap łaci odszkodowanie 
ty lk o  w  wysokości 140 zł, gdyż zaw a- 
row a ła  ona sobie, że w  ta k ic h  w y ­
padkach p ła c i ty lk o  do 50% prze­
woźnego.

G dy na tom iast przekroczenie te r ­
m in u  dostaw y na raz i odbiorcę na 
koszty  nadzw yczajne, odszkodowanie 
ja k ie  pow in na  zapłacić k o le j n ie  no­
si ch a ra k te ru  odszkodowania u m o w ­
nego (k a ry  konw e nc jo na lne j), lecz 
pow in no  ono p o k ryć  e fe k tyw n e  k o ­
szty  nadzw ycza jne lu b  s tra ty  pon ie­
sione przez odbiorcę.

A b y  uzyskać ta k ie  odszkodowanie 
odbiorca po w in ie n  udow odn ić : 1) , 
p rzekroczenie te rm in u  dostaw y; 2) 
wysokość s tra t pon ies ionych ; 3) 
zw iązek p rzyczynow y pom iędzy po­
w s ta łą  s tra tą  i  przekroczeniem  te r ­
m in u  dostawy.
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W  w yp a d ku  powyższym  odszkodo­

w a n ie  n ie  może przewyższyć k w o ty  
opłaconego przewoźnego. T y lk o  w  
raz ie  udow odn ien ia  rażącego n ie ­
dba lstw a lu b  z łe j w o li ze s tro n y  p ra ­
c o w n ikó w  ko le i, zap łacić ona może 
odszkodowanie w  w ysokości p o d w ó j­
nego przewoźnego.

Rozdział V I I  —  Reklamacje
A . Czynności wstępne. § 43 i  44 

RPT. W e w szys tk ich  w ypadkach  
podanych w  rozdzia le  V I  p rzys ług u je  
odb io rcy  p ra w o  w ys tąp ie n ia  do k o ­
le i z roszczeniem o odszkodowanie. 
W ystąp ien ie  ta k ie  nosi m iano  re k la ­
m ac ji.

A b y  złożyć rek lam ac je  na leży w y ­
konać pewne czynności, wym agane 
przez RPT. Z  chw ilą , gdy odbiorca 
zauważy p rzy  odbiorze p rz e s y łk i u- 
szkodzenie wagonu, uszkodzone lu b  
zerw ane p lom b y  lu b  in ne  oznaki 
wskazujące, że to w a r w  drodze m ógł 
być skradz iony lu b  w ysypany, —  o- 
bow iązany je s t na tychm ia s t zażądać 
od s ta c ji k o le jo w e j obsługujące j p la ­
cówkę, by  de legow ała swego p rzed ­
s taw ic ie la  d la  kom isy jnego  zważenia 
to w a ru  i  sporządzenia p ro to ko łu . 
Odpis tak iego  p ro to ko łu , sporządzo­
nego na wzorze us ta lonym  przez k o ­
le j s tac ja  ko le jo w a  obow iązana jest 
bezp ła tn ie  dostarczyć odbiorcy.

Zasadniczo z c h w ilą  odebrania 
p rz e s y łk i w ygasa ją  w sze lk ie  rosz­
czenia do ko le i. W  w yp a d ku  jednak, 
gdy odbiorca udow odn i, że pow sta ­
ła  szkoda w y n ik ła  na sku tek  rażące­
go n iedba ls tw a  k o le i lu b  zosta­
ła  udokum entow ana .sporządzeniem 
p ro to k o łu  ko le jow ego, wreszcie o ile  
ty lk o  z w in y  k o le i n ie  b y ł sporzą­
dzony p ro to k ó ł k o le jo w y  (n iestaw ie­
n ie  się na w ezw an ie  p rzedstaw ic ie ­
la  k o le i lu b  odm owa sporządzenia 
p ro to ko łu ) —  roszczenia n ie  w yg a ­
sają i  odb io rca  może wnieść re k la ­
m acje o odszkodowanie.

Rów nież w  w yp a d ku  za is tn ien ia  
podczas tra n s p o rtu  szkód n ie  d a ją ­
cych się z zew ną trz  zauważyć, 
a k tó re  stw ie rdzono dop ie ro  po ode­
b ra n iu  p rz e s y łk i (np. zam askowana 
kradzież) —  odbiorca n ie  tra c i p ra ­
w a do roszczeń, pod w a ru n k ie m , że 
w ys tą p i z żądaniem  stw ie rdzen ia  
szkody na tychm ias t po je j zauważe­
n iu , n ie  późn ie j jednak, n iż  w  ciągu 
7 d n i po odebran iu  p rzesy łk i.

D la  zadośćuczynienia tem u prze­
p isow i na leży na tychm ia s t po 
s tw ie rdze n iu  s tra ty  wezwać p rzed­
s taw ic ie la  k o le i do spisania p ro to ­
k o łu  ko le jow ego , o ile  n ie  z ja w i się 
on, k o m is y jn ie  —  z udz ia łem  czynn i­
ka  społecznego —  fa k t  ten  u w i­

docznić w  p ro toko le , jednocześnie 
zaś p ro to k o la rn ie  dokonać p rzy jęc ia  
uszkodzonego w zg lędnie ok ra dz io ­
nego tow a ru .

W ezwanie do k o le i o de legowanie 
p rzedstaw ic ie la  pow inno  być spo­
rządzone na piśm ie, przesłane przez 
gońca z ks iążką doręczeń z zazna­
czeniem da ty  i  godziny doręczenia.

P otw ierdzone w ezw an ie  przedsta­
w ic ie la  k o le i może być d la  o d b io r­
cy niezbędne, gdy p rzeds taw ic ie l 
k o le i n ie  s ta w i się na wezwanie , a 
spór zostanie przekazany do K o m i­
s j i  A rb itra ż o w e j. Wówczas p o tw ie r­
dzenie ta k ie  s ta je  się dokum entem  
stw ie rdza jącym , że odbiorca n ie  za­
n iedba ł żadnej czynności, by  nadać 
to k  p ra w n y  swem u roszczeniu, k o ­
le j zaś n ie  dokona ła  swych reg u la ­
m in ow ych  zobowiązań.

P rzy  sk ładan iu  re k la m a c ji o p rze ­
kroczenie te rm in u  dostaw y w spom ­
n iane w yże j czynności n ie  są po­
trzebne. N a leży je d n a k  w  p iśm ie  
re k la m a c y jn y m  —  dok ładn ie  w  
oparc iu  o dane zaznaczone w  liśc ie  
przew ozow ym  —  udow odnić, że 
fa k t  przekroczen ia  te rm in u  dosta­
w y  rzeczyw iście m ia ł m iejsce.

B. Prawo występowania z rekla­
macjami. § 41 RPT. P raw o sk łada­
n ia  re k la m a c ji p rzys ługu je  ty lk o  tym  
osobom, k tó re  m a ją  ta k  zwaną le g i­
tym ac ję  czynną, t j.  tym , k tó rz y  m a­
ją  p raw o  do w ytoczenia pow ództw a 
sądowego. Zasadniczo w ięc p raw o  
to  p rzys ług u je  odbiorcy, z c h w ilą  
odebrania przez niego p rzesy łk i, 
w zg lędn ie  po s tw ie rdze n iu  je j zag i­
n ięcia , po u p ły w ie  30 d n i od te rm i­
nu dostawy.

W  w yp ad ku  gdy re k la m u je  się 
nadp ła tę  przewoźnego, wówczas p ra ­
w o to  p rzys łu g u je  ty lk o  nadawcy, 
ja ko  tem u k to  przewoźne op łac ił.

W  w yp ad ku , gdy rek lam ac ję  
składa osoba no rm a ln ie  do tego n ie ­
upoważniona, ja k  np. odbiorca o 
zw ro t n a d p ła ty  przewoźnego, w ó w ­
czas nadawca po w in ie n  go do tego 
upow ażnić przez prze lan ie  na niego 
swych p ra w  w  postaci ta k  zwanej 
cesji.

Obecnie —  ponieważ na podsta­
w ie  obow iązu jących p rzep isów  PZZ 
zakupu ją  od apa ra tu  spółdzielczego 
(CRS) zboża na w a run kach  franco  
w agon stac ja  załadow ania, a p rze p i­
sy ko le jo w e  w ym aga ją , by  przesy ł­
ka  by ła  opłacana p rzy  na dan iu  — 
P Z Z  uzyska ły  cesję genera lną dla 
w szystk ich  sw ych placówek.

C. Term in składania reklam acji
(§ 45 RPT). T e rm in  sk ładan ia  re ­
k la m a c ji jest uza leżn iony od je j ro ­

dza ju . N a jk ró ts z y  te rm in  obow iązu­
je  p rzy  p rzekroczen iu  te rm in u  do­
s taw y. W ynosi *on ty lk o  30 dn i. We 
w szys tk ich  in n ych  w ypadkach  te r ­
m in  ten okreś lony  je s t na 1 rok. 
Ze w zg lędów  p ra k tyczn ych  re k la ­
m acje  na leży je dn ak  składać ja k  
na jszybcie j.

D. Treść i form a reklam acji (§ 40
RPT). R ek lam acje  na leży wnosić 
na piśm ie, k ie ru ją c  je  do b iu ra  k o n ­
t r o l i  dochodów odpow iedn ie j o k rę ­
gowej d y re k c ji k o le i państw ow ych. 
W  ty tu le  re k la m a c ji pod p ieczątką 
w zg lędnie nazwą rek lam an ta  —  na 
le w e j górne j części a rkusza —  na le ­
ży ściśle okreś lić  p rze dm io t roszcze­
nia.

R ek lam acja  pow in na  być opraco­
w ana treśc iw ie  i  zw ięźle, z u w y ­
p u k le n ie m  w szystk ich  zasadniczych 
m om entów  roszczenia oraz z ich 
udokum entow an iem , podanym  w  za­
łącznikach.

Do re k la m a c ji o częściowym  zag i­
n ięc iu  p rz e s y łk i (uby tek  tra n sp o rto ­
w y  ponad 1%) na leży dołączyć:

a) odpis l is tu  przewozowego po­
tw ie rd zo n y  przez ko le j lu b  o ry g in a ł 
lis tu  przewozowego;

b) p ro to k ó ł k o le jo w y  lu b  w  ra ­
zie niesporządzenia go spowodu n ie ­
staw ien ia  się p rzedstaw ic ie la  ko le i 
—- p ro to k o ł sporządzony przez ko ­
m is ję  z udz ia łem  czynn ika  społecz­
nego lu b  w ładz  bezpieczeństwa,

c) o ile  p rzeds taw ic ie l k o le i n ie  
s ta w ił się na wezwanie, odpis p i­
sma w zyw ającego i  odpis p o k w ito ­
w an ia  tego pism a w  książce dorę­
czeń;

d) p ro to k o ły  zaprzysiężonego W a ­

gowego nadan ia  i  odb io ru  (o ile  
p rzesy łka  n ie  b y ła  ważona na w a ­
gach ko le jo w ych );

e) cenę jednostkow ą tow a ru , za­
tw ie rdzoną  przez w ładze (z poda­
n iem  znaku i  da ty  zarządzenia);

Do re k la m a c ji o c a łko w ite  zagi­
n ięc ie  p rze sy łk i na leży dołączyć:

a) odpis w tó rn ik a  lis tu  p rzew o­
zowego uzyskany od nadaw cy;

b) cenę jednostkow ą to w a ru  (j. w  
pk t. e);

Do re k la m a c ji o zepsucie się to ­
w a ru  w  drodze na leży dołączyć:

a) ja k  w  w yp a d k u  p ie rw szym  —  
z dodan iem  p ro to k o łu  sporządzone­
go przez kom is ję  z udzia łem  u p ra w ­
nionego rzeczoznawcy P IH , IZ  lu b  
RN, z podaniem  ilośc i i w a rtośc i 
uszkodzonego tow a ru .

Do re k la m a c ji o nadzw ycza jne 
w y d a tk i, poniesione przez odbiorcę, 
a spowodowane przekroczeniem  te r ­
m in u  dostawy, na leży dołączyć:
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a) o ry g in a ł lis tu  przewozowego 
lu b  jego odpis u w ie rz y te ln io n y  
prze k o le j;

b) pośw iadczone odpisy rach un ków  
i  w yc ią g i z księgowości;

c) kom isy jn e  s tw ie rdzen ie  zw iąz­
k u  przyczynow ego nadzw ycza jnych  
w y d a tk ó w  z opóźnien iem  te rm in u  
dostaw y;

d) w  re k la m a c ji po w in no  być 
umieszczone w y liczen ie  s tw ie rdza ­
jące, że te rm in  dostaw y zosta ł rze­
czyw iśc ie  przez k o le j przekroczony.

Do re k la m a c ji o przekroczenie 
te rm in u  dostaw y bez spowodow a­
n ia  s tra t d la  odb io rcy  dołącza, się 
ty lk o  l is t  p rzew ozow y lu b  jego od­
pis oraz w  sam ym  p iśm ie  um ie ­
szczone w yliczen ie , że te rm in  dosta­
w y  zosta ł fa k tyczn ie  przekroczony.

P rzy  przekroczen ia  te rm in u  do­
staw y, o ile  za is tn ia ł fa k t  p rze trzy - 
m an ia  w agonu ponad czas w o ln y  od 
postojowego i  ko le j pob ra ła  zań 
przew idz iane  op ła ty  —  po w in na  ona 
pobrane o p ła ty  zw róc ić  na podsta­
w ie  złożonej re k la m a c ji. W  zw iąz­

k u  z powyższym , sk łada jąc re k la ­
m ację  o przekroczenie te rm in u  do­
s taw y na leży w  n ie j zażądać ró w ­
nież zw ro tu  n iesłusznie pobranych  
k w o t za p rzestó j wagonu.

W niesien ie  re k la m a c ji do ko le i 
pociąga za sobą następujące s k u tk i 
p ra w n e : a) pow odu je  zawieszenie 
b iegu p rzedaw n ien ia ; b) da je  p ra ­
w o do żądania odsetek w  w ysoko ­
ści 6% w  stosunku rocznym  od su­
m y  przyznanego odszkodowania. 
Czas lic z y  się od c h w ili w n ies ien ia  
rek lam ac ji.

E. Załatw ienie reklam acji przez 
kolej (§ 40 RPT). O bow iązkiem  ko­
le i je s t ja k  najszybsze za ła tw ien ie  
re k la m a c ji. Decyzja pow in na  być 
doręczona re k la m a n to w i na piśm ie.

Po p o zy tyw n ym  z a ła tw ie n iu  re ­
k la m a c ji k o le j m a p ra w o  zażądać 
o ry g in a łu  l is tu  przewozowego, jego 
w tó rn ik a  i  in n ych  do kum en tów  k o ­
le jow ych , będących w  posiadan iu 
rek lam an ta , a zw iązanych bezpo­
średnio ze złożoną rek lam ac ją , aże­
by  odnotować na n ich  ostateczne 
za ła tw ien ie .

P rzy  ud z ie lan iu  odpow iedzi na 
p iśm ie  k o le j po w in na  zw róc ić  re ­
k la m a n to w i dołączone dokum enty  
(za łączn ik i) z w y ją tk ie m  pe łnom oc­
n ic tw a  (cesji), p rzy  czym  w  razie 
odm ow nej odpow iedzi odm owa ta 
pow in na  być na leżycie przez ko le j 
uzasadniona. W  raz ie  zaś pozy tyw ne­
go za ła tw ie n ia  lu b  częściowego po­
zytyw nego zała tw ien ia , k o le j p o k ry ­
w a w szystk ie  koszty  zw iązane z 
dostarczeniem  odpow iedzi i  na leż­
ne j k w o ty , czy p rze lew u  na kon to  
bankow e rek lam an ta .

F. Postępowanie w  razie odrzuce­
nia reklam acji. W  w yp a d ku  gdy ko ­
le j od rzuc i rek lam ację , re k la m a n t 
zaś s to i na s tanow isku, że pre tens ja  
jego je s t słuszna —  może on po do­
k ła d n y m  op racow an iu  sp ra w y p rze­
kazać ją  do te renow o w łaśc iw e j K o - 
m is j l A rb itra ż o w e j. J a k  ju ż  w spom ­
n iano  pow yże j —  sp raw y do K o m i­
s ji A rb itra ż o w e j na leży k ie row a ć  
przez radcę p raw nego p rzeds ięb io r­
stwa.

St. Tom anow ski

TO W ARO Z NA WS TWO

Materiał siewny jęczmienia browarnego
W eszliśm y w  okres przygotow ań zbóż ja rych  

do siewów wiosennych. Jakie z iarno p rzygotu­
je m y  i zasiejemy, tak ie  będziemy zb ie ra li 
w  czasie żn iw . In te resu je  nas w  danym  w ypad­
ku jeden w yc inek prac p rzygotow aw czych ’ m ia ­
now ic ie  z iarno jęczm ienia jarego —  dwurzędo­
wego.

Zagadnienie to ma o ty le  ważne znacze­
nie, że zastosowanie jęczm ienia jest bardzo 
wszechstronne. Z iarno jęczm ienia jarego na ce­
le fe rm entacy jne  k ra jow e  i jako  tow ar ekspor­
to w y  m usi posiadać szereg cech specjalnie 
dobrze uw ypuklonych , aby mogło odpowiadać 
swemu przeznaczeniu.

Z ia rno  jęczm ienia browarnego pow inno być 
w ięc bardzo starannie dobrane. U trzym an ie  
wysokiego poziomu jakości p ro d u kc ji naszych 
brow arów , ekonomiczności ich  pracy technolo­
gicznej i u trzym an ie  znanej m a rk i naszych 
jęczm ion eksportowych zależy przede wszyst­
k im  od przygotow an ia w łaściwego m ate ria łu  
siewnego.

Jak im  cechom pow inno odpowiadać ziarno 
jęczm ienia browarnego jako  m a te ria łu  siew­
nego?

Przede w szystk im  p rzy jm u je m y, że w  w ię k ­
szości w ypadków  —  m ate ria ł s iew ny będzie 
posiadał dokum enty k w a lif ik a c y jn e  jako  w y ­
n ik  prac selekcyjnych.

Pożądane jest, aby ziarno jęczm ienia b row ar­
nego siewnego posiadało następujące cechy:

A . labo ra to ry jne  —  ob iektyw ne
ciężar 1000 z ia rn  —  38 —  44 gr.;

w yrów nan ie  z ia rn  m in. —  91— 92% t j.  z ia rn  
przechodzących przez o tw o ry  sita 2,5 m m  max. 
8 —  9 % ;

c z y  s t  o ś ć —  99 % t j.  obsady wraz z zanie­
czyszczeniem max. do 1% ;

w i l g o ć  —  do 15,5% m aksym aln ie  w  na­
szych tegorocznych w arunkach ' k lim a tycznych  
do 16%; J

b i a ł k o  —  od 9 —  12 % ;
siłę k ie łkow an ia  m in . —  98% .
B. Cechy organoleptyczne —  subiektywne.
C harakte r ziarna —  ogólny w yg ląd  w łaśc iw y 

d la danej odm iany;
kszta łt —  k ró tk ie  —  szerokie, bary łkow ate  

dla typ u  PZHR, wrzecionowate, podłużne dla 
typ ó w  „H anna “ ;

naskórek cienki, d e lika tn y  z poprzecznym i 
zmarszczkami n ieg ruby  i tw a rd y ;

ko lo r w łaśc iw y dla zdrowego jęczm ienia, 
jasny —  niezadeszczony, bez ciem nych brązo­
w ych  końców;

zapach zdrowy, dobrze przechowywanej 
czystej suchej słomy, bez ku rzu ;

b ielm o —  jasne, mączyste;
om łot —  bez uszkodzeń naskórka i k ie łka.
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Ocena organoleptyczna ziarna siewnego, ja ­
ko uzupełn ienie oceny labo ra to ry jn e j ma swo­
je  g łębokie uzasadnienie. Z da jem y sobie spra­
wę, że w y n ik  analizy bo tan iczno-labora to ry j- 
nej na przykładzie  jęczm ienia kaszowego i b ro ­
warnego, k tó ra  siłą fa k tu  nie może uwzględ­
niać charakteru  ziarna, jego ksz ta łtu  itd . może 
być zbieżny] Dopiero k w a lif ik a c ja  z iarna siew­
nego na podstawie atestu S tacji Oceny Nasion 
oraz p róby reprezentu jącej daną partię  daje 
w łaśc iw y pogląd.

P lantacje  jęczm ienia browarnego w ym agają 
specjalnych zachodów ze s trony człowieka, lecz 
też sowicie się opłacają. Okres przedw iośnia —  
jako  okres przygotowań ziarna do siewu zade­
cydu je  ja k im  ziarnem  będziemy dysponowali 
po żniwach. Dalsze prace ro ln ika , w p ły w  k l i ­
m atu i g leby będą m ia ły  rów nież swoje odbi­
cie. Sam jednak charakte r zebranego w  jesieni 
ziarna, jego cechy odmianowe, będą zależały 
od m a te ria łu  siewnego.

0 - j  )

Szkody w ziarnie grochu wyrządzane przez strgkowce
S trąkow iec  grochowy, na jw iększy  

szkodn ik  z ia rna  grochu i  pe luszki, 
jes t to  chrząszczyk b a rw y  ciem no­
szarej, okrąg ław y, długości 4— 5 m m  
i  nieco przyp łaszczony. N a stron ie  
g rzb ie tow e j w idoczne jes t b ia łe  na- 
k rop ie n ie  w  fo rm ie  krzyża. Jest to 
ow ad fru w a ją c y  i  przenosić się m o­
że na dalsze odległości. Ż y w i się w  
po lu  kw ia te m  lu b  lis teczkam i gro­
chu, czy też peluszki. Sam iczka sk ła ­
da ja jeczka  na zielone s trączk i gro­
chu w  ciągu całego czerwca w  ilośc i 
130, a n iek ie dy  200 szt. Jajeczka o 
kszta łc ie  e lip tycznym , k o lo ru  b u r­
sztynowego, sam iczka składa po 
3— 5 szt. na  każdym  strączku zaraz 
po ich  u fo rm o w a n iu  się. W ylęg łe 
la rw y  p rze dz iu raw ia ją  o k ry w ę  s trą ­
czka pod ja je m  i  w d rąża ją  się do 
w e w ną trz  strączka, a następnie do 
n iedojrza łego ziarna.

O tw o ry  w  o k ry w ie  z ia rna  w kró tce  
zarasta ją  i  n ikną , a na o k ry w ie  
strączka pow sta je  w idoczna d la  oka 
czarna kropeczka.

W ew ną trz  z ia rna  następuje prze­
po czw a rzen ie , k tó re  trw a  1,5— 2,5 
m iesiąca ta k , że dopiero w  s ie rp n iu  
lu b  w rześn iu  zaczyna się wychodze­
n ie  do jrza łych  owadów, a u odm ian 
grochu wcześnie j do jrzew ających — 
w  lip c u  i s ie rpn iu . W  w iększości w y ­
padków , chrząszcze p rzebyw a ją  w  
z ia rnach grochu lu b  pe luszk i do 
w iosny.

Przez ten czas, żyw iąc się w e­
w n ą trz  z ia rna  —  la rw a  w y ja d a  za­
w artość nasienia tak , że przed je j 
p rze po czw arze n iem  z ia rno  jes t w  
40— 50% wydrążone. Do z ia rna  g ro­
chu czy też pe luszk i dostaje się t y l ­
ko jedna la rw a . G dy poczw arka 
zm ien i się w  owad do jrza ły , w y p y ­
cha g łow ą sym etryczn ie  zakreślone 
w ieczko (okienko), k tó re  ju ż  ja ko  
dorosła la rw a  przygotow ała , nag ry ­
zając skórkę nasienia u  w y jś c ia  w y ­
drążonego m iejsca.

S trąko w ie c  dostaje się z zia rnem  
grochu w  postaci la rw y  lu b  pocz-

w a rk i do m agazynu, gdzie w  w yp ad ­
k u  sp rzy ja jących  okoliczności (cie­
p ła  jesień) następuje częściowy w y - 

' lęg chrząszczy ju ż  w  jesien i. Chrząsz­
cze te wychodzą z z iarna, aby u k ry ć  
się w  odpow iedn ich  k ry jó w k a c h , ja ­
k ie  s tanow ią  d la  n ich  szczeliny po­
mieszczenia, opakowanie (w o rk i) lu b  
urządzenia magazynowe. Ponadto 
szuka on schronien ia  poza m agazy­
nem. W iększość chrząszczy z im u je  
jednak  w  przechow yw anym  z ia rn ie  
i  w ychodz i zeń w  m arcu, lu b  w 
kw ie tn iu . Najczęściej t ra f ia  s trąko ­
w iec na pole z nasieniem  grochu i 
pe luszki przeznaczonym  do siewu.

Nasienie grochu porażone strą- 
kow cem  obniża w  dużym  s topn iu  
s iłę  jego k ie łkow an ia . R o ś lin k i w y ­
hodowane z uszkodzonych ziarn, 
albo obum iera ją  przedwcześnie, bądź 
też zan iża ją  plon. G roch porażony 
w  w iększym  stopn iu  s trąkow cem  nie 
nada je się konsum pcji. Toteż p rzy  
p rzy jm o w a n iu  grochu należy zw ró ­
cić uwagę na okoliczność opanowa- 
n ia  go przez szkodnika. Obecność 
la rw y , a zwłaszcza . po czw a rk i tego 
szkodnika w  z ia rn ie , rozeznać można 
po tym , że z ia rno  grochu, w  k tó rym  
zna jd u je  się la rw a , posiada czarny 
p u n k c ik  pod ko lis to  zarysow anym  
w ieczkiem  s k ó rk i grochu. Z ia rno  
opuszczone przez chrząszcza, posia­
da okrągłe w ydrążen ie  (nie na w y ­
lo t) podobnie ja k  k o ra lik .

Często spotykane uszkodzenia z ia r­
na grochu w  postaci n ie ró w n o m ie r­
nych w ydrążeń w  skórce i  miąższu, 
n ie  są spowodowane przez s trąkow ­
ca, ro b i je  in n y  szkodn ik  t.zw. pa- 
chów-ka. Rozróżnić je  na leży d la te ­
go, że zna jdu jące się w e w n ą trz  z ia r­
na la rw y , czy też p o czw a rk i w  więk_ 
szej ilości, czynią groch n iezdatnym  
do spożycia, z uw ag i na szkodliwość 
d la  organ izm u ludzkiego. N a tom iast 
uszkodzenia spowodowane przez pa- 
chówkę, są ty lk o  pow ie rzchow ne i 
pow odu ją  s tra ty  w  m asie tow a ro w e j

pod względem  ja kośc iow ym  i  ilośc io­
w ym . O bn iża ją  rów n ież  s iłę k ie łk o ­
w ania . Do kon sum p c ji je d n a k  nada­
je  się.

O bok uszkodzeń z ia rna  grochu 
przez strąkow ca i  pachówkę spoty­
ka  się często uszkodzenia spowodo­
w ane przez trzeciego szkodnika tego 
rodza ju  t j.  A p iona. Z ia rn o  grochu 
uszkodzone przez tego szkodnika no­
si ś lady m ałego w ydrążen ia  podob­
nego do śladów  strąkow ca, lecz zna­
cznie m niejsze i nie ta k  sym etrycz­
ne. A p io n  jes t to chrząszczyk o czar­
nym  zabarw ien iu  przypom ina jący  
w yg lądem  strąkow ca fasolowego.

S trąkow iec  grochow y, zasadniczo 
jes t typo w ym  szkodn ik iem  ro ś lin ­
nym . W  m agazynie uszkadza ty lk o  
te z ia rna  grochu-pe luszki, k tó re  po­
rażone zosta ły ju ż  w  polu. Z tych  też 
względów , w a lk a  ze strąkow cem  na 
m agazynie ograniczać się będzie je ­
dyn ie  do niszczenia chrząszczy, ce­
lem  n iew ypuszczenia ic h  w  pole.

Znane są sposoby zw alczan ia s trą ­
kow ca na m agazynie p rz y  pomocy 
p repa ra tów  chem icznych, polegające 
na w y w a b ia n iu  chrząszczy z grochu 
przez k ilkuna s todn io w e  podgrzewa­
nie  danego pomieszczenia do temp. 
20— 25 s topn i C a następnie na za­
gazow aniu pom ieszczenia i  z n a jd u ją ­
cego się w  n im  z ia rna  grochu.

P ró b y  zastosowania tego sposobu 
b y ły  przeprowadzane u  nas w  k ra ju  
przez C entr. Zw . S zkodn ików  Zbo- 
żo wo-M ącznych, jednakże nie  da ły  
oczekiw anych rezu lta tów . G dyby 
osiągnięto re z u lta ty  ca łkow itego  w y ­
niszczenia w yw ab ion ych  chrząszczy 
i zab itych  w  z ia rn ie , to rozw iąza łoby 
to zagadnienie grochu siewnego. N a­
tom iast z uw ag i na pozostaw ienie 
znacznej części ow adów  zab itych 
w e w ną trz  z ia rna , groch konsum pcy j­
ny  z p rzyczyn  w spom n ianych  nada l 
pozostaje n iezda tny do użytku . Po­
nadto, gazowanie n ie  da je  gw a ra n ­
c j i  zab ic ia la rw y , czy też poczw ark i
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w  zam kn ię tym  zia rn ie . N iezależnie 
od tego, gazowanie n ie  w p ły w a  ina 
pewną część szkodników , k tó re  jesz­
cze w  postaci la rw y  czy też pocz- 
w a rk i,  zam iera ją  w  z ia rn ie  przed 
rozw ojem , co następuje najczęściej 
w  okresie z im y. Jednakże stosowa­
nie  opisanego sposobu w  zw a lczan iu  
s trąkow ca  będzie m ogło m ieć zasto­
sowanie także w  grochu konsum pcy j­
nym , je ś li przeprowadzać je  będzie­
m y w  odpow iedn ich  w a run kach :

a) groch m us i być sk ładow any w  
m agazynach przeznaczanych w y łącz ­
n ie  na sk ładow an ie  nasion s trączko­
w ych . M agazyny ta k ie  p o w in n y  być 
dostatecznie uszczelnione i  posiadać 
urządzenie ciep lne (piece ew. cen­
tra ln e  ogrzewanie) i  m aszyny czysz­
czące ;

b) p rzy jęc ie  grochu na magazyn 
w in n o  nastąpić m oż liw ie  ja k  n a j­
w cześnie j po sprzęcie;

c) p rzed p rzy jęc ie m  grochu na m a­
gazyn w in n o  nastąpić rozeznanie 
pod w zględem  ew. porażenia strą- 
kow cem  i  w  w y n ik u  —  odpow iedn ia  
segregacja z ia rna  (oddzielenie z ia rna  
zdrowego od porażanego);

d) u trzym an ie  w  czystości po­
mieszczeń, opakow an ia  (w o rków ) i 
urządzeń.

W  tych  w a run kach  p rzy ję te  z ia rno 
porażone, pow in no  być ja k  na jszyb­
c ie j poddane leczeniu t j .  w yko rzys ­
tu ją c  n a tu ra ln y  okres do jrzew an ia  
owada (1,5— 2,5 m iesiąca) należy 
przyspieszyć drogą podgrzewania 
w y lęg  i  w ydobyc ie  się s trąkow ca na 
zew nątrz i dopiero w te d y  zdhić  go 
przez gazowanie. Da je to gw aranc ję  
wyn iszczen ia m aksym a lne j ilośc i te ­
go szkodnika, ponieważ w  ty m  okre­
sie ży je  on i  ro z w ija  się.

Podawane przez lite ra tu rę  k i lk u -  
nastodn iow e podgrzew anie pomiesz­
czeń może być zastosowane z W3mi- 
k ie m  pom yślnym  w  okresie w iosny  
t j.  w tedy, k ie d y  m am y pewność, że 
owad jes t d o jrz a ły  do w ylęgu . N ie  
ra tu je  to ca łe j ilośc i porażonego z ia r­
na wobec ju ż  wspom nianego na tu ­
ra lnego zam ieran ia  pew nej części 
ow adów  w  w a run kach  a tm osferycz­

nych zim y. D latego też przeprow a­
dzanie w a lk i ze s trąkow cem  w  okre­
sie . wczesnej jesien i, n ie w ą tp liw ie  
ra tu je  poważne ilośc i g rochu dla  ce­
ló w  konsum pcy jnych . P odkreś lić  na ­
leży, że wczesne w yw a b ia n ie  s trą ­
kow ca z z ia rna  przez podgrzewanie 
danego pomieszczenia przez dłuższy 
okres czasu, m a n ie w ą tp liw ie  ten 
plus, że u trzym yw a ne  w  wyższej 
tem pera tu rze  w yw ab ione  chrząszcze 
g iną z b ra ku  pożyw ienia.

M ożna rów n ież  dokonyw ać gazo­
w a n ia  z ia rna  grochu w  specja ln ie 
kopanych row ach  lu b  beczkach, m o­
że je dn ak  to m ieć zastosowanie t y l ­
ko  p rzy  m a łych  pa rtiach  w  okresie 
c iep łych dn i i  d la  z ia rna  w y łączn ie  
siewnego.

W  w yp a d ku  niem ożności sk łado­
w a n ia  grochu konsum pcyjnego w  w y ­
żej podanych w a run kach  i  dokona­
n ia  a k c ji odkażających, is tn ie je  
jeszcze m ożliw ość ra tow an ia  s iln ie  
porażonego grochu przez poddanie 
go łuszczeniu na specja lnych łusz- 
czarniach.

N iszczenie s trąkow ca w  tych  oko­
licznościach polega na poddan iu 
grochu ta k ie j tem peraturze, k tó ra  
pow oduje  jego śm ierć, a następnie 
złuszczeniu sk ó rk i co pow oduje, że 
z ia rno  grochu rozpada się na dw ie  
po łow y, po czym  zab ite  chrząszcze 
odsiewa się na odpow iedn ich  w ia l­
niach.

W a lka  ze strąkow cem  grochow ym  
ogran iczona do te ren u  m agazynu 
n ie  rozw iąże zagadnienia p lag i s trą ­
kow ca. S trąkow iec, ja k o  typ o w y  
szkodn ik  ro ś lin n y , że ru je  przede 
w szys tk im  w  po lu  i na. ten teren 
w a lk i na leży  zw róc ić  g łów ną u w a ­
gę. N iszczenie chrząszczy w  ty m  
zakresie polegać po w in no  n a r'

a) doborze je d n o lity c h  nasion 
s iew nych odm ian grochu wczesnego 
i  w o lnego od strąkow ca. W ysiew u 
grochu dokonać na leży ja k  n a j­
wcześnie j ;

b) do k ła dnym  be jcow an iu  nasienia 
grochu siewnego, stosując zaprawę 
suchą lu b  m okrą . Z a p ra w y  suchej

dokonać należy w  specja lnych becz­
kow ych  m ieszadłach. Do be jcow an ia 

. z ia rna  grochu stosować m ożna: Azo- 
tox  10%, G esarol heksochloran 
(HCH) itp . oraz dw up rocen tow y roz­
tw ó r fo rm a lin y ;

c) rozeznyw aniu  ro ś lin  grochu na 
obecność strąkow ca i  do kon yw an iu  
opy la n ia  ś rodkam i chem icznym i po­
szczególnych p la n ta c ji g rochu na 
przestrzeni całego p o w ia tu  lu b  w o ­
jew ództw a. Celem osiągnięcia pożą­
danych w y n ik ó w  dokonać należy 
dw ukro tn ego  opy lan ia  tych  roś lin . 
O py lan ie  p ierw sze p rzeprow adzić  n a ­
leży w  okresie w iązan ia  się p ie rw ­
szych kw ia tó w , a następnie po u p ły ­
w a  7— 10 dni. Przed przystąp ien iem  
do ty c h  czynności pam ię tać należy
0 usun ięc iu  chw astów , a szczegól­
n ie  chw astów  nęcących pszczoły, 
gdyż pszczoły zwabione na p lan tac ję  
grochu ulec m og łyby  za truc iu . O py­
la n ia  dokonyw ać należy w  d n i po­
godne i  bezw ie trzne;

d) w łaśc iw ym  sprzęcie grochu z 
pola. P rzy  te j czynności pam iętać 
należy, aby n ie  suszyć grochu na 
pokosach, co sprzy ja  pękan iu  s trą ­
kó w  i  w y la ty w a n iu  z ia rna , lecz w  
zro low anych w a łkach  lu b  m a łych  
kopęczkach. N a jle p ie j suszyć na spe­
c ja ln ych  kozłach;

e) w y k o n y w a n iu  po sprzęcie g ro­
chu na tychm ias tow ych  podoryw ek 
pola, a następnie g łębok ich  orek z i­
m ow ych ;

f) przeprow adzen iu  wczesnych 
om le tów  grochu, rozeznaniu ew. 
stopnia porażenia z ia rna  i  poddan iu 
go zabiegom  p ro fila k ty c z n y m  i  le ­
czeniu.

Podane pow yże j sposoby zwalcza­
n ia  s trąkow ca grochowego, ja k o  je d ­
ne z zasadniczych, mogą dać pożąda­
ne re z u lta ty  wówczas, k ie d y  w a lk a  
ta prowadzona będzie powszechnie
1 dokładn ie , ta k  na odc inku  maga­
zynow ym , ja k  i  na te ren ie  pola. Na 
niszczenie chrząszczy w  po lu  w  
okresie w ege tac ji ro ś lin  szczególną 
uwagę w in n a  zw rócić  służba ochro­
n y  roś lin .
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Taśmy podnośników czerpakowych
Podnośniki spichrzowe są przeważnie znacz­

n ie  wyższe od podnośników  m łyńskich , posia­
dają w iększe ko ła  taśmowe i  w iększą zdolność 
trasportową. Ich  koła taśmowe są bardzie j ob­
ciążone, a obciążenie w ynosi średnio 100Ó kg. 
W ał tych  k ó ł n ie  może opierać się w  łożyskach 
przym ocowanych do g łow icy  podnośnika. Cię­
żar taśm y z czerpakami, ciężar transportow a­
nego a rty k u łu  oraz ciężar kó ł w in ien  spoczywać 
na dźw igarach opartych na ko n s tru kc ji budyn­
ku. Natom iast na stopie podnośnika pow in ien 
spoczywać ty lk o  ciężar ru r  i g łow icy  podnośnika.

Podnośnik może być wyposażony w  łożyska 
ślizgowe z że liw n ym i albo b rązow ym i panew­
kam i, sm arow anym i samoczynnie pierścienia­
m i, lu b  też w  łożyska toczne.

Łożyska toczne m ają  przewagę nad łożyska­
m i ś lizgow ym i. W  łożyskach ślizgowych po­
w sta ją  duże opory tarcia, a w  łożyskach tocz­
nych opory tarc ia  są m in im a lne . W  zw iązku 
z tym  sprawność łożysk tocznych jest większa 
od sprawności łożysk ślizgowych.

Smarowanie łożysk ślizgow ych jes t tru d n ie j­
sze, trzeba wchodzić wysoko, aby dostać się do 
łożysk g łow icy  podnośnika i  często w ym ien iać 
smar. Łożyska toczne sm aru je  się bardzo rzad­
ko, a czynność sm arowania jest ła tw a. Polega 
ona na zapełn ien iu  kosza łożyskowego sta łym  
smai em. Sm ar ten zużywa się pow oli, a raczej 
szybciej się zanieczyszcza.

E lem entem  nośnym podnośnika jes t taśma 
lu b  łańcuchy, do k tó rych  um ocowuje się czer­
paki. W  przem yśle m łyń sk im  zazwyczaj stosu­
je  się taśmy. Łańcuchy stosuje się bardzo 
rzadko.

Taśma w  czasie p racy podnośnika opina gór­
ne i  dolne ko ło  taśmowe. Górne koło jest pę­
dzące i  obracając się posuwa taśmę, a dolne, 
umieszczone w  stopie podnośnika, służy do na­
ciągania taśmy, czy li je j usztywnienia.

S tarej i  słabej taśm y n ie  można należycie 
naciągnąć z obawy, aby się n ie  zerwała. Taśma 
słabo naciągnięta ślizga się po w ieńcu koła, 
przesuwa się na boki, co powoduje zmniejsze­
n ie  w ydajności podnośnika. Tak samo taśma 
z nadm ierną ilością czerpaków może za trzy­
mać się na kole, w sku tek  przekroczenia do­
puszczalnego obciążenia taśmy.

Zatrzym anie, a naw et ślizganie się jest bar­
dzo groźne. Zachodzi obawa zapalenia się taś­
m y, spowodowana c iąg łym  je j ta rc iem  o koło, 
co staje się częstym powodem pożaru. Jeżeli 
n ie  ma w a runków  w ym ien ien ia  stare j taśm y na 
nową i  usunięcia przyczyn powodujących prze­
ciążenie taśmy, to aby un iknąć je j ś lizgania się,

□
 można zw iększyć tarc ie  ta ­

śmy o koło taśmowe. W  tym  
celu w ieniec koła pokryw a  
się gumą lu b  skórą.

Taśmy podnośnikowe w y ­
konu je  się z w łókna  konopi, 

lnu , baw e łny i  owocni pa lm y 
kokosowej. Taśmy kokosowe 
są plecione ze sznurów, a po­

zostałe są tkane z cienkich 
n itek . Plecione taśm y są je d ­

no- i  dwuw arstw ow e, a sznu- 
ry  są mocno skręcone z 3 —  6 sznurków. 
Taśma spleciona ze sznurów jest fabrycznie 
walcowana i  rozciągnięta. Taśmy obu rodzajów  
mogą być im pregnowane, a tkane —  również 
gumowane. W ytrzym ałość na rozryw an ie  i  
trw ałość taśm y podnośnikowej zależy od spo­
sobu w ykonan ia  i  je j grubości.

Taśmy plecione m ają grubość od 8— 15 mm, 
a taśm y tkane składają się z 3— 8 przekładek 
o grubości każdej około 2 mm. W  podnośnikach 
posiadających na jednym  m etrze bieżącym 
3 4 czerpaków stosuje się taśm y o następu­
jących grubościach: dla szerokości taśm y do 
150 m m  —  3-przekładkow e tkane lu b  plecione 
o grub. 8 — 10 m m ; d la  szerokości taśm y od 
1^0 300 m m  —  4-przekładkow e tkane, a
dla szerokości taśm y od 200 — 300 m m  —  
6-przekładkowe tkane. Taśm y posiadające na 
1 mb. od 4— 5 czerpaków pow inny  być o jedną 
przekładkę grubsze.

W  podnośnikach, w  k tó rych  taśm y są nara­
żone na w p ły w  w ilgoc i lu b  s iln ie  obciążone, 
ja k  rów nież w  w ysokich podnośnikach zbożo­
w ych należy stosować taśm y gumowane, albo 
im pregnowane. W  tego rodza ju  podnośnikach 
stosuje się czasem zamiast taśm y łańcuchy.

Końce taśm y podnośnikowej można łączyć 
jednym  ze sposobów pokazanym na rysunku

! !
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(a, b, c, d i  e). Naprzód taśmę naciąga się ścią­
gaczem, a po odpow iednim  naciągnięciu końce 
taśm y łączy się razem. Ściągacz —  to kleszcze, 
k tó ry m i ściska się końce taśmy, a następnie 
ściąga się je  lin k ą  p rzy  pomocy w ie lokrążka.

Połączenia taśm y p rzy  pomocy spięcia je j 
końców na sprzążki poprzednio umocowane lu b  
na spinacze (rys. a, c) stosuje się w  n isk ich  pod­
nośnikach z ko łam i taśm ow ym i o szerokości do 
140 mm.

Spośród pozostałych sposobów łączenia taś­
m y  n a jtrw a le j łączą paski skórzane (rys. b), 
lecz tak ie  złączenie jes t na jtrudn ie jsze , gdyż 
paski należy przyszyć m ocnym i n ićm i. Taśmy 
ze sznura łączy się ty lk o  jednym  sposobem, 
k tó ry  jes t pokazany na rysunku  e. Ten sposób 
oraz sposób łączenia pokazany na rysunku  d, 
na jbardz ie j upowszechnił się w  łączeniu taśm 
tkanych.

Inż. Hubert Warsza

Obsługa maszyn czyszczących
Poważna ilość zboża, strączkowych i  nasion 

z uw agi na cel jak iem u  m ają służyć jest k ie ro ­
wana do czyszczalń celem oddzielenia z ia rn  
poślednich, obcych odm ian i  zanieczyszczenia 
m ineralnego od z ia rn  zdrow ych i  dorodnych.

Oczuwa się nadal poważny b rak  typow ych  
czyszczalń mogących doczyścić i  posegrego­
wać wszystkie  upraw iane u nas zboża, strącz­
kowe i  nasiona.

Poważną ro lę  na odcinku czyszczalnictwa 
pow inny  i  n ie w ą tp liw ie  w  w ie lu  wypadkach 
odgryw a ją  p u n k ty  skupu G m innych Spółdzie l­
n i „Samopomoc Chłopska“  itp . in s ty tu c je  po­
siewające odpowiednie maszyny i  urządzenia.

R o ln ik  doczyszczając swe ziarno do siewu 
zostaje na jlep ie j obsłużony —  gdy p rzyw ie ­
z iony przez niego m a te ria ł s iewny zostanie 
w  jego obecności przeczyszczony. ■

T yp o w ym i m aszynam i czyszczącymi są m a­
szyny un iw ersa lne typ u  „P e tkus“  wzgl. „N eus- 
sat“  o w ie lkośc i n r  10, 20 i  30. W ydajność tych  
maszyn w  stosunku do zajmowanego pomiesz­
czenia i  potrzebnej obsługi jest duża. P rzy  pe ł­
nym  asortymencie s it o w ie lkości oczek od 0,5 
do 12 mm. i  p rzy  m in im um  trzech try je ra cb  
w ym iennych  o wnękach (m iedniczkach) dla 
nasion rzepaku, koniczyn, zbóż i  strączkowych 
można z powodzeniem doczyścić do w ysokie j 
czystości i  celności przeważającą część upra ­
w ianych  u nas zbóż, strączkowych i  nasion. 
Należyte w y n ik i na tego rodza ju  maszynach 
uzyskać można p rzy  odpow iednie j obsłudze 
technicznej, k tó ra  pow inna być odpowiednio 
p rak tyczn ie  przeszkolona.

P racow n ik  za ję ty  p rzy  obsłudze tych  maszyn 
pow in ien  'n ie  ty lk o  doskonale orientować się, 
ja k ie  zastosować sita górne, środkowe i  dolne, 
jaką  nastaw ić aspirację i  jakiego dokonać' za­
sypu ale pow in ien  znać doskonale ogólne za­
sady czyszczenia. O bow iązkiem  pracow n ików  
za jętych p rzy  obsłudze maszyny jest dokony­
wanie stałej, sum iennej konserw acji m aszyny 
i  je j części składowych —- gdyż ty lk o  w tedy 
można uzyskać w ysoką sprawność i  je j w łaści­
wą wydajność.

D op ływ  asp irac ji (w ia tru ) należy każdorazo­
wo zwiększać względnie zmniejszać specja lnym i 
do tego celu zbudow anym i p rzekaźn ikam i w  
zależności, jakiego rodzaju nasiona podlegają 
czyszczeniu i  ja k ie  są ich  zanieczyszczenia.

Często spotkać można się z n iena leżytym  w y ­
korzystan iem  aspiracji, zwłaszcza p rzy  m a­
szynach ty p u  „P e tkus“  wzgl. „Neussat“ . Już 
przez w łaściwe ustaw ienie asp irac ji osiąga się 
n ie jednokro tn ie  pożądane w y n ik i. Na ten fa k t 
obsługa maszyn pow inna zwracać specjalną 
uwagę.

W ażnym  zagadnieniem jest sprawa należy­
te j konserw acji sit. S ita p o w in n y  być umiesz­
czone w  specjalnie na ten cel przeznaczonym 
m ie jscu oraz zabezpieczone przed w ilgoc ią  i 
uszkodzeniem. Na obudowie pow inny  mieć 
uw idocznioną num erację. S ita należy układać 
na dłuższym  boku, celem un ikn ięc ia  w yp u k le - 
nia. Niedopuszczalne jest czyszczenie s it w  cza­
sie pracy, ja k  i  po w y ję c iu  ich  z maszyny, 
przez „o p u k iw a n ie “ , w yn ik ie m  bow iem  tak ie j 
„ko n se rw a c ji“  jest zniszczenie s it przez znie­
kształcenie pow ierzchni. D la  oczyszczenia na­
leży sita po w y ję c iu  z maszyny u łożyć stro­
ną w ie rzchn ią  na stół i  szczotką ryżow ą prze­
czyścić.

N iek tó re  maszyny posiadają specjalne opu- 
kiwacze s it górnych (sita w  tych  m iejscach 
w in n y  być wzmocnione), a sita dolne czysz­
czone są specjalnie do tego celu w budow any­
m i szczotkami. Praca szczotek uzależniona jest 
od p row adnic p rę tow ych  wzgl. łańcuchowych. 
Szczotki pow inny  dokładn ie przylegać do sit. 
Czas p racy szczotek uzależniony jest od ma­
te r ia łu  z jakiego są wykonane. W  zasadzie 
szczotki p o w in n y  pracować rok.

M aszyny czyszczące w ym agają  stałej ideal­
nej czystości, zwłaszcza p rzy  w loc ie  i  w yloc ie  
pow ie trza  do w irn ik ó w  i  z w irn ik ó w . N iek tó ­
re czyszczalnie zastosowały cyk lony  kurzowe, 
z doda tn im i w yn ika m i. R ów nom ierny dop ływ  
i  odp ływ  pow ie trza  u ła tw ia  pracę maszyn 
i  p rzyczyn ia  się do ich  maksymalnego w yko ­
rzystania.

Załoga czyszczalni w inna  dbać o periodycz­
ne uzupełn ian ie  sm arownic i stałe ich dokrę­
canie.

Ważne jest, by  maszyny posiadały dobre 
pasy napędowe. Dobre pasy zapobiegają „w y ­
b ija n iu “  się czułych łożysk.

P rzy  przestrzeganiu tych  podstawowych za­
sad osiągniemy wysoką czystość i  celność 
ziarna p rzy  m aksym alnej w ydajności. (P)
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Inspekcja zbożowa i jej zakres 
działania

Na podstaw ie U s taw y  z dn ia  
9.VI.1952 r. o In s p e k c ji Zbożowej 
(Dz. U. N r  30 z 30.VI.1952 r.) oraz 
U ch w a ły  N r  445/52 R ady M in is tró w  
z Ż4.V.1952 r. w  spraw ie  tymczaso­
w e j s tru k tu ry  o rgan izacy jne j Cen­
tra lnego  U rzędu S kupu i  K o n tra k ta ­
c j i  —  Prezes CUS w y d a ł Zarządze­
nie  N r  292 z d n ia  15.X I .1952 r. w  
spraw ie  zakresu d z ia ła n ia  i  s tru k tu ­
r y  o rgan izacy jne j oraz podzia łu  
czynności In s p e k c ji Zbożowej. Na 
podstaw ie powyższych przepisów  i 
zarządzeń z końcem  ubiegłego ro k u  
Inspekc ja  Zbożowa zaczęła p rze jm o­
w ać w sze lk ie  zadania, dotyczące 
zbóż i  p rze tw oró w  zbożowych od 
P aństw ow e j In s p e k c ji H and low e j.

Zakres dz ia łan ia  In s p e k c ji Zbożo­
w e j na  podstaw ie zarządzenia n r  292 
Prezesa CUS obe jm u je  w  ogólności:

1) inspekcję  skupu oraz zb y tu  zbóż 
i  p rze tw o ró w  zbożowych w  zakresie 
sk ładow an ia , p rze tw ó rs tw a  i  trans ­
p o rtu ;

2) badanie i  okreś lan ie  jakości 
zbóż i  p rze tw o ró w  zbożowych, sta­
now iących przedm io t skupu i  zbytu.

W  szczególności zaś do zadań In ­
spekc ji Zbożowej należy:

a) inspekc ja  p u n k tó w  skupu zbo­
ża, m agazynów , e lew atorów , m ły ­
nów  hand low ych  i  gospodarczych 
oraz ś rodków  transp o rtow ych ;

b) badan ie  i  okreś lan ie  jakośc i 
zbóż, p rze tw o ró w  zbożowych i  strącz­
kow ych  ja d a ln ych  na szczeblu sku­
pu i  zby tu ;

c) dokonyw an ie  ana liz  labo ra to ­
ry jn y c h  w  la bo ra to ria ch  In sp e kc ji 
Z bożo w e j;

d) inspekc ja  przestrzegania prze­
pisów, zasad p ra w id ło w ćgo  postępo­
w a n ia  ze zbożem i  p rze tw o ra m i zbo­
żow ym i w  pu nk tach  skupu, zbytu , 
p rze tw ó rs tw a  i  transp o rtu ;

e) us ta lan ie  try b u  pow o ływ a n ia  
i  zw a ln ia n ia  oraz zasad dzia łan ia  
urzędow ych próbob io rców , Wago­
w ych  i  rzeczoznawców zbóż, p rze­
tw o ró w  zbożowych, s trączkow ych 
i pasz;

f)  orzekan ie o zniszczeniu lu b  od­
dan iu  do przerobu zbóż i  p rze tw o­

ró w  zbożowych i  strączkow ych, bę­
dących w  obrocie i  na szczeblu zby­
tu , k tó rych  jakość odbiega od usta­
lonych  no rm ;

g) opracow yw anie  no rm  (standar­
to w i d la  zbóż, s trączkow ych ja d a l­
nych, p rze tw o ró w  zbożowych i  pasz 
(otręby, śruta, słoma, siano);

h) k o m isy jn e  orzecznictw o roz­
jem cze w  zakresie p rzedm io tu  dz ia­
ła n ia  In s p e k c ji Zbożowej.

W  zw iązku  z pow yższym  zakresem  
dzia łan ia  W ojew ódzka D elegatura 
In s p e k c ji Zbożowej, pow sta jąca w  
każdym  m ieście w o jew ódzk im , m a 
za zadanie przeprowadzać inspekcję  
skupu i  zbytu  w  zakresie sk ładow a­
nia, p rze tw ó rs tw a  i  tra n sp o rtu , do ­
konyw ać będzie k o n tro li transp o rtu

i  m an k  transportow ych , pow o ływ ać 
będzie urzędow ych w agow ych oraz 
nadzorować ich  czynności, p rzepro­
wadzać doraźne inspekcje, w  pod­
le g łym  sobie la b o ra to r iu m  dokony­
w ać badań i  analiz, opracow yw ać 
orzeczenia la bo ra to ry jn e , pow o ływ ać 
kom is je  rzeczoznawców dla  w yd a n ia  
orzeczeń w  zakresie  ja kośc i -zbóż, 
s trączkow ych jada lnych , p rze tw oró w  
zbożowych i  pasz.

W ażnym  zagadnieniem  w  obrocie 
to w a ro w ym  jest spraw ne i  te rm in o ­
w e w yd aw a n ie  orzeczeń przez k o m i­
sje rzeczoznawców. Dążąc do uspra­
w n ie n ia  swej dz ia ła lności Inspekc ja  
Zbożowa zarządziła, że w n io s k i o 
przeprow adzan ie ana liz  la b o ra to ry j­
nych i  orzeczeń k o m is ji rzeczoznaw­
ców p o w in n y  być przesyłane w raz  
z n iezbędnym i p ró b ka m i to w a ro w y ­
m i i  p ro to k o ła m i p róbob io rców . 
P rak tyczn ie  p ró b k i i  w n io s k i o orze­
czenie p o w in n y  być przesyłane >v 
je dn e j przesyłce pocztowej lu b  ko ­
le jow e j. U sp ra w n i to bardzo pracę 
la b o ra to r iu m  i  przyśpieszy znacznie 
w ydaw an ie  orzeczeń przez kom is je  
rzeczoznawców.

W niosek o analizę la b o ra to ry jn ą  i 
orzeczenie po w in ie n  m ieć treść na­
stępującą:

pieczątka i  dok ładny  . . . .  dn ia  . . 1953 r.
adres w n ioskodaw cy

Inspekc ja  Zbożowa —  D elegatura  W ojew ódzka
w .................................... u l...................................

Wniosek o analizę laboratoryjną i orzeczenie
P ros im y o przeprowadzen ie ana lizy  —  częściowej —  pe łn e j —  

na w y tk n ię te  w a d y  i  o w yd an ie  orzeczenia.
W y tk n ię te  w a d y ................................................................................
W niosek d o t y c z y ..............................................................................................

(n a z w a  a r t y k u łu )  (n o rm a  —  k la s a )

Opisanego w  załączonym  p ro to ko le  p ró bo b ran ia  N r  . . .  
Przeznaczenie to w a ru  ................................................................................
U w a g i i  oko liczności s p e c ja ln e : .................................................................

K oszty  orzeczenia i  an a lizy  u re g u lu je m y  na tychm ias t po o trzy ­
m a n iu  orzeczenia i  rachunku .

(p o d p is  w n io s k o d a w c y )

Załączniki:
1 p ró bka  w  to rb ie -bu te lce  
1 p ro to kó ł p róbobran ia

Rozszerzajm y czytelnictw o  
prasy gospodarczej
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Zadania referenta 
kontraktacji

Okres początku ro k u  je s t okresem 
przygotow ań do skupu. Na ogół 
p rzygo tow an ia  te rozum iem y ja ko  
prace przygotow aw cze w  m agazy­
nie, poczynając od dezynsekcji, a 
kończąc na  zaopatrzeniu się w  sita 
VogIa, d rew n iane  szufle oraz n ie­
zbędne kw ita riusze .

T rzeba je dn ak  pam iętać, że do ak­
c j i  skupu m us i się rów n ie ż  przygo­
tow ać re fe re n t k o n tra k ta c ji. M u s i on 
sporządzić w yka zy  p lan ta to rów , za­
opatrzyć się w  tabe lę  p re m iow an ia  
i  po trąceń z ty tu łu  k a r  k o n w e n ­
c jona lnych .

P rzy  sporządzaniu w yka zu  p la n ­
ta to ró w  na ro k  b ieżący niezbędne 
jes t po rów nan ie  go z w ykazem  zesz­
ło rocznym  i  z la t  poprzednich. N a­
suw a się p rzy  ty m  pytan ie , dlaczego 
w  w ykazach  bieżących n ie  m a ru ­
b ry k i dotyczącej m in im a ln y c h  do­
staw  p lonów , a jes t je dyn ie  ru b ry ­
k a  ogólnych dostaw  po uw zg lędn ie­
n iu  p ro to k o łu  s tra t. Jeżeli m ó w im y  
o p ro to ko łach  s tra t, zestaw ianych  
p rzy  pom iarach, na leża łoby sobie 
up rzytom n ić , że po m ia ró w  dokony­
w a li agenci w  ub ieg łym  ro k u  w  
przyspieszonym  tem pie. N ie jedno­
k ro tn ie  n ie  m ie li on i do te j p racy 
odpow iedn iego przygotow ania.. D la ­
tego też na ogół ich  m e ld u n k i b y ły  
skąpe i  n ie  zawsze dostatecznie um o­
tyw ow ane. W raca jąc do ru b ry k i m i­
n im a ln ych  dostaw  trzeba s tw ie rdz ić , 
iż  je j b ra k  może spowodować po­
ważne trudności.

A p a ra t spółdzielczy, p racow n icy  
in s ty tu c ji k o n tra k tu ją c y c h  i  agenci 
p rze p ro w ad z ili akc ję  k o n tra k ta c ji.  
G m inne  S pó łdz ie ln ie  rozp row a dz iły  
m a te ria ł s iew ny i  naw ozy sztuczne. 
O ryg ina ły , czy odp isy um ów  zostały 
przekazane in s ty tu c jo m  k o n tra k tu ­
jącym., G m in n ym  S pó łdz ie ln iom  po­
zosta ły na tom iast g rzb ie ty  k w ita r iu -  
szy, z k tó ry c h  m ożna dow iedzieć się, 
co i  ile  ro ln ik  pobra ł. N igdzie  na to­
m ias t n ie  m a danych, m ów iących ile  
ro ln ik  zako n tra k to w a ł i  ile  m a od­
staw ić. N iesposób w  c h w ili dostaw  
opierać się je d yn ie  na uczciwości 
dostaw cy. A  przecież p ra w n ik  ro z li 
cza jący p la n ta to ra  n ie  będzie dosta­
tecznie zorien tow any, k ie d y  i  ile  po­
trącać k a r  kon w enc jona lnych , k ie d y  
żądać p ro to k o łó w  s tra t itp .

Jak  w idać z powyższego, usunię­
cie ru b ry k i wysokości dostaw sta­

w ia  G m inne  S pó łdz ie ln ie  w  k ło p o t­
l iw e j i  tru d n e j sy tuac ji.

W  te j sy tua c ji re fe re n t k o n tra k ­
ta c ji m u s i dołożyć w sze lk ich  starań, 
b y  usunąć w sze lk ie  trudnośc i i  po­
w ik ła n ia  ja k ie  mogą powstawać.

W ażnym  zadaniem  będzie rów n ież  
troska, b y  na odpow iedn im  poziom ie 
s taw iane by ło  zagadnienie po trąca­
n ia  k a r  konw encjona lnych . W  żad­
nym  w yp a d ku  nie  może być m ow y 
o m echan icznym  ich  usta lan iu . K a ry  
konw encjona lne  są w ażnym  czynn i­
k ie m  w ychow aw czym  w  stosunku do 
p lan ta to ra  i  -muszą być przez odpo­
w iedz ia lnych  p ra cow n ikó w  tra k to ­
w ane z -pełnym poczuciem  rzetelnoś­
c i i  obow iązkowości.

R e fe ren t k o n tra k ta c ji m us i w ięc 
dbać o pow iązan ie się z w szys tk im i 
czynn ikam i, m a ją cym i w p ły w  na 
sp raw ny przebieg a k c ji skupu p lo ­
nów  kon tra k tow a nych . M u s i on  w  
ty m  celu w yko rzys tyw ać  rów n ież  
w sze lk ie  zebran ia i  -narady.

Kończąc m o je  w y ry w k o w e  uw ag i, 
ape lu ję  do w szys tk ich  re fe ren tów , 
by d z ie li l i -się z in n y m i sw ym i do­
św iadczen iam i na łam ach „G ospo­
d a rk i Z bożow e j“ . M -usimy stale pod­
nosić sw ó j poziom  fach ow y  i  u lep ­
szać m etody -pracy, od tego bow iem  
w  p ie rw szym  rzędzie zależy nasz 
w k ła d  w  rea lizac ję  zadań P lanu  
Sześcioletniego.

W ład ys ław  Rębecki 
R efe ren t k o n tra k ta c ji Del. Pow. PZZ 

w  P u łtu s k u

Okólniki, które budzq 
wqtpliwości

U w aga w szystk ich  p ra cow n ikó w  
zwrócona jes t w  k ie ru n k u  usp raw ­
n ie n ia  p racy  m. in . skrócenia cy­
k ló w , p rzy  rów noczesnym  przestrze­
gan iu  podnoszenia jakości. W  p racy  
te j podstaw ow ą pomocą i  w skazów ­
ką  są in s tru k c je  i  zarządzenia w ładz  
zw ie rzchn ich . G orzej jest, je ś li one 
k o m p lik u ją  w ykonaw stw o .

O k ó ln ik  C ZZZ  nr. 85-GO-52 z dn ia  
23.X ub. r. podaje w ytyczne  sposobu 
do kum e n ta c ji i  roz liczen ia  kosztów  
z k o n tra k ta c ji m iędzy GS i  P ZZ  ja k : 
dop ła ty  za te rm in o w ą  dostawę, do­
p ła ty  za p rocen t s it V og la  itp . S pra­
w y  te częściowo om aw ia  rów n ież  
o k ó ln ik  n r. 54-HI-52 z dn ia  30.IX .52.

W ytyczne, zaw arte  w  w ym ien ion ych  
okó ln ikach , p rzy  po rów nan iu  z w a ­
ru n k a m i pracy P ZZ  i  GS pod kątem  
p raktycznośc i i  u ła tw ie n ia  p racy obu 
p ionów  na ty m  odcinku, okazu ją  się 
n ieżyciow e i  w p row adzen ie  ich  ja ko  
obow iązu jących n a raz iłob y  p la c ó w k i 
P ZZ  i  GS na różnego rod za ju  tru d ­
ności w  pracy, w  roz liczen iach  f i ­

nansowych, a ty m  sam ym  na -straty 
je dn e j ze s tron  i  na u tru d n ie n ia  we 
w spółpracy.

K o n k re tyzu ją c  s tw ie rdz ić  należy 
co .następuje:

O k ó ln ik  85, część B, pk t. 2, pdpkt. 
b) oraz o k ó ln ik  54, część I I ,  pk t. 4 
poda ją, że w  w yp a d ku  dostaw  jęcz­
m ie n ia  z GS bezpośrednio d-o b ro w a ­
ru , roz liczen ie  z ty tu łu  dop ła ty  za 
s ita  V og la  następuje bezpośrednio 
m ię d z y , GS i  b row arem . S tanow isko 
to jes t niesłuszne, gdyż:

a) w  stosunku do odb iorcy tow a ru  
fa k ty c z n y m  dostawcą są Z ak łady  
Zbożowe i  -one m a ją  p raw o  roszczeń;

b) u tru d n ia  pracę GS; m uszą one 
bow iem  dochodzić sw ych należności 
w  dw óch k ie run kach , p rz y  czym  — 
po m ija ją c  ju ż  konieczność w ys ta ­
w ia n ia  b ro w a ro w i dw óch fa k tu r ,  — 
nie  będą w  p ra w ie  w ys ta w ić  żąda­
n ia  dop ła ty  za s ita  (pkt. a) i  in s tru k ­
c ja  N B P  o try b ie  w y s ta w ia n ia  żą­
dań zap ła ty);

c) uzależnia GS od dobre j w o li 
b ro w a ru  co do uznan ia  dek la row a­
nego procentu, -sit i  u iszczenia do­
p ła ty . W  w yp a d ku  u jęc ia  -dopłaty w  
fa k tu rze  i  rozbieżności w  usta len iu  
p rocen tu  sit, zm usi się b ro w a r do 
fo rm a lnego  za ła tw ie n ia  spraw y, to 
jes t przez orzeczn ictw o P IH .

W  zw iązku  z ty m  w yd a je  się ko­
n iecznym  -u-stalenie, że GS doliczać 
m a ją  dop ła ty  za s ita  V-ogla w  ra ­
ch u n ku  za zboże, na tom iast oddzia­
ły  pow ia tow e p rzy  re fa k tu ro w a n iu  
na b ro w a r autom atyczn ie  przere- 
fa k tu ru ją  i  te dop ła ty , ty m  ba rdzie j, 
że n ie  naraża to  na s tra ty  oddzia łów  
p o w ia to w ych  P ZZ, a - p rz y c z y n i się 
do u n ikn ię c ia  ta rć  na ty m  tle  po­
m iędzy p lacó w kam i Z Z  i  GS.

Równocześnie w  odniesien iu  do 
roz liczan ia  dop ła t za s ita  V og la  na­
leża łoby w z iąć pod uwagę i  tak ie  
rozbieżności, k tó ry c h  n ie  rozw iązu je  
an i roz liczen ie  bezpośrednie pom ię­
dzy GS i  b row arem , an i też za po­
średn ic tw em  oddz ia łu  pow ia towego 
ZZ, a m ia no w ic ie : różn icę m iędzy 
s ta w ka m i do p ła ty  d la  producenta 
(o kó ln ik  54, część I)  i s taw ka m i obo­
w ią zu ją cym i w  .obrocie (o k ó ln ik  54, 
część I I ,  pk t. 3 wg. o k ó ln ik a  5-GO- 
-H04-52), gdzie GS p ła c i producen­
to w i p rzy  celności 88% po 15 z ł od 
100 kg, a p rzy  sprzedaży może za li­
czyć ty lk o  po 13,5 z ł od 100 kg. Róż­
n ica  w ięc  pow sta je  w  ty m  wypa-dku 
w  w ysokości 1,50 z ł od 100 kg. W  
ty m  try b ie  prowadzone roz liczen ia  
pow-odują słuszne pre tensje  GS pod 
adresem apara tu  P ZZ  i spory, k tó re  
n ie  w p ły w a ją  doda tn io  na pracę i 
w spółpracę obu p ionów .

W łod z im ie rz  R a b ij
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M t Y N K R S T W O
O  bezawaryjnq pracę 
zakładów młynarskich

.V II P lenum  K C  PZPR postaw iło  przed na­
szym przem ysłem  zadanie całkow itego w yko ­
rzystan ia  mocy p rodukcy jne j zakładów przem y­
słowych. Zadanie to odnosi się nie ty lk o  do 
przem ysłu kluczowego, ale w  rów nym  rządzie 
stoi przed przem ysłem  m łynarsk im , a zwłaszcza 
przed m łynam i zna jdu jącym i się w  gestii CZP 
M łyn .

Trzeba stw ierdzić, że dotychczas zdolność p ro ­
dukcy jna  m łynów  jest nie w ykorzystana  w  oko­
ło  20%, a to z. powodów:

zbyt d ług ich  przesto jów  rem ontowych, prze­
dłużania się rem ontów  planowych, przesto jów  
aw ary jnych , b raku  surowca i  opakowań, prze­
m ie lan ia  zby t w ilgo tnego surowca, zaburzeń 
transportow ych, zaburzeń w  dostawie energii, 
n iew łaściwego prowadzenia procesu -technolo­
gicznego.

N iew ą tp liw ie  jedną z najpoważniejszych 
przyczyn nie pozwalającą na pełne w ykorzys ta ­
nie zdolności p rodukcy jne j m łynów  jest stosun­
kow o duża awaryjność poszczególnych maszyn 
czy też urządzeń. Uszkodzenie ja k ie jk o lw ie k  
m aszyny w  m łyn ie  powoduje poważne zakłóce­
n ia  w  p lan ie  p rodukcy jnym , w  planie zaopa­
trzen ia  i  naraża gospodarkę narodową na po­
ważne s tra ty .

N a jpow ażn ie jszym i p rzyczynam i powstawania 
a w a rii jes t b rak  na leżyte j obsługi i  konserw acji 
maszyn i  urządzeń. Z ła  obsługa maszyn w yn ika  
przeważnie z nieznajomości zasad i  przepisów 
o obsłudze. Każda maszyna zainstalowana 
w  m łyn ie , czy to  będzie maszyna parowa, s il­
n ik  na gaz ssany, s iln ik  e lektryczny, czy też 
maszyna m łyńska  —  wym aga specjalnej obsłu­
g i i  specjalnej konserw acji. Każdy p racow n ik  
obsługujący poszczególną maszynę m usi ją  do­
k ładn ie  znać. M usi znać je j na jbardz ie j czułe 
miejsca, wym agające specjalnej trosk i i  opieki. 
Każda maszyna, czy urządzenie jest mecha­
nizmem, k tó ry  pracuje, w yda je  z siebie pewien 
ściśle oznaczony w ys iłek . Na skutek w yko n y ­
wanej pracy następuje zużycie maszyny spo­
wodowane w ycie ran iem  się części trących, zu­
życie na skutek zmęczenia m a te ria łu  itp . D la ­
tego też im  dłuższy jes t w ie k  maszyny, im  
trudn ie jsze są w a ru n k i pracy maszyny, tym  
w iększej wym aga ona opieki, ty m  w ięcej wy-^ 
maga dbałości w  konserw acji, ty m  częściej w y ­
maga przeglądów okresowych, rem ontów  zapo­
biegawczych i  naprawczych.

Tymczasem w ie lu  naszych p racow ników  m y ­
śli, że maszyna w ytw orzona  z m eta lu  jest na 
wszystko w y trzym a ła . A czko lw iek  sama ma­
szyna w  bezruchu stanow i b ry łę  m etalu, czy 
połączenia m eta lu  z drzewem, —  to jednak p ra ­
cując przedstaw ia organizm  żyw y, wym agaj ą- 
cy^tak ja k  człow iek na leżyte j opieki, polegają­
cej" na zaspokojeniu na jis to tn ie jszych  potrzeb. 
Jeśli tych  potrzeb nie zaspokoimy w  odpowied­

n im  czasie i  w  odpow iedni sposób, to maszyna 
tra c i swe s iły , tra c i możność w ykonyw an ia  po­
w ierzonej je j p racy —  następuje awaria. Spe­
c ja lną opieką należy otoczyć zwłaszcza maszy­
n y  stare, pracujące już  w ie le  la t, gdyż zużycie 
ich  jest znaczne i  dlatego u lega ją  częściej uszko­
dzeniom.

Najczęściej w ystępu jącym i aw ariam i są 
uszkodzenia maszyn spowodowane nieprze­
strzeganiem należytego o liw ien ia  części trących, 
a w ięc: łożysk, ślizgów, przegubów, korbow o- 
dów itp . N iesmarowane części trące, a zwłasz­
cza łożyska pow odują w y tap ian ie  się m eta lu  
z jak iego są zrobione pow ierzchnie ślizgowe, co 
w  konsekw encji prow adzi do zatarć, kończą­
cych się n ieraz u rw an iem  osi czy w a łu , opad­
nięciem  organów pracy poszczególnej maszyny 
itp . Należy stw ierdzić, że większość s iln ikó w  
e lektrycznych  ulega uszkodzeniu w łaśnie na 
skutek zaniedbania sm arowania łożysk. W y to ­
pienie łożyska powoduje opadnięcie w a łu  w ir ­
n ika, którego uzw ojen ie  ociera się o uzwojenie 
—  stojana —  prowadząc w  konsekw encji do 
przebicia, a w ięc do przepalenia s iln ika . Zanied­
banie sm arowania części trących  maszyn m o­
że być też przyczyną pożaru. Przeważająca ilość 
pożarów w  m łynach spowodowana jes t zatar­
ciem łożysk podnośników czerpakowych i  trans­
porte rów  ślim akowych.

Często awarie powodowane są lekkom yś l­
nością i  niesum iennością obsługi. W ie lu  z od­
pow iedzia lnych p racow ników , przed puszcze­
n iem  w  ruch  maszyny, n ie  sprawdza je j stanu, 
a do czego to prow adzi w skazują następujące 
p rzyk łady:

W  jednym  z m łyn ó w  maszynista n ie  odwod­
n ił przewodów doprowadzających parę z ko tła  
do maszyny parowej. Skroplana w  przewodach 
parow ych woda dostała się do cy lind ra , nastą­
p iło  uderzenie w ody na dno cy lind ra  powodu­
jące w yrw an ie  denka i  un ieruchom ienie m a­
szyny, a w ięc całego m łyna  na d ług ie  tygodnie.

W  jednym  z m łyn ó w  lube lsk ich  palacz przed 
rozpaleniem  ognia w  ko tle  pa row ym  nie spraw ­
dz ił stanu w ody w  kotle . Na skutek nieszczel­
ności zaworu spustowego nastąp ił znaczny u b y ­
tek w ody w  kotle , przez co płom ienica n ie  p rzy ­
k ry ta  wodą uległa przegrzaniu i  wzrastające 
ciśnienie pa ry  w  ko tle  spowodowało je j w y ­
brzuszenie na długości około jednego m etra. 
T y lk o  o lb rzym ia  rozciągliwość m a te ria łu  z ja ­
kiego by ła  zrobiona płom ienica zapobiegła eks­
p lo z ji ko tła . S ku tk iem  tego uszkodzenia na­
stąpiło un ieruchom ien ie  s iłow n i, a przez to 
i  całego m łyna. Obsługa za swe niedba lstwo po­
niosła zasłużoną karę: 7 i  8 la t w ięzienia, ale 
s iłow n ia  jest do dziś nieczynna i  m łyn  m usi 
korzystać z innego s iln ika . Są to najjaskrawsze 
p rzyk ła d y  niedbalstwa, spowodowane niesu­
miennością, ty m  bardzie j, że n iedbalstwa tego 
dopuścili się pracow n icy przeszkoleni.

Do tego samego ty p u  a w a rii należałoby za­
liczyć  rów nież aw arie  w y n ik łe  z niedbałego usu­
w ania zauważonych usterek. Bardzo często 
zdarzają się w ypadk i, że dane uszkodzenie ma­
szyny pozornie pozwala na dalszy je j ruch, 
w  czasie jednak dalszego ruchu uszkodzenie
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powiększa się powodując w  konsekw encji znisz­
czenie, czy uszkodzenie maszyny. Na p rzyk ład  
zagrzanie łożyska z częściowym w ytop ien iem  
białego m eta lu  n ie  zawsze powoduje u n ie ru ­
chomienie maszyny. N iesum ienna obsługa czę­
sto po ochłodzeniu łożyska, zamiast je  na tych­
m iast doprowadzić do norm alnego stanu przez 
nadlan ie m eta lu  i  dopasowanie do osi —  daje 
bardzie j gęsty o lej i  urucham ia maszynę. Tak i 
sposób napraw y powoduje, że p rzy następnym  
zagrzaniu łożyska —  a może to bardzo ła tw o 
nastąpić, gdyż łożysko pracuje n ienorm aln ie  
—  następuje nie ty lk o  zniszczenie łożyska, ale 
i osi czy czopa, a bardzo często całej maszyny. 
Tego rodzaju napraw y należy podciągnąć już  
n ie  pod nieświadomość czy niedbalstwo, ale 
wręcz pod świadome szkodnictwo.

Każde na jm nie jsze zauważone uszkodzenie 
maszyny pow inno być natychm iast usuwane, 
aby zapobiec poważnym  awariom .

T ypow ym  niedopuszczalnym n iech lu js tw em  
obsługi jes t zaślepienie szkie ł wodowskazowych, 
k u rkó w  kon tro lnych  p rzy  kotłach, pozostawia­
n ie  k luczy  w  odsiewaczach, niedokręcanie śrub 
p rzy  czerpakach elewatorowych, n ieodwadnia- 
n ie  przewodów parowych, n ieusuwanie części 
żelaznych z aparatów  m agnetycznych, nieodpo­
w iedn ie  naciąganie pasów i  gurtów , n ie filco - 
wanie ram ek p rzy  odsiewaczach, reperacja g ru ­
b ym i d ru ta m i stopek bezpiecznikowych, o tw ie ­
ran ie  puszek rozgałęźnych, uszkadzanie gniazd 
w tykow ych , w tyczek, w y łączn ików  itd . itd .

Poważną przyczyną powstawania aw arii jest 
zaniedbanie przeglądów okresowych maszyn 
i  urządzeń oraz n ienatychm iastowe usuwanie za­
uważonych usterek. W  w ie lu  protokołach awa­
ry jn y c h  podaje się, że uszkodzenie nastąpiło na 
skutek d ługotrw ałego ruchu danej maszyny. 
Czy tak ie  tłum aczenie a w a rii może być uspra­
w ie d liw ien iem  obsługi? W ręcz odw rotn ie , po­
tw ie rdza  ono fa k t, że maszyna by ła  ca łkow icie 
pozbawiona nadzoru i  op ieki, potw ierdza fakt, 
że maszyna n ie  by ła  przeglądana, że postępu­
jące norm alne zużycie maszyny n ie  by ło  obser­
wowane, że n ie  zostało na czas rozpoznane i  usu­
nięte. P rzeglądy okresowe m ają w łaśnie na celu 
stałe obserwowanie maszyny, wczesne zauwa­
żenie braków , k tó re  mogą spowodować awarie. 
W szelk im  wadom w  pracy maszyn ła tw ie j jest 
zapobiec, n iż  je  usuwać w tedy, gdy maszyna 
jest ju ż  niezdolna do ruchu.

W ie le  a w a rii maszyn i  urządzeń spowodowa­
nych^ jest n iew łaśc iw ym  w ykonyw an iem  re­
m ontów  bieżących i p rzec iw aw ary jnych . Re­
m onty z re g u ły  n ie  są należycie przygotowane. 
Remontowane m aszyny są niedostatecznie ro ­
zeznane, nie usta lony i  n ie  w yspecyfikow any 
zakres rem ontu, źle przygotowane dokum enta­
cje, n ie  przygotowane części wym ienne. Same 
robo ty  w ykonyw ane  są n iech lu jn ie  i  n iedo­
kładnie. W  czasie w ykonyw an ia  rem ontu  b rak 
nadzoru ze s trony personelu technicznego m ły ­
na. Na skutek złej organizacji pracy rem onty 
w  w ie lu  w ypadkach przeciągają się, p rzekra­
czając czas przew idziany w  harm onogram ach 
postojów m łyna. Na skutek konieczności w y ­
konania zalegających p lanów  produkcy jnych , 
przedłużający się rem ont jes t przeprowadzony

niestarannie, usuwa się często pod koniec re­
m ontu  jedyn ie  najw iększe uste rk i, pozostawia­
jąc drobne, k tó re  zaraz po uruchom ien iu  ma­
szyny stają się poważnie jszym i, prowadząc do 
groźnych aw arii. W ykonanie p lanu rem ontu 
m usi przebiegać p lanowo n ie  ty lk o  ilościowo, 
ale rów nież jakościowo. Każdy błąd, każde za­
niedbanie, każde połow iczne usunięcie braków  
maszyny, zemści się w  czasie je j ruchu, powo­
dując przestój znacznie dłuższy n iż  p ie rw otny, 
a poza ty m  nakłady finansowe będą znacznie 
wyższe p rzy  remoncie aw a ry jnym , n iż  p rzy  za­
pobiegawczym. D latego też rem on ty  pow inny 
być przeprowadzane na bazie p ro toko łów  prze­
glądowych, a odb iór rem ontów  pow in ien  odby­
wać się kom isy jn ie  przez fachowców, w  k tó ­
rych  skład pow in ien  wchodzić p racow n ik  p ra ­
cu jący p rzy  danej maszynie i  ponoszący za nią 
bezpośrednią odpowiedzialność. Tak samo 
wszelkie robo ty  inw estycy jne  pow inny być od­
bierane od służby inw es tycy jne j przez służbę 
głównego mechanika, k tó ry  jes t odpow iedzia l­
ny  za ruch  p rze ję tych  inw es tyc ji.

A w ary jność  maszyn może być spowodowana 
przez złą obsługę, przez złą konserwację, przez 
n iew ykonanie  rem ontów  lu b  ich  złe wykonanie, 
przez złe w ykonan ie  inw es tyc ji. Może ona jed­
nak być rów nież spowodowana świadomą akcją 
sabotażową, czy szkodnictwem  gospodarczym. 
D latego też każdy przypadek a w a rii m usi być 
dokładn ie badany. Należy zbadać czy n ieśw ia­
domość n ie  jest ty lko- płaszczykiem, za k tó rym  
k ry je  się świadoma robota dyw ersyjna. W  sto­
sunku do w in n ych  spowodowania a w a rii należy 
z całą bezwzględnością wyciągnąć ja k  na jsu row . 
sze konsekwencje.

To lerancyjne podchodzenie do aw arii, w y ­
n ikające ze źle pojętego koleżeństwa, kum ote r­
stwa, n ie frasob liw ości —- powoduje w zrost awa­
ry jnośc i, powoduje zan ik odpowiedzialności za 
m ienie społeczne, powoduje trudności w  w y k o ­
nyw an iu  planów, a może też spowodować u k ry ­
wanie świadomej robo ty  sabotażowej. Każda 
awaria pow inna być dogłębnie zbadana, po­
w in n y  być zbadane przyczyny, okoliczności 
i  sku tk i aw arii. Należy z każdej a w a rii wysnuć 
w n iosk i co należy zrobić, aby w  przyszłości te ­
go rodzaju awarie  n ie  w ystąp iły .

W alkę z aw ariam i pow inna prowadzić cała 
załoga m łyna, personel techniczny, personel 
adm in is tracy jny  i  k ie row n ic tw o  zakładu. Do 
w a lk i z aw ariam i pow inny  w łączyć się orga­
nizacje p a rty jn e  i  rady  zakładowe. Prfcez pod­
noszenie świadomości społeczno -  po lityczne j 
załogi, przez podnoszenie k w a lif ik a c ji zawodo­
w ych, przez analizowanie na naradach p roduk­
cy jnych  każdej na jdrobn ie jsze! aw arii, przez 
instruow an ie  w  zakresie obsługi i  konserwacji, 
przez w yrab ian ie  w  załodze obowiązkowości, 
sumienności, poczucia odpowiedzialności za m ie ­
n ie  społeczne —- możemy osiągnąć, że z zakła­
dów naszych zn ikną uszkodzenia maszyn i  urzą­
dzeń, a przez to un ikn ie m y  zbędnych i  n iepro­
duk tyw nych  przestojów.

inż. TA D EU SZ K LU G E
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Plan inwestycyjny 1953 roku musi być 
wykonany w terminie

P la n  Sześcio letn i p o s ta w ił przed 
przem ysłem  m ły n a rs k im  —  na od­
c in k u  in w e s ty c ji —  jasne i  k o n ­
k re tn e  zadania. Dotychczas w y k o ­
n a liś m y  zadania p ie rw szych  trzech  
la t  w ie lk ie j sześcio la tki. P rzystępu­
ją c  do re a liz a c ji czw artego ro k u  
p la n u  i  spoglądając na nasze osiąg­
n ięc ia  po d d a jm y  je  k ry ty c z n e j oce­
nie. N a leży s tw ie rdz ić  że m im o  na ­
szych osiągnięć, w yra ża ją cych  się w  
poczyn ionych in w es tyc ja ch  —  o r­
ganizacja  p ra cy  na o d c in ku  p ro je k ­
tow a n ia  i  w yko n a w s tw a  in w e s ty c ji 
n ie  zawsze szła po w ła śc iw e j l in i i .  
W  p ra cy  naszej b y ło  w ie le  n iedo ­
ciągnięć, ja k :

1) rozd rab n ia n ie  ś rod ków  na lic z ­
ne b u do w y  i  o b ie k ty ;

2) n ie w y  czerpu jące opracow an ie 
założeń p ro je k tu ;

3) niedostateczne ko rzys tan ie  z 
p ro je k tó w  typ o w ych ;

4) opóźn ian ie w  sporządzaniu do­
k u m e n ta c ji te ch n iczn e j;

5) b ra k  dogłębnej an a lizy  —  p rzy  
za tw ie rd zan iu  opracow anej d o ku ­
m e n ta c ji techn iczne j;

6) b ra k  —  zwłaszcza na kosz to ry ­
sach sporządzonych przez p ry w a t­
nych  p ro je k ta n tó w  —  podstaw y 
p rz y ję ty c h  cen;

7) opóźnien ie w  s k ła d a n iu  zam ó­
w ie ń  na dostaw y m aszyn, urządzeń, 
m a te ria łó w ;

8) tra k to w a n ie  b ra k u  po tw ie rdze ­
n ia  zam ów ień przez dostawców , za 
„m ilczące “  p rzy jęc ie ;

9) n ie te rm in ow e  rozpoczęcie i  
ukończenie rob ó t przez przedsię­
b io rs tw a  w ykonaw cze ;

10) b ra k  ścisłego nadzo ru  ze s tro ­
n y  in w es to rów  nad  w y k o n y w a n y m i 
rob o tam i;

11) opóźnien ie w  roz liczen iach  za 
w ykonane robo ty .

Po szczegółowym  przeana lizow a­
n iu  ty c h  n iedociągn ięć z m o b iliz u je ­
m y  się ca łkow ic ie , aby w  ro k u  1953 
n iedom agan ia  te  usunąć.

W  p ie rw szym  rzędzie —  w  opar­
c iu  o w ysu n ię te  p o s tu la ty  p rz y  za­
chow an iu  zasady k o n c e n tra c ji na ­
k ła d ó w  —  op racow yw ać m us im y  
założenia p ro je k tó w  zgodnie z w y ­
m ogam i zam ieszczonym i w  ob ow ią ­
zu jących  in s tru k c ja c h . Założen ia 
p ro je k tó w  p o w in n y  b yć  ta k  sporzą­
dzone, aby m og ły  s tan ow ić  dosta­
teczną podstaw ę do da lszych faz  do­
k u m e n ta c ji techn iczne j.

W  ce lu szybszego p rzyg o tow an ia  
d o ku m e n ta c ji techn iczne j, zastosu­
je m y  w  p rzypadkach  m o ż liw y c h  do­
kum e n tac ję  typow ą , przez co po­

czyn im y  oszczędności w  kosztach 
p ro je k to w a n ia , a opracowane zało­
żenia po ich  za tw ie rd zen iu  —  prze ­
każem y bezzwłocznie p ro je k ta n to m .

K ażdą sporządzoną dokum entację  
techniczną —  p rz y  je j za tw ie rdza ­
n iu  ana lizow ać będziem y ta k  pod 
ką te m  ekonom icznych rozw iązań  
technicznych, ja k  i  oszczędności na 
od c inku  m a te r ia łó w  i  robocizny.

Z w racać będziem y uwagę, b y  
w szystk ie  kosz to rysy  przed doręcze­
n iem  ich  w yko n a w cy  zaopatrzone 
zosta ły  w  k la uzu lę  usta lonego 
w spó łczynn ika  „ K “  w zg lędn ie  m no ­
żn ika  „u “ . To po zw o li nam  un ikn ą ć  . 
trudn ośc i zachodzących p rzy :

1) m o d y fik o w a n iu  um o w y przez 
b a n k i finansu jące  in w estyc je ;

2) roz liczan iu  się z p rzeds ięb io r­
s tw am i w yko n a w czym i za ro b o ty  
i  usług i.

W  celu przyspieszenia re a liz a c ji 
P la nu  Inw e stycy jne go  do łożym y 
w sze lk ich  starań, aby złożyć o ile  
m ożności ja k  na jw cześn ie j zamó­
w ie n ia  na m aszyny i  urządzenia. 
Z  zasady w sze lk ie  dostaw y m aszyn 
i  urządzeń p o w in n y  być rea lizow a­
ne w  I I  i  I I I  k w a rta le  roku . P am ię­
tać m usim y, że n ie  ma „m ilczącego“  
po tw ie rdzen ia  zam ów ienia. Każde 
zam ów ienie uważać na leży za p rz y ­

ję te  dopiero z c h w ilą  pisemnego po­
tw ie rd ze n ia  przez proponow anego 
dostawcę. W  zam ów ien iu  na leży —  
oprócz danych zasadniczych —- po ­
dać ak tu a ln e  w a ru n k i p ła tności, po­
n iew aż niepodanie ich  w  w ie lu  w y ­
padkach pow odu je  opóźnien ie do­
staw.

R ealizacja  p la n u  inw estycy jnego  
—  szczególnie na od c inku  ro b ó t b u ­
dow lano -m on tażow ych  —  pow inna  
przebiegać ściśle w e d łu g  ha rm ono­
gram ów . W  la ta ch  ub ieg łych  zacho­
d z iły  w yp a d k i, że p rzedsięb iorstw o 
w ykonaw cze n ie  p rzys tą p iło  do ro ­
bó t w  okreś lonym  w  um o w ie  te rm i­
n ie  z pow odu niedoręczenia przez in ­
w estora za tw ie rdzone j ju ż  d o ku ­
m e n ta c ji techn iczne j. A b y  n a  p rzy ­
szłość u n ikn ąć  tego rod za ju  u ch y ­
bień, dokum entac ja  techniczna po ­
w in n a  być doręczona w yko n a w c j' 
w  k w a rta le  poprzedzającym  rozpo­
częcie robót.

W a ru n k ie m  te rm inow ego  w y k o ­
na n ia  in w e s ty c ji jes t na leżycie  zor­
ganizowana k o n tro la  w yko n a n ia  za 
pośredn ic tw em  inspek to ra  nadzoru 
i  kom órek  sprawozdawczości. I n ­
spektor nadzo ru  m us i być  w  s ta łym  
kon takc ie  z p lacem  budow y, m usi 
dbać o te rm in o w y  zgodny z ha rm o­
nogram em  przebieg robó t, m us i czu­
wać nad ja k  n a jb a rd z ie j oszczędną 
gospodarką m ateria łow ą .

K az im ie rz  Szam belańczyk
Poznań

Pierwsi złożyli bilans za 1952 rok
W spó łzaw odn ic tw o p ra cy  służby 

finansow o  - księgow ej zak ładów  
m ły n a rs k ic h  p rzyczyn iło  się w y b it ­
n ie  do podn ies ien ia  jakośc i p racy 
i  skrócenia te rm in ó w . B ilan s  roczny 
za 1952 r. p ie rw szy  z łoży ł m ły n  
W ro c ła w sk i O ZM  w  Zgorze lcu w  
dn. 2.1.1953 r. godz. 9.50. M ły n  O l­
sz tyńsk ich  O ZM  w  K ę trz y n ie  z ło­
ż y ł b ilans  roczny za 1952 r. ró w ­
n ież w  dn. 2.1.1953 r.

Do dn ia 7.1. w p łyn ę ło  dalszych 8 
b ilansów  za 1952 r., m ia no w ic ie : 
3.1. M ły n  K ruszw ica  (O ZM  B y d ­
goszcz); 5.1. Zesp. M ły n ó w  „Różan­
k a “  (O ZM  W roc ław ) i  zespół M ły ­
nó w  w  O ław ie  (O ZM  W roc ław ).

W  d n iu  7.1. b ilans  z ło ży ły : M ły n  
G óra Ś ląska i  Zesp. M ły n ó w  C ie­
p lice  (O ZM  W roc ław ) oraz zespoły 
M ły n ó w : K a lisz , Leszno i  K ro to szyn  
(O ZM  Poznań).

B ilanse m ły n ó w  w  Zgorze lcu i  
K ę trz y n ie  zosta ły  zbadane k o m is y j­
n ie  i  bez zastrzeżeń p rz y ję te  ja k o  
rea lne i  zgodne z obow iązu jącym i 
przep isam i In s t ru k c ji  B ilansow e j.

Osiągnięcie ta k ic h  sukcesów jest 
w y n ik ie m  dobre j o rg an izac ji p racy  
w  zakładach i  w skazu je  na to, że 
k ie ro w n ic tw o  tych  jednostek, w  p e ł­
n i docenia jąc znaczenie księgowości 
w gospodarce soc ja lis tyczne j, w p ro ­
wadza nowe socja lis tyczne m etody 
pracy.

W ypow iedz i poszczególnych człon­
k ó w  załóg w  czasie w iz y ta c ji przez 
CZP M ły n . p rzodu jących  zak ładów  
św iadczą n a jd o b itn ie j o tym , że b i­
lanse b y ły  sporządzane n ie  ty lk o  
przez p ion ks ięgow y zakładu, lecz 
rów n ież  cała załoga b ra ła  czynny 
udz ia ł w  pracach b ilansow ych , żyła 
ty m  zagadnieniem , p rzyczyn ia jąc  się 

, na p rzyd z ie lon ym  odc inku  do szyb­
szego jego w ykonan ia .

T e rm in ow a  sprawozdawczość po ­
zw a la  na bezpośrednią k o n tro lę  go­
spo da rk i zak ładu, na szybsze i  bez­
pośrednie w yc iągn ięc ie  w n ioskó w  
i  powzięcie odpow iedn ich  decyzji, 
k o ry g u j ących tę gospodarkę, na w y ­
tyczen ie  dróg w  w a lce  o obniżkę 
kosztów . B ie rzm y w ięc p rz y k ła d  z 
naszych przodu jących  placówek.
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Jak zmniejszyć niebezpieczeństwo eksplozji pyłu
W y p a d k i eksp loz ji w  m łyn ach  są 

rzadkie , ze w zg lędu je d n a k  na o- 
g rom  niebezpieczeństwa i  s tra ty , 
baga te lizow anie  tego zagadnienia 
b y ło b y  błędem  n ie  m a jącym  n a j­
m niejszego u sp raw ied liw ien ia . Bo 
je ś li w  w yp a d ku  za is tn ien ia  pożaru 
—  obo ję tn ie  z ja k ic h  p rzyczyn  po­
w s ta ją  zasadniczo ty lk o  s tra ty  m a­
te ria ln e , to  w y p a d k i śm ie rte lne , czy 
in n e  o f ia ry  w  ludz iach  należą ra ­
czej do rzadkości. O d w ro tn ie  n a to ­
m iast m a się sprawa, je ś li nastąp i 
eksp lozja  —  wówczas z re g u ły  n a ­
stępu ją  przede w szys tk im  o fia ry  w  
ludziach. S tra ty  o znaczeniu d rugo­
rzędnym  w y n ik a ją  na sku tek  z n i­
szczenia ob iek tu  od s iły  podm uchu 
czy w sku te k  dz ia łan ia  p łom ie n i, bę­
dących następstwem  eksp lozji.

T rzeba sobie zdawać spraw ę z n ie ­
bezpieczeństwa obecności p y łó w  po­
w sta jących  w  tra k c ie  p ro d u k c ji 1 
pam iętać, że p rzy  pew ne j okreś lo ­
ne j k o n c e n tra c ji p y łó w  w  po w ie ­
trz u  i  sp rzy ja ją cych  -warunkach m o­
że nastąp ić eksplozja. S tw ie rdzo nym  
jest, że n iebezpieczeństwo to  is tn ie ­
je  je że li w  1 m 3 po w ie trza  zna jd u je  
się np.:

18 g ram ów  p y łu  m ą k i ta ta rczane j,
20 g ram ów  p y łu  m ą k i ży tn ie j,
21 g ram ów  p y łu  m ą k i k a rto f la n e j,
23 g ram y p y łu  m ą k i pszennej,
25 g ram ów  p y łu  otrębowego,
25 g ram ów  p y łu  drzewnego,
33 g ra m y p y łu  m ą k i jęczm ienne j,
35 g ram ów  p y łu  m ą k i grochowej.
D latego też tam , gdzie is tn ie ją  

m ożliw ośc i zapobiegania pow staw a­
n iu , czy w yd os taw an iu  się p y łó w  —  
m us im y specja ln ie  dbać o sprawne 
dzia łan ie  urządzeń asp iracy jnych . 
Dbałość tę zaostrza jeszcze fa k t, że 
eksp lozja p y łu  może nastąp ić ró w ­
nież w s k u te k  sam ozapłonu w  w y ­
padku  roz ładow an ia  się statycznego 
po tenc ja łu  e lektrycznego, pow sta ją ­
cego w sku te k  ruch u  cząstek p y łu  w  
po w ie trzu  lu b  nagrom adzonych na 
będących w  ru ch u  częściach maszyn 
i  p rzyrzą dó w  np. pasach.

Jak  zatem zabezpieczyć się przed 
ew entualnością  za is tn ien ia  eksp loz ji 
w  w ypadkach , gdy e lim in ow an ie  o- 
becności p y łu  jes t n iem ożliw e? Tego 
rodza ju  p rzestrzen iam i są w łaśn ie  
ko m o ry  mączne, o trębow e itp . N ie ­
s te ty  —  środka i  sposobu e lim in u ­
jącego ca łkow ic ie  m ożliw ośc i zaist­
n ie n ia  w yb uch u  dotychczas n ie  zna­
m y ; —  m us im y zatem  ogran iczyć się 
do ś rodków  zapobiegawczych, (pre­
w ency jnych ), zm ie rza jących do 
zm nie jszenia m ożliw ośc i eksp loz ji.

Jednym  z poczynań zm ierza jących 
do s tw orzen ia  ta k ic h  w a ru n k ó w  
jes t w ye lim in o w a n ie  w p row adzan ia  
źród ła  św ia tła  bezpośrednio do p rze ­
s trzen i kom ór. M am  tu  na  m y ś li o- 
puszczanie przenośnych la m p  sznu­
row ych  od góry do szybu kom ór. 
W prow adza jąc bow iem  w  ten spo­
sób p rzew ody e lek tryczne  będące 
pod napięciem  i  samą żarzącą się 
lam pę n ie  m am y n ig d y  pewności, 
że n ie  nastąp i zw arc ie  przewodów , 
p rzypadkow e  za iskrzen ie na s tykach 
lu b  rozb ic ie  się ża ró w k i. Z a is tn ien ie  
choćby jednego z tych  p rzyp ad ków  
w yw o ła  pow stan ie  is k ry  zap łono­
w e j, w ysta rcza jące j do spowodowa­
n ia  w ybuchu . S tosowanie p rą du  o 
obn iżonym  nap ięc iu  rów n ież  n ie  da­
je  rozw iązan ia  i  może przyn ieść ra ­
czej sku te k  w ręcz odw ro tny .

N a leży zaniechać stosowania 
ośw ie tlen ia  kom ór przez w p ro ­
wadzanie przew odów  będących pod 
napięciem  do w e w ną trz  szybu 
—■ a zastosować źród ło  św ia tła  ze­
w nętrzne , przez za insta low anie  la m - 
Py ty p u  re fle k to row ego  na zew­
n ą trz  kom ory . Lam pa ta  „snop“  
św ia tła  do szybu m iesza rk i rzucać 
będzie przez o tw ó r zasłon ię ty  szybą 
z n ie tłukącego się szkła, umieszczo­
n y  w  gó rne j części m iesza rk i (su­
fic ie ).

P ro je k t takiego rozw iązan ia  z ło­
żyłem  w  ram ach usp raw n ień  do K o ­
m is ji W ynalazczości p rzy  C Z P M łyn ., 
p ro to typ  zaś tego rodza ju  ośw ie tle ­
n ia  jes t w  tra k c ie  prób.

Jak  w id z im y  z ry s u n k u  —  w  gó r­
ne j części kom ory, a w łaśc iw ie  w  
sam ym  su fic ie  —  w y c ię ty  o tw ó r n a ­
k r y ty  jest szczelnie g rubą  szybą 
szklaną (co n a jm n ie j 6 -m ilim e tro - 
wą), nad k tó rą  zna jd u je  się lam pa 
typ u  re flek to row ego . Może to być 
re f le k to r z żarów ką o n o rm a ln ym  
nap ięc iu  czy li 220 V  lu b  ty p  re fle k ­
to ra  samochodowego. W  w yp a d ­
ku  stosowania tego ostatn iego in s ta ­
la c ja  jes t w p ra w d z ie  prostsza, koszt 
je dn ak  ca łkow itego  urządzenia bę­
dzie w yższy —  chociażby ty lk o  z u - 
w ag i na konieczność stosowania do­
da tkowego tra n s fo rm a to rka , obniża­
jącego napięcie p rądu  np . z 220V 
na 24 V. Ze w zg lędu je d n a k  na p ra ­
cę urządzenia na p rądzie  o obniżo­
nym  nap ięc iu  zm niejsza się m o ż li­
wość porażenia obsługi p rzy  doko­
n y w a n iu  ja k ic h k o lw ie k  prac p rzy  
re flek to rze , czy przew odach dopro­
w adza jących do niego p rąd, m n ie j­
sze nagrzew an ie się samego re f le k ­
tora , szczelne od izo low an ie  ża ró w k i

od p y łu  zna jdu jącego się w  pom ie­
szczeniu na zew ną trz  ko m o ry  oraz 
prostszą in s ta la c ję  i  samą obsługę— 
w yp ow iad am  się raczej za stosowa­
n iem  re fle k to ra  ty p u  samochodo­
wego. K tó ry  zresztą rodzaj będzie 
korzystn ie jszy, okaże p ra k ty k a .

O św ie tlen ie  ko m o ry  w ed ług  w yże j 
p rzedstaw ione j kon cep c ji je s t m o­
ż liw e  w  każde j c h w ili i  z m ie jsca 
danej kon dygnac ji, gdzie zna jd u je  
się m ożliw ość w g ląd u  do szybu ko ­
m o ry  przez za insta low anie  w  odpo­
w ie d n im  m ie jscu  p rze łączn ika , bez 
po trzeby  uc iekan ia  się do opuszcza­
n ia  la m p y  sznurow ej i  w sp inan ia  
się na na jwyższe położenie m ieszar­
k i.  Jak  w id z im y  ko rzyśc i i  udogod­
n ien ia  są tu  znaczne, n ie  m ów iąc 
ju ż  o zasadniczym  znaczeniu tego 
rodza ju  urządzenia t j .  u n ikn ię c iu  
w yp ad ku  rozb ic ia  la m p y  o ścianę, 
p rę t żelazny, czy też pochw yceniu 
la m py  w ra z  z przew odem  przez m e­
chanizm  m ieszad łow y m ieszark i. O d­
pada rów n ież  jeszcze jedna m o ż li­
wość porażenia prądem  osoby s ty ­
ka jące j się bezpośrednio z przew o-

ciągan ia  lam py.
D la  p rz y k ła d u  załóżm y, że obsłu­

gu jący  opuszczając lam pę doznał 
choćby lekk iego  porażenia prądem  
z trzym anego przew odu lu b  po p ro ­
stu  poczuł le k k ie  „u k łu c ie “  —  w ó w ­
czas in s ty n k to w n ie  odrzuca, czy w y ­
puszcza z rą k  trz y m a n y  przewód. 
Lam pa w raz z przewodem  pozba­
w iona  zaczepienia spada w  dó ł i  t ra ­
f ia  po drodze na p rę t w zm a cn ia ją ­
cy ściany, lu b  też opada do spodu 
i tam  u lega rozb ic iu . N astępu je 
zw arc ie  i  s ilne  za iskrzen ie  —  p rzy  
czym  w y tw o rzo n a  tem pe ra tu ra  (w y ­
w o łana  roz ładow aniem ) jes t w  zu­
pełności wystarcza jąca, aby w  w y ­
p a dku  je ś li is tn ie ją  ¡sprzyjające ku  
tem u w a ru n k i, w yw o ła ć  eksplozję 
—  ja k  to  m ia ło  m ie jsce w  k o n k re t­
n ym  w ypadku . F a k t ten je s t po­
w ażnym  argum entem  przec iw  opu­
szczaniu la m p  przenośnych do szy­
bu kom ory.

Inż . Jerzy Pol
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Zaoczny kurs młynarstwa
„Z agadn ien ia  szkolenia bez oder­

w an ia  od pracy, w yuczen ia zawodu 
i  podn iesien ia  k w a lif ik a c ji  s ta ją  się 
w  stosunku do m łodzieży zagadnie­
n ia m i szczególnie pa lącym i i  w aż­
n y m i“  —  p o w ie dz ia ł tow . B o les ław  
B ie ru t na V I I  P lenum  K C  PZPR.

W skazanie to  odnosi się rów n ież 
do p rzem ysłu  m łynarsk iego , w  k tó ­
ry m  dotychczasowe szkolenie zawo­
dowe odbyw ało  się w y łączn ie  
z oderw aniem  od pracy. M im o  do­
b rych  na ogół w y n ik ó w  osiągniętych 
w  szko len iu  zaw odow ym  w  ciągu 
osta tn ich  la t  n ie  m ożna ich  je dn ak  
uważać za ca łkow ic ie  zadowalające. 
S ta ły  w zrost w yd a jn ośc i p ra cy  w  
przem yśle m ły n a rs k im  i  zm nie jsza­
jące się ty m  sam ym  zatrudn ien ie , 
pow odow a ły  coraz to w iększe t ru d ­
ności w  de legow aniu p ra co w n ikó w  
na k ilk u n a s to  —  a naw e t k i lk u ty ­
godn iow e k u rs y  poza m ie jscem  
pracy. N a jw ażn ie jszym  w ięc b ra ­
k ie m  dotychczasowego szkolenia 
b y ło  jego niedostateczne um asow ie- 
nie.

Celem ob jęc ia  szkolen iem  zaw o­
dow ym  m o ż liw ie  na jszerszych rzesz 
P racow niczych ze w szystk ich  za k ła ­
dów  na te ren ie  całego k ra ju  i  
s tw orzen ia  im  m ożliw ośc i podn ie ­
sienia k w a lif ik a c ji  zaw odowych, 
c e n tra ln y  Zarząd P rzem ysłu  M ły ­
narskiego p rz y s tą p ił do o rgan izac ji 
pierwszego Zaocznego Kursu M ły ­
narstw a.

K u rs , pom yślany na poziom ie 
p ierw szym , p rze w id u je  przeszkolenie 
ok. 500 p racow n ików , k tó rzy  po d w u ­
nastom iesięcznej nauce zakończonej 
egzam inam i zdobędą k w a lif ik a c je  
zawodowe IV  lu b  V  stopn ia  k w a li­
fikacy jnego . O bok p rzedm io tów  za­
w odow ych, techno log ii m łyn a rs tw a , 
tow aroznaw stw a zbożowego, m aga­
zynow ania , kon se rw a c ji zbóż i  prze­
tw o ró w  oraz energetyk i, p rog ram  
ku rsu  obe jm u je  p rzedm io ty  społecz­
no -  po lityczne, m iędzy in n y m i n a u ­
kę o k o n s ty tu c ji, ogólnokształcące 
—  m atem atykę, fiz y k ę  i  chem ię oraz 
Pomocnicze —  bezpieczeństwo i  h i­
gienę pracy, ochronę przeciw poża- 
l0 Wą oraz w iadom ości ogólne o sy­
stem ie płac, no rm ow a n iu  pracy, 
w spó łzaw odn ic tw ie  i  o rgan izac ji 
Pracy.

U czestn icy k u rs u  będą o trzym y­
w a li co m iesiąc s k ry p ty  z poszcze­
gó lnych p rzedm io tów , obejm ujące 
m a te ria ł do prze rob ien ia  w  m iesiącu 
następnym . Celem zorien tow an ia  
k ie ro w n ic tw a  k u rs u  oraz au to rów

s k ry p tó w  w  postępach czynionych 
przez uczestn ików  oraz w  stopn iu  
p rzysw o jen ia  przerab ianego m ate­
r ia łu , każdy  słuchacz obow iązany 
będzie do w y k o n y w a n ia  ko n tro ln y c h  
prąc dom owych, k tó re  po p o p ra w ie ­
n iu  przez personel pedagogiczny bę­
dą m u zwracane z odpow iedn im i 
uw agam i i  oceną. Nauczanie przed­
m io tó w  społeczno -  po lityczn ych  od­
byw ać się będzie z w y d a w n ic tw  
ks iążkow ych  i  broszurow ych, w  k tó ­
re k ie ro w n ic tw o  k u rs u  zaopatrzy od­
p ła tn ie  w szys tk ich  uczestników .

P rog ram  k u rs u  p rze w id u je  po ­
nad to  odbycie w  ciągu trw a n ia  k u r ­
su d w u k ro tn y c h  k o llo k w ió w , w  
czerw cu i  lis topadz ie  br., k tó re  zo­
staną przeprow adzone w  P aństw o­
w ym  O środku Szko len ia  M ły n a r­
skiego w  K a liszu . K o llo k w ia ' te  po -

W  po łu dn iow ych  Czechach w  
m ie jscow ości Neto lice , u ruchom iono 
m łyn , w  k tó ry m  zastosowano szk la­
ne ru ry  transportu jące . P rzew ody 
d re w n ia n e  z czasem w y ra b ia ły  się 
a w  szczelinach g ro m ad z iły  się za­
nieczyszczenia i  szkodnik i. R u ra  
szklana n ie  m a ty c h  wad.

P om ysł zastosowania szkła do 
przew odów  po w sta ł w  ro k u  1949. 
P rzem ysł szk la rsk i rozw iąza ł zagad­
n ien ie  k o n s tru k c ji i  łączenia ru r  
szklanych, po czym  zbudowano 
p ierw szą fa b ry k ę  z p rzew odam i 
szk lanym i w  Neto licach. Wobec 
osiągnię tych tam  dobrych  re z u lta ­
tów  in s ta lu je  się p rzew ody szklane 
w  w ie lu  zakładach spożywczych.

Szkło gó ru je  nad  dotychczasowy­
m i p rzew odam i m e ta lo w ym i odpor 
nością na ko ro z ję  oraz na dz ia ła ­
nie  zasad i  kw asów , z w y ją tk ie m  
fluo row ego  i  fosforowego. Dalszą 
zaletą szkła je s t prze jrzystość i  
gładkość pow ie rzchn i. D a je  to, dzię­
k i bardzo m a łym  oporom, w iększą 
szybkość p rze p ływ u , a równocześnie 
w ym aga m niejszego ciśn ien ia . P rzy 
je dn akow ych  w a ru n ka ch  pracy, r u ­
ra  szklana może m ieć m n ie jszy  
p rz e k ró j od m e ta low e j. P rz e jrz y ­
stość r u r  u m o ż liw ia  sta łę  k o n tro lę  
i  u ła tw ia  czyszczenie, co m a zasad­
nicze znaczenie, zwłaszcza p rz y  p ro ­
d u k c ji a r ty k u łó w  żyw nościow ych.

P rzy  ro zw ią zyw a n iu  zagadnienia 
in s ta la c ji r u r  szk lanych w  fa b ryka ch

zw o lą  przede w szys tk im  na dokona­
n ie  oceny postępów w  nauce, po­
czyn ionych przez uczestn ików  ku rsu  
oraz na udzie len ie  doda tkow ych  w y ­
jaśn ień  i  p rzyczyn ią  się do n iezbęd­
nego zb liżen ia  uczących się z uczą­
cym i.

Już p ierw sza in fo rm a c ja  o zam ie­
rzonym  u ru cho m ien iu  Zaocznego 
K u rs u  M ły n a rs tw a  odb iła  się sze­
ro k im  echem w śród  p ra co w n ikó w  
przem ysłu  m łynarsk iego , przynosząc 
350 zgłoszeń. Z ap isy  na ku rs  t rw a ­
ją  w  dalszym  ciągu i  p rzyn iosą je ­
szcze n ie w ą tp liw ie  w ie le  dalszych 
zgłoszeń. Zadowolenie, z ja k im  zo­
sta ła  p rzy ję ta  przez p ra co w n ikó w  
przem ysłu  m łyn a rsk ie go  w iadom ość
0 zam ierzonej o rg an izac ji ku rsu , ich  
m asowe zgłoszenie oraz fachow y
1 p e łn y  zapału personel pedagogicz­
n y  są zapew nieniem  pom yślne j rea­
liz a c ji zadań Zaocznego K u rs u  M ły ­
narstw a.

konieczne b y ło  w yna lez ien ie  ko n ­
s tru k c ji nośnej (pod trzym u jące j), 
k tó ra  c h ro n iła b y  przed m ie jscow ym  
przeciążeniem  ru r .  U rządzenia za­
łożonych in s ta la c ji szk lanych zda ły 

. egzamin.

T echn ika  sporządzania p rzew odów  
szklanych s to i w  Czechosłowacji na 
bardzo w yso k im  poziom ie, czego do­
wodem  może być p rzy jm o w a n ie  za­
m ów ień  przez h u ty  szklane na ru ry , 
k tó re  będą używ ane w  tem pe ra tu ­
rze 120°C i  pod ciśn ien iem  6 atm o­
sfer.

Sporządza się r u r y  proste  i  za­
gięte pod ką te m  45° i  90°, a także 
w  kszta łc ie  l i te r y  T. C iężar r u r  jest 
n ie w ie lk i, a ich  odporność na k o ro ­
zję um o ż liw ia  p rze p łu k iw a n ie  b a r­
dzo s iln y m i ro z tw o ra m i chem iczny­
m i.

Na podstaw ie dotychczasowych 
doświadczeń m ożna śm ia ło  postaw ić 
tezę, że ru ry  szklane w  przem yśle 
spożywczym  są na jlepszym  rozw ią ­
zaniem  tra n sp o rto w ym  i  w sku te k  te ­
go n ie w ą tp liw ie  zastąpią w sze lk ie  
dotychczas używ ane przew ody.

W skazane by łoby , aby nasz p rze ­
m ys ł szk la rsk i za in teresow a ł się 
ty m  zagadnieniem , zwłaszcza, że su­
row ca na szkło m am y pod dosta t­
k iem . P rzy  m od e rn izac ji i  rozbudo­
w ie  naszego p rzem ys łu  k o n s tru k to ­
rzy  p o w in n i w ziąć pod uw agę prze­
w ody szklane.

Szklane przewody transportujqce 
w młynarstwie
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Skrzynka zapytań i odpowiedzi
Ob. Skowroński Stanisław w  

Słupcy pisze: „M ły n  w  k tó ry m  p ra ­
cu ją  pozostaw ał przez d łuższy czas 
w  rem oncie. P rzed po no w nym  u ru ­
chom ieniem  m ły n a  s tw ie rdzono b a r­
dzo s ilne  za k la js tro w a n ie  gazy w  
odsiewaczach. J a k k o lw ie k  gaza b y ła  
jeszcze w  zupe łn ie  do b rym  stanie, z 
w y ją tk ie m  k i lk u  n ie w ie lk ic h  dz iu ­
rek, trzeba ją  b y ło  zm ienić. Proszę 
o po in fo rm o w a n ie  m nie, czy is tn ie ­
je  m ożliw ość doprow adzen ia  za k la j-  
s trow ane j gazy do stanu używ a ln o ­
ści“ .

Z a lep ioną gazę m ożna czyścić, ale 
ty lk o  w tedy , gdy jes t op ię ta na ra ­
m ie. W  p rze c iw n ym  raz ie  podczas 
p rzem yw an ia  w ys tą p i n ieu n ikn io n e  
kurczen ie  i  przesuw anie się oczek. 
Ram ę z za k la js tro w a n ą  gazą zw ilża  
się czystą i  c iep łą  w odą o tem pera­
tu rze  nie  przekracza jące j 40°C, p rzy  
pom ocy n a jle p ie j m ię k k ie j gąbk i lu b  
ew en tua ln ie  m ię kk ieg o  pędzla. 
W  celu przem ycia  gazy ram ę usta­
w ia  się w  p o zyc ji poziom ej nad od­
po w ie d n im  naczyn iem  do zb ie ran ia  
śc ieka jącej w ody. Pomieszczenie, 
w  k tó ry m  dokonu je  się m yc ia  gazy 
pow in no  być ciepłe, lecz n ie  p rze­
grzane. Po c a łk o w ity m  rozm iękcze­
n iu  za lep ionych m ie jsc, szczotku je 
się je  ostrożn ie m ię kką  szczotką (np.. 
n ieużyw aną ju ż  szczotką odsiewa- 
czową), n ie  p rze ryw a ją c  rów nocze­
śnie po lew an ia  ciep łą  wodą. Im  
starsza i  w ięce j zużyta je s t gaza ty m  
w iększa po w in na  być  ostrożność w  
szczo tkow an iu .. Po c a łk o w ity m  oczy­
szczeniu gazy, ram ę pozostaw ia się 
do wysuszenia w  p o zyc ji leżącej. 
U n ika ć  na leży w szelkiego p rzysp ie ­
szania suszenia w  pomieszczeniach 
zby t c iep łych , na słońcu, p rzy  p ie ­
cu itp .

N a leży nadm ien ić , że p rzy  roz­
m iękczan iu  m ie jsc  zak la js tro w an ych  
na leży używ ać w y łączn ie  czystej 
w o dy  bez dodaw an ia  m yd ła  czy też 
in n y c h  środków .

' D z iu rk i w  gazie, o k tó ry c h  pisze 
O byw a te l pow s ta ły  zapewne w s k u ­
tek  p rzegryz ien ia  przez gąsienice 
m k lik a  mącznego, k tó re  w ys tęp u ją  
szczególnie często podczas dłuższe­
go n ieużyw an ia  odsiewacza.

T rzeba rów n ież dodać, że za lep ia­
n ie  gazy je s t zazwyczaj spowodow a­
ne p rzem ia łem  zboża o nadm ie rne j 
w ilgo tnośc i, n iew ysta rcza jącą  asp i­
rac ją , w zg lędn ie  niedostateczną p ra ­
cą szczotek. Są to  w szystko p rz y ­
czyny ła tw e  do usun ięc ia  a ty m  sa­
m ym  do u n ik n ię c ia  w sze lk ich  zale- 
pień.

Ob. Findera Zygm unt we W roc­
ław iu  ma w ą tp liw o ś c i co do do k ła d ­
ności oznaczeń pop io łow ości s łużą­
cych za podstaw ę do k w a lif ik o w a n ia  
m ąk oraz okreś lan ia  ich  ty p u  i  za­
p y tu je  o in ne  m etody badan ia  m ą­
k i, k tó re  p o zw o liłyb y  na  po m in ię ­
cie badań pop io łu .

W ą tp liw o śc i O byw a te la  co do do­
k ładnośc i oznaczeń pop io łow ości n ie  
są pozbaw ione słuszności. N ie  cho­
dzi tu  je d n a k  o samą dokładność 
w yko n yw a n ych  pom ia rów , k tó re  
p rzy  zastosowaniu p re cyzy jn ych  
p rzy rzą dó w  n ie  pozostaw ia ją  zasad­
niczo w ie le  do życzenia. W ą tp liw o ­
ści mogą powstać na tom ias t p rzy  
po ró w n a n iu  pop io łów  ty c h  sam ych 
ga tunkow o  m ąk sporządzanych z 
różnych  pszenic. Ustalono, że za­
w artość po p io łu  w  zew nętrznych 
w a rs tw ach  z ia rna  pszennego w y n o ­
si ok. 8%, podczas gdy w  sam ym  
b ie lm ie  je s t ona znacznie niższa i  
n ie  przekracza 0,3%. W  zależności od 
ga tu n ku  pszenicy jednak , w ys tęp u ­
ją  m nie jsze lu b  w iększe odchylen ia  
od ty c h  liczb, k tó re  w  następstw ie  
pociąga ją  za sobą różn ice w  k o lo ­
rze m ąk o ty m  sam ym  popiole.

Już w k ró tce  po powszechnym  
w p row adzen iu  na ca łym  św iecie 
p ró b y  pop io łow ości d la  oznaczania 
ty p ó w  m ąk, spostrzeżono b ra k i te j 
m etody i  zaczęto zastanaw iać się 
nad m ożliw ośc ią  k w a lif ik o w a n ia

m ąk na podstaw ie  badań ko lo ru . 
P ierw sza m etoda ko lorom etrycznego 
badania i  oznaczania m ąk  została 
opracowana po raz p ie rw szy  w  ro ­
k u  1927. Z  uw ag i na szereg je j b ra ­
k ó w  oraz na niedoskonałość p rzy ­
rządu pom iarow ego n ie  znalazła 
ona zastosowania. Przed bez m ała 
dw om a la ty  został skonstruow any 
n o w y  k o lo ry m e tr  mączny. W y n ik i 
oznaczeń przeprow adzonych p rzy 
pom ocy nowego apara tu  zostały 
uznane za zadowalające.

A p a ra t posiada dw ie  k o m ó rk i fo - 
toe lektryczne , p rzy  pom ocy k tó ry c h  
m ie rzy  się ilość ś w ia tła  (o okreś lo­
ne j d ługości fa li)  odbitego od po­
w ie rzch n i w odne j zaw ies iny m ąki, 
będącej p rzedm io tem  badania. Ilość 
odbitego ś w ia tła  je s t m ie rzona ja ko  
podzie lna część ilo śc i ś w ia tła  (o te j 
samej d ługości fa li) ,  ja k ą  odb ija  
b ia ła  pow ie rzchn ia  porów naw cza, 
sporządzona z t le n k u  magnezu. 
Oznaczenia przeprow adza się p rzy  
użyc iu  w odne j zaw ies iny  badanej 
m ąk i, um ieszczonej w  szk lanym  na­
czyniu, co e lim in u je  n iedokładność 
pom ia rów , ja k a  m og łaby powstać 
w sku te k  różn ic  gęstości.

L iczne badan ia  w yka za ły , że ilość 
odbitego ś w ia tła  je s t uzależniona 
przede w szys tk im  od s topn ia  w y -  
m ia łu . N a tu ra ln e  czy też sztuczne 
b ie len ie  m ą k i posiada nieznaczny 
ty lk o  w p ły w  na zm iany  w  pochła­
n ia n iu  ś w ia tła  (o okreś lone j d ługo­
ści fa li ,  oko ło  530 m ik ro n ó w ). K o ­
lo r  m ą k i zm ien ia  się bardzo znacz­
n ie  w  zależności od ilo ś c i zaw artych  
w  n ie j cząsteczek zew nę trznych  
w a rs tw  ziarna, od zaw artośc i b a rw ­
n ik ó w  żó łtych , od stopn ia  rozdrob­
n ien ia  i  zanieczyszczenia.

Po p rzeprow adzen iu  bardzo lic z ­
nych  p ró b  now e j m etody należy 
przypuszczać, że u legn ie  ona szero­
k ie m u  rozpow szechn ien iu  ja k o  swe­
go rod za ju  udoskona lona p róba  Pe- 
ka ra , w  k tó re j oko lu d z k ie  zastą­
p i n ieo m y lna  kom ó rka  fo toe lek- 
tryczna.
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